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Premier Piotr Jaroszewicz w Tokio
Pierwsza tura rozmów polsko-japońskich
Przemówienia szefów obu rządów

*Jak nadrobić nawozowe zaległości?
« W województwie częstochowskim—na rynek

Inauguracja działalności
TWP i TKKŚ

TOKIO (PAP). Sprawozdawcy PAP, Janusz Gołębiowski i 
Tadeusz Rubach, piszą: w środę przed południem przybył do 
Tokio z oficjalną wizytą na zaproszenie rządu japońskiego pre­
zes Rady Ministrów PRL Piotr Jaroszewicz. Na międzynarodo­
wym lotnisku tokijskim Narita premiera PRL powitał salut 19 
salw armatnich.

Po sesjach KSR
Informacja własna

(P) Zakłady Azotowe w Puławach nie tak dawno Jeszcze nie 
schodziły ze szpalt dzienników I czasopism, były bohaterami 
radiowych i telewizyjnych doniesień. Wtedy Puławy stawały 
się kombinatem, miały zielone światło na łamach prasy jak 
dziś Huta Katowice, czy elektrownia Kozienice.

Rolnictwo polskie nakładało 
na nowy zakład duże obowiąz­
ki. I trzeba przyznać, że za­
kład nie zawiódł pokładanych 
w nim nadziei. Puławy, mimo 
konkurencji Włocławka czy 
Polic, nadal są naszym naj­
większym producentem nawo­
zów.

Wiedząc o tym. że rolnictwo 
czeka na nawozy, postanowiono 
w tym roku zwiększyć produk­
cję amoniaku, mocznika. Ale 
wówczas, kiedy zatwierdzano 
plan roczny nie zdawano sobie 
jeszcze sprawy z tego, że wy­
stania aż tak dokuczliwe ogra­
niczenia surowcowo-energetycz- 
ne.

Już w pierwszych miesiącach 
dały znać o sobie nierytmiczne 
dostawy gazu ziemnego, który 
jest podstawowym surowcem. 
Wiele trudności sprawiały ogra­
niczenia poboru energii. Za­
kład potrzebuje mocy wielkości

180 MW, w pierwszym kwarta­
le wyłączono w niektórych wy­
padkach moc 80 MW. Z radoś­
cią przyjęto dlatego decyzję o 
bardziej równomiernym rozło­
żeniu ograniczeń. Obecnie za­
kład podlega ograniczeniu mocy 
wielkości 10 MW. Niemniej 
jednak skutki wymienionych 
czynników wyrażają się w o- 
kreślonej wysokości strat w 
produkcji, wynoszą one ponad 
740 min zł.

Na konferencji saTnorządu ro­
botniczego postulowano zagwa- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Wystąpienie Leonida Breżniewa

Tragiczna katastrofa 
autobusowa w 2ywcu-Oczkowie 
Wyrazy współczucia 
od Edwarda Gierka

(P) 15 bm. we wczesnych go­
dzinach rannych w Żywcu- 
Oczkowie, w tzw. Wilczym Ja­
rze, na skutek gołoledzi na nie­
bezpiecznym odcinku drogi, 
wpadły w poślizg, a następnie, 
po przełamaniu bariery wia- 
dunku, spadły do Jeziora Ży­
wieckiego dwa autobusy wiozą­
ce pracowników do pracy. W 
katastrofie zginęło 30 osób. W 
wyniku akcji podjętej natych­
miast przez, kierowców przejeż­
dżających pojazdów, okolicznych 
mieszkańców, MO, straż po­
żarną i płetwonurków urato­
wano 9 osób rannych. Przewie­
ziono je do szpitala w Żywcu i 
otoczono opieką.

Na miejsce wypadku przybył 
I sekretarz KW PZPR w Biels­
ku Białej i wojewoda bielski.

Podjęte zostały działania, ma­
jące na celu udzielenie wszech­
stronnej pomocy rodzinom tra­
gicznie zmarłych 1 otoczenia ich 
troskliwą opieką.

★
I sekretarz KC PZPR Edward 

Gierek przesłał rodzinom ofiar 
katastrofy wyrazy głębokiego 
żalu i współczucia.

★
Prezydium Rządu 

komisję rządową pod 
nictwem wicepremiera
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

powołało 
przewod- 
Francisz-

MOSKWA (PAP). 15 bm. 
odbyła się na Kremlu uro­
czystość wręczenia przez Le­
onida Breżniewa, wysokich 
odznaczeń członkom załogi 
kompleksu orbitalnego „Sa- 
lut-6 — So juz”, W. Kowalon- 
kowi 1 A. Iwanczenkowowi. 
Na mocy uchwały Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR obaj 
kosmonauci otrzymali Ordery 
Lenina oraz Medale Złotej 
Gwiazdy, a A. Iwanczenkow 
został również udekorowany 
odznaką „Lotnika-Kosmonau- 
ty ZSRR”.

Zabierając głos podczas tej 
uroczystości, L. Breżniew pod­
kreślił, że pomyślne przeprowa­
dzenie najdłuższego w historii 
lotu kosmicznego — lotu kom­
pleksu orbitalnego „Salut-6 — 
Sojuz” — jest ogromnym zwy­
cięstwem radzieckiej nauki 1 
techniki, wiedzy i umiejętności 
oraz woli i bohaterstwa ludzi 
radzieckich. Mówca przypom­
niał, że ten trwający 140 dni 
lot odbył się w niecałe 20 lat 
po pierwszej podróży człowieka 
w kosmos — 108-minutowym 
locie Jurija Gagarina.

Sukcesem jest żyć tak długo 
w kosmosie, w tak niezwykłych 
warunkach, a podwójnym suk­
cesem pracować w kosmosie 1 
to z takim oddaniem, jakie cha­
rakteryzowało kosmonautów Ko- 
walonka i Iwanczenkowa — o- 
świadczył L. Breżniew, zwraca­
jąc uwagę na wszechstronność 
przeprowadzanych przez nich 
doświadczeń i eksperymentów, 
a także przydatność ich rezul­
tatów w wielu dziedzinach.

Mówca podkreślił, że sukces 
odniesiony w< kosmosie jest 
również osiągnięciem uczonych, 
konstruktorów, inżynierów i

ludzi pracy. Składamy dzisiaj 
podziękowanie naszym bohate- 
rom-kosmonautom, a także 
wszystkim tym, którzy pozosta­
jąc na Ziemi, zapewniali nale­
żyty rytm prac na pokładzie 
kompleksu orbitalnego.

L. Breżniew powiedział, że w 
każdej minucie lotu razem z 
kosmonautami byli wszyscy lu­
dzie radzieccy i narody brat­
nich krajów socjalistycznych. 
Towarzysze Kowalonok i. Iwan­
czenkow — kontynuował mówca 
— wraz ze swymi kosmicznymi 
pobratymcami z Polski i NRD 
zrealizowali szeroki program 
badań i eksperymentów nauko­
wych'. W ten sposób przejawi­
ła się ponownie w praktyce 
rosnąca solidarność krajów 
wspólnoty socjalistycznej.

Dziękując za otrzymane od­
znaczenia kosmonauci stwierdzi­
li, że widzą w nich wysoką o- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4
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fila obronna kraju—to obowiązek i działo całego narodu

Sesja naukowa Pffl w 3 Wecie
Lądowego Wojska Polskiego

(P) „Siła obronna kraju -r to 
obowiązek i dzieło całego naro­
du” — taki był motyw przewod­
ni sesli naukowel w Warszawie 
zorganizowanej Drzez PAN 15 
bm. z okazji 35-iecia Ludowego 
Wojska Polskiego.

W obiadach uczestniczył 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, minister obrony naro­
dowej gen. armii Wojciech Ja­
ruzelski i nrezes PAN prof. 
Witold Nowacki. Obecni byli 
członkowie kierownictwa MON 
i Prezydium PAN: wybitni nau­
kowcy — przedstawiciele' cy­
wilnych i wojskowych ośrodków 
naukowo-badawczych.

Mówiąc o wkładzie nauki 
polskiej w dzieło obronności 
kraju, sekretarz naukowy PAN 
prof. Jan Kaczmarek nawiązał

ISearjk Jabłoński 
przejął 
ambasadora Włoch

(P) Przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński przyjął 
15 bm. na audiencji w Belwe­
derze ambasadora nadzwyczaj­
nego i pełnomocnego Republiki 
Włoskiej Marco Favale, który 
złożył listy uwierzytelniające.

W czasie audiencji obecni by­
li: sekretarz Rady Państwa Lu­
domir Stasiak i wicemin. spraw 
zagranicznych Józef Czyrek.

Po wręczeniu listów uwierzy­
telniających amb. Favale zo­
stał przyjęty przez przewodni­
czącego Rady Państwa na au­
diencji prywatnej.

Na dziedzińcu belwederskim 
Kompania Reprezentacyjna WP 
oddała ambasadorowi honory 
wojskowe. Odegrano hymny na­
rodowe.

★
W związku z objęciem misji 

amb. Favale złożył wieniec na 
Grobie Nieznanego Żołnierza.

(PAP)

W numerze
„Życie i Nowoczesność"

do uchwał XII Plenum KC 
PZPR, które pozytywnie oce­
niło role nauki polskiej w roz­
woju kulturalnym, społecznym 
i gospodarczym kraju: funda­
mentem siły obronnej Polski — 
podkreślił — jest poziom uświa­
domienia społecznego, siła mo­
ralna narodu, sprawność orga­
nizacyjna państwa i potęga go­
spodarki narodowej.

W ostatnich latach wypraco­
wany został system współpracy 
między nauka i wojskiem: o- 
bejmuje on szeroki zakres 
współdziałania w dziedzinie ba­
dań naukowych, prognoz i eks­

pertyz oraz kształcenia i wy­
chowania kadr naukowych. Ra­
my organizacyjne oraz formy 
i metody współdziałania nauki 
i wojska zarysowało porozumie­
nie między PAN a MON. które 
opiera się na zasadżie partner­
skiej współpracy szkół i insty­
tutów wojskowych z cywilnymi 
szkołami i instytutami badaw­
czymi PAN j szeregu resortów 
m.in. nauki, szkolnictwa wyż­
szego i techniki, zdrowia i o- 
Dieki społecznej, przemysłu ma­
szynowego.

Kreśląc kierunki dalszego do­
skonalenia pracy dla obronno­
ści kraju mówca podkreślił zna­
czenie badań w takich kierun­
kach jak: kompleksowy pro­
gram rozwoju energetyki, kom­
puteryzacji i automatyzacji pro­
cesów produkcyjnych, rozwoju 
inżynierii materiałowej, chemi­
zacji gospodarki narodowej oraz 
opracowanie kompleksowych 
przedsięwzięć obejmujących 
wszystkie fazy rozwoju czło­
wieka. środowiska i działalno­
ści ludzkiej, służących kształ­
towaniu osobowości Polaka 
epoki rozwiniętego socjalizmu.

W okresie 35 lat istnienia 
naszych sił zbrojnych — powie­
dział wiceminister ON, szef 
sztabu generalnego WP gen. 
broni Florian Siwicki. Ludowe 
Wojsko Polskie skutecznie 
współuczestniczyło w działalno­
ści na rzecz dynamicznego roz­
woju Polski i umacniania jej 
pozycji w święcie. Realizowało 
to poprzez podejmowanie róż- 
narodnych przedsięwzięć nau­
kowych technicznych, organiza- 
cylno-szkoleniowych i produk­
cyjnych które przynosiły i 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

w województwie radomskim
Informacja własna

(R) 15 bm. zainaugurowano w • 
Radomiu działalność zarządów 
wojewódzkich TKKS i TWp w 
nowym roku społeczno-oświato- 
wym. W inauguracyjnym spot­
kaniu uczestniczyli lektorzy 
TKKŚ | TWP, delegacje mło­
dzieży.

Wykład na temat: „Model ży­
cia w ustroju socjalistycznym” 
wygłosił doc. dr hab. Stanisław 
Jedynak z Uniwersytetu Marii 
Curie-Skłodowskiej, a następnie 
odbyła się dyskusja, podczas 
której poruszono problemy 
związane z działalnością asy- 
stencko-studenckiego zespołu 
lektorów Wyższej Szkoły Inży­
nierskiej, współpracy TWP i 
TKKŚ z organizacjami młodzie­
żowymi, współdziałaniu z kura­
torium oświaty i wychowania w 
zakresie pogłębiania kultury pe­
dagogicznej.

Wyróżniający się działacze o- 
trzymali odznaczenia. Złoty 
Krzyż Zasługi wręczono Józefowi 
Llsiewskiemu — pracownikowi 
Fabryki Wyrobów Metalowych i 
prezesowi Zarządu Mlejsko- 
-Gminnego TKKS w Przysusze, 
Medal Komisji Edukacji Naro­
dowej otrzymał Tadeusz Piątek 
— pracownik Wyższej Szkoły 
Inżynierskiej, a Medal im. Ta­
deusza Boya-Żeleńskiego wrę­
czono Marianowi Sołtykowi — 
pedagogowi.

Ponadto, wręczono medale 
Komisji Historycznej Rady Wo. 
jewódzkiej FSZMP, złote odzna­
ki TKKS oraz złote i srebrne 
odznaki TWP. (bw)

Następnie specjalnym ja­
pońskim samolotem P. Jaro­
szewicz i towarzyszące mu o- 
soby odlecieli na wewnętrzne 
lotnisko tokijskie Haneda, 
skąd udali się samochodami 
do pałacu Akasaka — oficjal­
nej rezydencji premiera PRL 
w czasie jego wizyty w Japo­
nii. Pałac i otaczające go uli­
ce udekorowano flagami na­
rodowymi Polski i Japonii.

W chwilę później do pałacu 
Akasaka przybył premier rzą­
du japońskiego Takeo Fukuda z 
małżonką, by oficjalnie powitać 
na ziemi japońskiej premiera P. 
Jaroszewicza i jego małżonkę. 
Po odegraniu hymnów narodo­
wych obu krajów premier Ja­
roszewicz w towarzystwie pre­
miera Fukudy przyjął raport 
dowódcy kompanii gwardii ho­
norowej. a następnie dokonał jej 
przeglądu.

W godzinach popołudniowych 
w oficjalnej rezydencji premie­
ra rządu japońskiego rozpoczęła 
się pierwsza tura 
sko-japońskich.

Jak dowiadują 
zdawcy PAP, w 
przedstawiono zasady polityki 
zagranicznej obu krajów oraz 
przedyskutowano interesujące je 
problemy międzynarodowej rv- 
tuacji gospodarczej. Były to roz­
mowy otwarte i obie strony 
szczerze przedstawiły swe po­
glądy. Koncentrowały się one w 
dużej mierze na sprawach od­
prężenia, umocnienia pokoju i 
rozbrojenia.

Premier Piotr Jaroszewicz 
przedstawił wysunięta niedawno 
przez Edwarda Gierka ideę wy­
chowania społeczeństw w du­
chu pokoju.

Przy omawianiu międzynaro­
dowej sytuacji gospodarczej o- 
bie strony wyraziły duże za­
niepokojenie narastającymi ten­
dencjami protekcjonistycznymi 
w handlu światowym. Rozmowy 
szefów obu rządów miały cha­
rakter bardzo roboczy. Będą o- 
ne kontynuowane w dniu 16 
bm.

W godzinach wieczornych pre­
mier Takeo Fukuda z małżonką

wydali obiad na cześć premiera 
Piotra Jaroszewicza i jego mał­
żonki. Szefowie obu rządów 
wygłosili przemówienia.
(Teksty przemówień na str. 6).

Po przyjęciu odbył się koncert 
fortepianowy Hiroko Nakamura, 
laureatki VII Międzynarodowe­
go Konkursu Chopinowskiego.

Program wizyty premiera 
Piotra Jaroszewicza przewiduje 
w czwartek drugą turę rozmów 
z premierem Takeo Fukudą, 
zwiedzanie zakładów elektroni­
cznych firmv Nippo Electric o- 
raz spotkanie z czołowymi przed-

stawicielami japońskich kół 
gospodarczych. W tvm dniu ma 
być również podpisany szereg 
wspólnych dokumentów polsko- 
-japońskich.

Środowa prasa japońska za­
mieściła obszerne informacje 
związane z wizytą premiera 
PRL oraz artykuły poświęcone 
osiągnięciom Polski Ludowej, 
stosunkom polsko-japońskim. 
Dzienniki podkreślają, że jest 
to pierwsza w historii stosunków 
polsko-japońskich wizyta na tak 
wysokim szczeblu. Uroczysta o- 
prawa i bogaty program wizyty 
świadczą nie tylko o randze, ja­
ką nadaje temu wydarzeniu
rząd japoński, ale również o 
pomyślnie rozwijających się
stosunkach między naszymi kra­
jami, o uznaniu, jakim Polska 
Ludowa - cieszy się w kraju . 
Wschodzącego Słońca. (P)

Budownictwo jednorodzinne
Informacja własna

rozmów poL

się sprawo- 
rozmowach
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(P) Leonid Breżniew oraz Władimir' Kowalonok (z prawej) i Aleksander Iwanczenkow podczas 
uroczystości na Kremlu. FoU CAF — TASS

Zmienić wyobrażenia
z Tadeuszem Wieczorkiem

wiceayreiaorem urcąaii óZKOienia
Z/luli* Zawodowego Ministerstwa Górnictwa

wicedyrektorem Zarządu Szkolenia

— Panie dyrektorze, jak to 
jest? — z jednej strony świetne 
warunki, wiele przywilejów 
finansowych i honorowych, mie­
szkania, własne domy wczaso­
we, sanatoria, atrakcyjne wy­
cieczki zagraniczne itp.; z dru­
giej — coraz mniej chętnych 
do pracy w górnictwie. Czyżby 
te wszystkie przywileje nie re­
kompensowały w wystarczający 
sposób trudu górnika, nie za­
chęcały o podjęcia pracy wpra-

Spotkanie w Jadwisinie

Trzydzieści lat 
działalności „empików” 

Informacja własna
(P) W środę, 15 bm., w Domu 

Chemika - w Jadwisinie pod 
Warszawą, rozpoczęła dwudnio­
we obrady uroczysta sesja zor­
ganizowana dla uczczenia 30-le- 
cia działalności klubów między­
narodowej prasy i książki, po­
pularnych „empików”.

Dyrektorzy klubów z całego 
kraju oraz pracownicy przed­
siębiorstw RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch”, w obecności prezesa 
RSW Zdzisława Andruszkiewi­
cza oraz przedstawicieli władz 
politycznych i administracyj­
nych dyskutują nad rolą i za­
daniami „empików”, podsumo­
wują dorobek swojego 30-lecia, 
wysnuwają wnioski z ośmiu 
sesji tematycznych, jakie odby­
wały się kolejno w Gliwicach, 
Gdańsku, Lublinie, Krakowie, 
Bydgoszczy 4 Warszawie.
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

wdzie ciężkiej, ale wszech­
stronnie docenianej?

— Problem zapewnienia kwa­
lifikowanych kadr dla górnic­
twa jest nie tylko naszym zmar­
twieniem. Podobnie jest w in­
nych krajach mających rozwi­
nięte górnictwo — w ZSRR, 
USA. RFN czy W. Brytanii. Jest 
to więc tendencja wykraczająca 
poza granice jednego kraju. 
Oczywiście, w różnych krajach 
przyczyny mogą być różne.

U nas? Myślę, że sporo złego 
narobił, zaniechany już — cho­
ciaż nie wszędzie — podział na 
tych lepszych, czyli umysłowych 
i gorszych — fizycznych. Dalej, 
moda na poszczególne zawody. 
Dzisiaj młody człowiek widzi 
swoją życiową szansę raczej w 
elektronice, samochodziarstwie 
itp. niż np. w górnictwie. Zwła­
szcza, że górnik nadal w pow­
szechnym odczuciu kojarzy się 
z kimś wysmarowanym po czu­
bek głowy, półnagim, wyma­
chującym gdzieś kilkaset me­
trów pod ziemią kilofem lub 
łopatą. Tymczasem; górnik z ki­
lofem to już dzisiaj historia. 
Zresztą, czy wyobraża pan so­
bie, że tak prymitywnymi me­
todami można byłoby uzyskać aż 
tak olbrzymi wzrost wydajno­
ści? Przez ostatnie 15 lat stan 
zatrudnienia w górnictwie pra­
wie się nie zmienił. Tymczasem 
co roku wydobywamy o 6—7 
min ton węgla więcej. To mó­
wi samo za siebie.

Dzisiejszy górnik to przede 
wszystkim mechanizator produk­
cji. Kilof i łopatę zastąpiły su­
pernowoczesne maszyny. Już nie 
wystarczy krzepa, aby móc zje­
chać na dół. Dzisiaj, trzeba się 
wpierw sporo nauczyć.

— Mechanizator produkcji, 
zgoda, ale jednocześnie, gdy

Fot. Jacek Borkowski

(R) Budownictwo jednorodzin­
ne określane jest często tzw. 
drugim frontem inwestycyjnym 
w budownictwie mieszkanio­
wym i już choćby z tego 
względu ważnyhi społecznie i 
wartym stałego zainteresowa­
nia. Jego rangę podkreślono w 
programie przyspieszonego roz­
woju budownictwa w woj. ra­
domskim, ustalając że w latach 
1976—80 wybudowanych zosta­
nie 11.700 domków jednorodzin­
nych.

Ocena realizacji wojewódzkie­
go programu budownictwa 
jednorodzinnego dla ludności 
nierolniczej była 15 bm. tema­
tem obrad egzekutywy KW 
PZPR w Radomiu, którym 
przewodniczył sekretarz KW 
partii — Józef Tobiasz. W po­
siedzeniu uczestniczył m. in. 
wojewoda radomski — Roman 
Maćkowski oraz delegacja ro­
botników z „Waltera”, „Rado- 
skóru” i Fabryki Łączników.

W ciągu prawie trzech lat 
realizacji programu w woj. ra­
domskim wybudowano 6.888 
domków, tj. 58 proc, planu, co 
mogłoby wskazywać na pra­
widłową tendencję w wykony­
waniu zadań. Niestety, w bu­
downictwie jednorodzinnym dla 
ludności nierolniczej oddano do 
użytku zaledwie 1.250 domków 
(około 30 proc, zadań 5-latki), 
wśród których tylko 42 spół­
dzielcze domki jednorodzinne. 
Ten niepokojący stan szczegó­
łowo analizowano w czasie dy­
skusji.

Mówcy wskazywali na wiele 
przyczyn obecnej sytuacji w 
budownictwie jednorodzinnym. 
M. in. mówiono o niedostatkach 
zaplecza technicznego w spół­
dzielczości mieszkaniowej, która 
praktycznie dopiero obecnie 
tworzy bazy produkcyjne dla 
budownictwa jednorodzinnego 
w radomskiej dzielnicy Golę- 
biów oraz poligon na Wacynie.

• Bardzo istotną przeszkodą jest 
brak podstawowego uzbrojenia 
terenów przeznaczonych w 
miastach woj. radomskiego pod 
budownictwo jednorodzinne.

Wynika to przede wszystkim 
ze zbyt szczupłych możliwości 
przerobowych specjalistycznych 
przedsiębiorstw inżynieryjnych, 
a zarazem dużych potrzeb, któ­
re tylko w Radomiu dotyczą 
terenów zarezerwowanych do 
1980 r. pod pół tysiąca dom­
ków spółdzielczych. Są też trud­
ności w uzyskaniu typowej do­
kumentacji 
niezbędnych 
budowlanych 
wych.

Zbyt małe 
formą 
niowego wykazują zakłady pra­
cy, w których powinno istnieć 
więcej niż dotychczas „spół­
dzielczych zrzeszeń pomocy”. 
Zbyt mało jest też informacji

dla zainteresowanych budow­
nictwem jednorodzinnym.

Chociaż istnieją podstawy a- 
by sądzić, że obowiązkowe za­
dania 5-latki w budownictwie 
jednorodzinnym, wynikające z 
NPSG zostaną w pełni wykona­
ne, a nawet przekroczone, to 
jednak egzekutywa KW PZPR 
w Radomiu zaleciła wszystkim 
odpowiedzialnym instytucjom 
oraz zakładowym samorządom 
robotniczym większe niż do­
tychczas zainteresowanie tą 
problematyką.

Za celową uznano potrzebę 
szybszego rozwoju tej formy 
budownictwa mieszkaniowego, 
przy lepszym niż dotychczas 
wykorzystaniu lokalnych su­
rowców i materiałów budowla­
nych, bardziej sprawnej orga­
nizacji i koordynacji wszelkich 
poczynań i pomocy technicznej 
zakładów pracy, co w sumie 
może doprowadzić do dalszego 
rozszerzenia frontu robót, wzro­
stu zainteresowania oraz istot­
nej obniżki kosztów do 6—7 tys. 
zł za 1 m kw.

Wśród wielu wniosków 1 po­
stulatów zgłoszono również pro­
pozycję zbudowania w Rado- 

, miu międzyzakładowego osiedla 
domków jednorodzinnych, które 
powstałoby z pomocą zakładów 
pracy pod patronatem Woje­
wódzkiej Rady Związków Za­
wodowych. tmz.

technicznej oraz 
ilości materiałów 

i wykończenio-

zainteresowanie tą 
budownictwa mieszka-

Współpraca Teatru Powszechnego 
z radomskimi 
zakładami pracy

Informacja własna
(R) Teatr Powszechny im. Ja­

na Kochanowskiego w Radomiu 
od pierwszych przedstawień na­
wiązuje szeroki kontakt z wi­
dzami. Za pośrednictwem rady 
opiekuńczej teatru, powstałej z 
inicjatywy zakładów pracy, po­
dejmowana jest współpraca z 
załogami 10 największych 
przedsiębiorstw Radomia.

15 bm. przed spektaklem 
„Drogi do Czarnolasu” Aleksan­
dra Maliszewskiego, podpisana 
została umowa o współpracy z 
Wytwórnią Telefonów i Radom­
skim Przedsiębiorstwem Robót 
Inżynieryjnych. Polega ona m.in. 
na zorganizowaniu w tych za­
kładach punktów propagandy i 
informacji teatralnej, udzielaniu 
pomocy nowej placówce w jej 
potrzebach, nawiązaniu kontak­
tów zespołu aktorskiego ze świe­
tlicami zakładowymi itp. Umo­
wę podpisali: z ramienia teatru
— dyrektor Zygmunt Wojdan, a 
ze strony Wytwórni Telefonów
— dyr. Walenty Trzmiel i RPRI
— dyr. Jan Darmas. (n)

Senatorzy USA w ZSRR
Przemówienie Borisa Ponomariowa 
podczas spotkania w Moskwie

spojrzeć na górników wyjeżdża­
jących na powierzchnię czar­
nych od pyłu węglowego, zmę­
czonych, trochę trudno uwie- 
(E) DOKOŃCZENIE NA STR. ?

MOSKWA (PAP). Jak już 
informowaliśmy, w Związku 
Radzieckim przebywa z wi­
zytą grupa senatorów ame­
rykańskich. W środę odbyło 
się w Moskwie spotkanie se­
natorów z deputowanymi do 
Rady Najwyższej ZSRR. W 
spotkaniu wziął udział Boris 
Ponomariow, przewodniczący 
Komisji Spraw Zagranicznych 
Rady Narodowości — jednej 
z dwóch izb radzieckiego par­
lamentu.

Występując na spotkaniu, 
Boris Ponomariow stwierdził,

Polska — Szwajcaria 2:0
(P) Zwycięstwem nad Szwaj­

carią 2:0 zakończyła nasza re­
prezentacja piłkarski sezon 
„Mundial-78” i początkowej fa­
zy eliminacji dó mistrzostw 
Europy, których finał odbędzie 
się w roku 1980 we Włoszech. 
Wrocławski mecz, który z try­
bun Stadionu Olimpijskiego o- 
glądało około 45 tys. widzów 
był drugim już zwycięskim 
spotkaniem naszych piłkarzy w 
eliminacjach europejskich mis­
trzostw. Poprzednio pokonała 
Polska Islandię 2:0. Obiecujący 
więc mamy dorobek, ale przed 
nami w roku przyszłym mecze 
z wicemistrzami świata Holen­
drami i mistrzami olimpijskimi 
NRD, a także rewanżowe poje­
dynki z Islandią i Szwajcarią.

We wrocławskim meczu dru­
żyny grały w następujących 
składach:

Polska: Zygmunt Kukla — 
Antoni Szymanowski, Lesław 
Ćmikiewicz, Henryk Macule- 
wicz, Władysław Żmuda, Stefan 
Majewski (Wojciech Rudy), 
Adam Nawałka, Zbigniew Bo- 
niek, Grzegorz Lato, Roman 
Ogaza, Stanisław Terlecki;

Szwajcaria: Karl Engel — Ja­
cob Bruechbuehl, Lucio Blzzini, 
Francis Montandon, Piere Chą- 
puisat, Andre Meyer, Umberto 
Barberis, Ruedi Elsner, Claudio 
Sulser, Marc Schyder, Rene 
Botteron.

Sędziował Franz Woehrer (Au­
stria). Bramki zdobyli Boniek 
w 39 min. i Ogaza w 57 min.

że regularna wymiana wizyt 
delegacji Rady Najwyższej 
ZSRR i Kongresu USA świad­
czy o tym. że przedstawiciele 
najwyższych organów ustawo­
dawczych obu państw dostrze­
gają użyteczność i wagę re­
gularnej wymiany poglądów na 
temat aktualnych problemów 
stosunków radziecko-amerykań- 
skich, uznając, że stosunki te 
mają kluczowe znaczenie nie 
tylko dla narodów obu państw, 
ale dla narodów całego świa­
ta. dla losów całej ludzkości.

Boris Ponomariow stwierdził 
dalej, że w ostatnim okresie, 
w rezultacie obopólnych wysił­
ków nastąpiły określone pozy­
tywne zmiany w rozwoju sto­
sunków radziecko-amerykań- 
skich, które spowodowały pew­
ną stabilizację tych stosunków 
po okresie pogorszenia. Mów­
ca wyraził nadzieje, że ta sta­
bilizacja nie będzie zjawiskiem 
przejściowym, ale posłuży pro­
cesowi rozwoju stosunków wza­
jemnych po linii wstępującej.

Mówiąc o problemach, które 
według strony radzieckiej za­
sługują na szczególna uwagę, 
Ponomariow zaliczył do nich 
konieczność uzupełnienia odprę­
żenia politycznego odprężeniem 
militarnym. Stwierdził, że waż­
na role w tei dziedzinie od­
grywają rozmowy radziecko- 
amerykańskie na temat ograni­
czenia strategicznych zbrojeń 
ofensywnych (SALT).

Możemy z zadowoleniem 
stwierdzić — powiedział Boris 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4
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KRONIKA DYPLOMATYCZNANiemowlę też człowiek

Wszystko dla dziecka

(P) Przez 3 dni, od środy 15 
bm. począwszy, handlowcy, 
producenci z przemysłu klu­
czowego i spółdzielczości oraz 
pedagodzy i lekarze mają o- 
kazję obejrzeć w Pałacu Kul­
tury i Nauki w Warszawie 
jakie artykuły dla małych 
dzieci i niemowląt produkuje 
się obecnie za granicą.

Na tegorocznej, czwartej już 
z kolei wystawie „Wszystko dla 
dziecka”, organizowanej przez 
Przedsiębiorstwo Reklamy i 
Wydawnictw Handlu Zagranicz­
nego AGPOL, przedstawia

Parlamentarzyści 
włoscy zakończyli 
wizytę w Polsce

(P) 15 bm. zakończyła trzy­
dniową wizytę w naszym kra­
ju grupa parlamentarzystów 
włoskich, na której czele stal 
przewodniczący komisji spraw 
zagranicznych w izbie depu­
towanych. przewodniczący Wło­
skiej Grupy Unii Miedzypar- 
lamentamei Carlo Russo.

W środę parlamentarzystów 
włoskich przyial minister spraw 
zagranicznych Emil Wojtaszek. 
W rozmowie poruszono zagad­
nienia międzynarodowe podkre­
ślając potrzebę podejmowania 
dalszych wysiłków służących 
umacnianiu pokoju na świecie, 
utrwalaniu procesu odprężenia 
i rozbrojeniu.

W trakcie wizyty parlamen­
tarzyści włoscy przeprowadzili 
rozmowy w Sejmie PRL. W ich 
trakcie dokonano wymiany po­
glądów na tematy międzynaro­
dowe. a zwłaszcza dotyczące 
pokojowej współpracy i umac­
niania bezpieczeństwa na kon­
tynencie europejskim. Wiele 
miejsca poświecono roli kon­
taktów parlamentarnych w roz­
szerzaniu polsko-włoskich kon­
taktów i współpracy.

Podczas pobytu w Warszawie 
parlamentarzyści Włoch złożyli 
wieniec na płycie Grobu Nie­
znanego Żołnierza i na Cmen­
tarzu Żołnierzy Włoskich.

Głoście zwiedzili Centrum 
Zdrowia Dziecka w Międzyle­
siu. zapoznali się z historia i 
rozbudowa naszej stolicy oraz 
obejrzeli w Żelazowej Woli 
dom. w którym urodził się 
Fryderyk Chopin. (PAP)

swoje wyroby 12 zachodnich 
firm, m.in. z W. Brytanii, 
Szwecji, Francji, Włoch i RFN.

Większość zaproszonych przez 
AGPOL firm gościło w Polsce 
przy okazji poprzednich wy­
staw. Do nich należy np. firma 
„Matridarl”, od której 2 lata 
temu kupiliśmy wózki spacero­
we składane w parasol, „Byk 
Gulden” — znany producent 
poszukiwanych u nas odżywek 
Humana i „Johnson and John­
son”, którego kosmetyki dla 
dzieci od czasu do czasu poja­
wiają się w naszych sklepach. 
Po raz pierwszy prezentuje w 
Polsce swoje wyroby firma 
„Baby Relax”, znany francuski 
producent wózków, różnego ro­
dzaju nosideł i mebli składa­
nych.

AGPOL zajmujący się rekla­
mowaniem w Polsce obcych 
firm wyszedł 5 lat temu z ini­
cjatywą organizowania wystaw 
„Wszystko dla dziecka”. Pomy­
słowi temu przyświecały głów­
nie dwa cele, aktualne zresztą 
po dziś dzień.

Po pierwsze — chodzi o poka­
zanie naszym handlowcom, co 
w tej dziedzinie robi się na 
świecie i stworzenie w ten spo­
sób okazji do nawiązania wstę­
pnych rozmów z firmami. Po 
drugie — taka wystawa poka­
zując nowości światowe może 
inspirować rodzimych producen­
tów. Trzecią korzyścią, którą 
AGPOL bierze pod uwagę, jest 
możliwość nawiązania z firma­
mi zagranicznymi kontaktów 
kooperacyjnych. Żeby takie 
kontakty pomóc nawiązać obu 
stronom AGPOL organizuje w 
czasie wystawy specjalne spot­
kania branżowe. Wczoraj z fir­
mą „Matridarl” i „Baby Re­
lax” spotkali się polscy produ­
cenci wózków.

Lekarze z Instytutu Matki i 
Dziecka, którzy podobnie jak i 
w latach ubiegłych pomagali w 
organizowaniu wystawy, mają 
w tym roku na wystawie swój 
własny punkt konsultacyjny. 
Jako ludzie najlepiej znający w 
Polsce potrzeby naszych dzieci 
służą zwiedzającym radami. 
Starają się zainteresować na­
szych handlowców i producen­
tów rzeczami, których odczuwa 
się szczególny brak.

Po każdej z wystaw „Wszy­
stko dla dziecka” coś z prezen­
towanych artykułów trafiało do 
sklepów. Miejmy nadzieję, że i 
tym razem tak będzie.

Wystawa nie jest otwarta dla 
publiczności. (Zim)

Po sesjach KSR
(A) DOKOŃCZENIE ze STR. 1 
rantowanie nie tylko dostaw su­
rowców, ale także i części za­
miennych.

Wiadomo już, że plan na rok 
obecny trudno będzie wykonać. 
Wielu strat nie da się już od­
robić. Na konferencji samorzą­
du robotniczego nie 
jednak, „że tutaj już 
można zrobić”, lecz 
realne możliwości i 
nad tym „co jeszcze 
trzeba zrobić”.

Najwięcej gorzkich słów pad- 
ło pod adresem kolejarzy, któ­
rzy nie dostarczają odpowied­
niej ilości wagonów. Straty- z 
tego powodu sięgają kilkudzie­
sięciu milionów złotych. Maga­
zyny są pełne nawozów i może 
dojść do sytuacji, że trzeba bę­
dzie wstrzymać produkcję z 
powodu braku składowisk. Ale 
krytykowano również samych 
siebie. Wiele jest jeszcze do 
zrobienia, jeśli chodzi o oszczęd­
ności materiałowe. Wszystkie 
te sprawy rzutują na wykona­
nie planu nie tylko ostatniego 
kwartału, ale całego roku.

Plan na IV kwartał jest niż­
szy od zadań ustalonych przez 
zjednoczenie o 99 min zł. Dla­
czego więc zaniżono plan. Już 
na początku obecnego kwartału 
zarysowały się poważne trud­
ności w produkcji melaminy i 
kaprolaktamu. Są one spowodo­
wane awariami turbosprężarek 
firmy NEU. Ostatnio zamonto­
wana 'nowa turbosprężarka 
pracowała zaledwie 10 dni. Na­
prawa i montaż jej przęwidzia- 
ne są dopiero w lutym przy­
szłego roku. Kłopoty z turbo­
sprężarkami nie pozwalają wy­
produkować zakładanej ilości 
melaminy.

Mimo wielu kłopotów i trud­
ności zakład robi wszystko, eby 
osiągnąć zakładana wielkość. 
Obniżono koszty produkcji amo­
niaku, mocznika, kwasu azo­
towego. kaprolaktamu. Kcszty 
jednostkowe jakie się tutaj o- 
sląga. sa najniższe w Polsce. 
Pozwoliły one zaoszczędzić wie-

mówiono 
nic nie 
oceniono 
radzono 

można i

le gazu ziemnego i energii 
elektrycznej.

W drugiej części konferencji 
dyskutowano o samorządzie, o 

formach w Z.A. „Puła- 
Dużo mówiono o naradach 

wytwórczych, postanowiono 
zwiększyć ich rangę. Na nich 
załoga ocenia postawy i wkład 
poszczególnych pracowników i 
kolektywów pracowniczych w 
realizację zadań.

ton

12 min ton węgla 
dostarczyliśmy Japonii

(P) Ponad pół miliona
węgla koksującego sprzeda w 
bieżącym roku CHZ „Węglo­
koks” do Japonii. Eksport tego 
paliwa do Kraju Kwitnącej Wi­
śni, zapoczątkowany w 1968 r., 
wyniósł już w sumie ponad 12 
,mln ton.

Węgiel koksujący, pochodzi z 
kopalń Rybnickiego Okręgu Wę­
glowego i dostarczony jest do 
Japonii drogą morską, głównie 
polskimi statkami. (PAP)

Zmienić wyobrażenia
(E) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
rzyć w te wszystkie cuda na 
dole...

— Nikt nie mówi, że praca 
jest lekka i czysta. Górnik nig­
dy nie będzie chodził w bia­
łym fartuchu. Zresztą przywi­
leje nie są za darmo. Jednak to, 
że mało kto wie, jak wygląda 
faktycznie na dole, to już wi­
na m. in. pana i pańskich ko­
legów. Proszę spojrzeć, co wy­
pisuje się o górnictwie. Jeżeli 
padnie nowy rekord wydobycia, 
to epistoła o trudzie i znoju 
człowieka. Wszystko szczera 
nrawda, na rekord trzeba się 
ciężko napracować. Tylko często 
upomina się, że aby ten re- 
:ord padł, do poświęcenia i 
ńężkiej pracy trzeba było do­
dać nowoczesny sprzęt. Dalej, 
jeżeli już ktoś pisze o mecha­
nizacji pod ziemią, to często 
zdarza się, że artykuł zilustro­
wany jest umorusanym górni­
kiem wspartym o łopatę. Efek­
towne, ale' tworzy fałszywy o- 
braz współczesnej kopalni.

Sporo „zasług” w popularyza­
cji nowoczesnego górnictwa ma 
również szkoła. Nie znam pro­
gramu dziesięciolatki, ale w po­
przednim o pracy ' pod ziemią 
była raptem jedna czytanka, i to

Morcinka. Nie mam nic przeciw­
ko Morcinkowi, ale dla równo­
wagi coś by się przydało. Konie z 
kopalni zniknęły już dość daw­
no. Robimy bardzo dużo, aby 
zachęcić młodych ludzi do tego 
zawodu. 60 tys. młodzieży, któ­
ra kształci się obecnie w 223 
szkołach będących w gestii Mi­
nisterstwa Górnictwa, ma do­
skonale warunki nie tylko do 
zdobycia zawodu ale i wszech­
stronnego rozwoju. Mimo że 
nasze szkolnictwo zaczynało 
prawie od zera, bez żadnych 
wzorców programowych — 
przed wojną były tylko trzy 
szkoły górnicze — udało się 
nam stworzyć system nauki, w 
którym rozbudzanie zaintereso­
wań kulturalnych, sport itp. idą 
w parze z wykształceniem za­
wodowym. I to z doskonałymi 
efektami. Wielu naszych absol­
wentów trafia do Akademii

Górniczo-Hutniczej lub na Po­
litechnikę Śląską. Robimy, co 
tylko możemy...

— ...a mimo to, liczba absol­
wentów szkół górniczych star­
cza jedynie na pokrycie natu­
ralnego ubytku w kopalniach.

— Niestety. Spory udział ma 
tu też, oprócz wcześniej wymie­
nionych przyczyn, niż demogra­
ficzny. Obecnie, miejsc w szko­
łach wszystkich typów jest wię­
cej niż absolwentów szkól pod­
stawowych. Poza tym my przyj­
mujemy tylko chłopców. Jednak 
uważam, że może być znacznie 
lepiej niż obecnie — oferujemy 
naprawdę bardzo atrakcyjne 
warunki w czasie i po skończe­
niu nauki. Trzeba jednak zmie­
nić wyobrażenie o zawodzie 
górnika. Łopata 1 kilof poszły 
już do lamusa.

Rozmawiał
JACEK BORKOWSKI

(J.A.W.)
Co hamuj’e inicjatywę?

Informacja własna
(P) Osiemdziesiąt częstochows­

kich przedsiębiorstw, co stanowi 
ok. osiemdziesięciu pięciu proc, 
ogółu zakładów przemysłowych 
produkuje wyroby przeznaczo­
ne na zaspokojenie potrzeb ryn­
ku wewnętrznego. Odbyte w 
lipcu sesje Konferencji Samo­
rządów Robotniczych, mocno 
zaakcentowały konieczność dal­
szego rozwijania i doskonalenia 
produkcji towarów rynkowych, 
podnoszenia ich jakości.

Jak dalece decyzje KSR doty­
czące rozwoju i poprawy ja­
kości wyrobów, nabywanych na 
krajowym rynku, zostały urze­
czywistnione?

W ciągu dziesięciu miesięcy 
plan roczny został wykonany w 
86 procentach. Wartość wypra­
cowanej w tym czasie produk­
cji dodatkowej przekroczyła 264 
miliony zł. Wskaźniki ogólne są 
zatem zadowalające. Byłoby 
jednak znacznie korzystniejsze, 
gdyby wszystkie przedsiębior­
stwa realizowały pełny asorty­
ment planowych wyrobów. Tak 
niestety nie jest. Około trzy­
dziestu zakładów ma w tej dzie­
dzinie różnego rodzaju zaległoś­
ci.

Oto trochę przykładów.
Spółdzielnia Inwalidów „No­

we życie” znana dość powszech­
nie z wytwarzanych wag ła­
zienkowych produkuje także m. 
in. żelazka elektryczne. Opóź­
nienie w dostawie niezbędnych 
elementów — odpowiedniego 
drutu, przewodu przyłączenio­
wego i wtyczek spowodowała, 
że do października spółdzielnia 
wyprodukowała zaledwie 29 
tys. sztuk żelazek, tj. 25 proc. 

\planc wane j na rok bieżący iloś­
ci tego artykułu. Aby uratować 
plan KSR zdecydowała zwięk­
szyć produkcję wag łazienko­
wych z 80 tys. na 96 tys. sztuk. 
Ostatnio jednak Hurtownia Ar­
tykułów Elektrotechnicznych w 
Katowicach poczęła realizować 
zamówione dostawy wtyczek i 
drutu, w związku z czym „No­
we życie” w pośpiechu odrabia 
zaległości. Wiadomo już dzisiaj 
jednak, że zamiast 80 tys. żela­
zek, rynek otrzyma w tym ro­
ku około 62 tys. sztuk.

Innego rodzaju kłopoty wy­
stępują w cementowni „Rudni­
ki”. Zakład wytwarza cement 
„250". Zapotrzebowanie na ten 
artykuł jest bardzo duże. Ce­
ment, dostarczony być musi od­
biorcom w workach. Worków 
brakuje, nie ma także dostatecz­
nej ilości odpowiednich wago­
nów do przewozu. W cemen­
towni gromadzą się więc zapa­
sy, a w planie liczy się jedynie 
produkcja sprzedana. „Rudniki” 
mają, więc bardzo poważne za­
ległości wobec rynku.

Takich przykładów jest w 
województwie częstochowskim 
stosunkowo niewiele i nie zaw-

sze, jak widać, wynikają one z 
zaniedbania realizacji zadań 
planowych przez załogi. Odwrot­
nie, lipcowe KSR wpłynęły do­
datnio na mobilizację załóg,' 
zwiększenie dyscypliny pracy, 
odpowiedzialność, przyczyniły 
się do lepszego wykorzystania 
surowców i materiałów. Dzięki 
temu, w wielu przedsiębior­
stwach uzyskano znaczne prze­
kroczenie ilości planowanych 
wyrobów.

Tak np. Fabryka Armatury 
w Oleśnie produkująca baterie 
łazienkowe wyprodukowała po­
nad plan 5 tys. sztuk tych po­
szukiwanych urządzeń. Fabryka 
Wózków Dziecięcych w Poraju 
— 679 wózków, Huta Szkła 
„Witropak” w Wyczerpach 10 
milionów sztuk kieliszków, Za­
kłady Przemysłu Bawełnianego 
„Ceba” około 120 tys. metrów 
bieżących modnego teksasu ście­
ralnego.

Zwiększyła się liczba przed­
siębiorstw, które z gospodarską 
troską wykorzystują bezuży­
teczne dotychczas /odpady do 
produkcji artykułów powszech­
nego użytku.

W sumie przemysł woje­
wództwa częstochowskiego wy­
datnie zwiększy w tym roku 
dostawy artykułów przeznaczo­
nych na zaopatrzenie krajowego 
rynku. Wartość dostaw przekro­
czy w br. kwotę 12 miliardów 
700 milionów złotych.

JANUSZ PŁOWECKI

Tragiczna katastrofa
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
ka Kaima dla zbadania przyczyn 
wypadku i zorganizowania po­
mocy rodzinom ofiar katastrofy. 
Prezydium Rządu wyraziło ro­
dzinom tragicznie zmarłych ser­
deczne współczucie. (PAP)

☆
(P) Tragedia w Żywcu-Oczko- 

wie pogrążyła w żałobie rodzi­
ny 30 zabitych, wstrząsnęła 
opinią publiczną całego kraju.

Pisaliśmy wielokrotnie o pro­
blemach bezpieczeństwa na je­
zdni. Przypomnijmy: jak wyni­
ka z danych Biura Ruchu Dro­
gowego Komendy Głównej Mi­
licji Obywatelskiej, w roku u- 
biegłym zanotowano 39 562 wy­
padki drogowe, w których zgi­
nęło 6052 osoby, a 46 622 było 
rannych. Innych wypadków by­
ło ponad . 91 tysięcy, straty ma­
terialne znacznie przekroczyły 
8 miliardów złotych. To tra­
giczny bilans.

Bezpieczeństwo na drogach za­
leży od wielu czynników, naj­
ważniejsza jest jednak. rozwa­
ga. Późna jesień to okres pierw­
szych gołoledzi, częstych mgieł, 
znacznego pogorszenia warun­
ków jazdy, to okres wymagają- 

,cy od wszystkich użytkowników 
dróg szczególnej uwagi. Przy­
bywa z miesiąca na miesiąc sa­
mochodów, źa kierownicę zasia­
dają często niedoświadczeni, po­
czątkujący kierowcy. Jednak 
wszyscy muszą zdać sobie spra­
wę. że na drogach od wszyst­
kich jednakowo wymagana j-'st 
taka jazda, która pozwala na 
zachowanie bezpieczeństwa. Bez­
pieczeństwo drogowe, rozsadek 
za kierownicą — mimo aneli — 
zbyt często są przez kierowców 
lekceważone. (mp)

Sesja FAN w 35-hcfe LWP

Przybyli przedstawiciele władz 
państwowych, wyżsi urzędnicy 
MSZ, reprezentanci świata nauki 
i kultury, dziennikarze. (PAP)

(P) Z okazji święta narodowego 
Belgii, ambasador tego kraju w 
Polsce — Marcel Houllez wydal 
15 bm. cocktail w Warszawie.

WIZYTY - SPOTKANIA—ROZMOWY
® Sekretarz KC PZPR, prof.

Andrzej Werblan przyjął 15 
bm. przewodniczących i 

członków delegacji krajów człon­
kowskich „Interkosmosu” uczest­
niczących w odbywającej się w 
Warszawio sesji narodowych or­
ganów koordynacyjnych. W spot­
kaniu wzięli udział przedstawicie­
le akademii nauk: Bułgarii, Cze­
chosłowacji, Kuby, Mongolii, NRD, --------- ------------- ------- . ZSRR>

kierun- 
polityki 
uchwa- 
PZPR. 

Podkreślił Wielkie znaczenie nau­
kowe, polityczne i ldcowo-wycho- 
wawczc współpracy krajów socja­
listycznych wo wspólnym badaniu 
przestrzeni kosmicznej.

Polski, Rumunii, Węgier i
A. Werblan przedstawił 

ki realizowanej w Polsce 
naukowej nakreślonej w 
lach XII Plenum KC

PAP DONOSI

25 st. w nasłonecznionych zboczach
Piękna jesień w Tatrach
Niż dyktuje pogodę w Polsce

O przebiegu obrad warszawsKlej 
sesji „Interkosmosu”, wstępnych 
wynikach trzech pierwszych mię­
dzynarodowych lotów kosmicz­
nych i planach dalszych ekspery­
mentów poinformował przewodni­
czący Komitetu Badań Kosmicz­
nych PAN, prof. Jan Rychlewski.

Uczeni krajów socjalistycznych 
wnoszą istotny wkład w poznawa­
nie i wykorzystywanie wspólnym 
wysiłkiem właściwości przestrzeni 
kosmicznej — stwierdził podczas 
spotkania wicedyrektor Instytutu 
Badań Kosmicznych Akademii 
Nauk ZSRR, prof. Georgij Nari- 
manow.

Obecni byli: zastępca kierowni­
ka Wydziału Nauki i Oświaty KC 
PZPR, prof. Stanisław Czajka o- 
raz sekretarz naukowy PAN prof- 
Jan Kaczmarek. (PAT)

W SKRÓCIE

30 lat „empików”
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Dorobek międzynarodowych 
klubów prasy i książki jest nie­
bagatelny. 
07. Oferują 
tułów gazet 
skali całego 
prawie trzykrotnie większą licz­
bą pism, z czego połowę sta­
nowią tytuły zagraniczne. Każ­
dy klub przyjmuje przeciętnie 
ok. 300 czytelników dziennie, a 
są i takie — jak choćby popu- 
'arny w Warszawie „empik” na 
ścianie Wschodniej — które 
goszczą dziennie blisko tysiąc 
osób.

Organizowanie czytelnictwa 
Jest zresztą tylko jedną z form 
działania klubów. Organizują 
one liczne spotkania, dyskusje, 
prelekcje, ekspozycje i poka­
zy. Popularyzują muzykę i film, 
upowszechniają plastykę i teatr, 
prezentują dorobek naszego 
kraju w różnych dziedzinach, 
informują o osiągnięciach in­
nych krajów. Dużym uznaniem 
i popularnością cieszą się kursy 
języków obcych w „empikach”; 
orowadzi je obecnie aż 65 klu­
bów, nauczając 11 języków.

Międzynarodowe kluby prasy 
i książki nie poprzestają jednak 
na swoich dotychczasowych o- 
siągnięciach. Poszukują no­
wych form działalności, starają 
się z roku na rok pełniej za­
spokajać społeczne oczekiwa­
nia. Ich przedstawiciele na se­
sji w Jadwisinie dyskutują no­
we pomysły, zastanawiają się 
nad rozszerzaniem sieci klubów 
i nad trudnościami, z jakimi 
stykają się jeszcze tu i ówdzie 
już istniejące.

Obradom w Jadwisinie prze­
wodniczy wiceprezes ZG RS W, 
Bogusław Płaza. (PA)

Działa ich obecnie 
przeciętnie 300 ty- 
i czasopism. W 
kraju dysponują

Informacja własna
(P) Na mapach pogody zaszły 

zmiany. Rozległy wyż z centrum 
nad południowymi Karpatami, 
który przez wiele dni dykto­
wał pogodę w Polsce, ustąpił. 
Jego miejsce zajął aktywny niż 
z ośrodkiem nad Wyspami Bry­
tyjskimi.

Obszar Polski znalazł się pod 
jego wpływem. Już w środę 
było w Polsce cieplej. W połud­
nie termometry wskazywały: od 
11 st w Świnoujściu i na He­
lu do 7 st. w Lublinie. W tym 
samym czasie w Warszawie no­
towano 9 st.

W Tatrach nadal piękna, sło­
neczna pogoda. W samym Za­
kopanem termometry wskazy­
wały w środę 12 st Na Kas­
prowym Wierchu termometry 
wskazywały 5 st. W nasłonecz­
nionych dolinach notowano aż 
25 st. Zę słonecznej pogody ko­
rzystają liczni wczasowicze, 
którzy wybierając się w listo­
padzie w Tatry nie spodziewali 
się zastać tak pięknej pogody.

Na 
tycy 
duże 
sami 
ciągu
peratura minimalna od 1 do 6 
st. Na południu kraju mogą 
wystąpić lokalne przymrozki.

(lat.)

najbliższe pięć dni synop- 
przewidują zachmurzenie 
z rozpogodzeniami. Okre- 
opady. Temperatura w 
dnia od 5 do 10 st. Tern.

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IM1GW dziś 

w Warszawie będzie zachmu­
rzenie małe i umiarkowane, w 
ciągu dnia wzrastające do duże­
go aż do wystąpienia opadów 
deszczu. Temp. maks, w dzień 
około 10 st. Wiatry umiarkowa­
ne i dość silne, porywiste po­
łudniowo-zachodnie. (PAP)

KALENDARIUM
© Czwartek jest 320 dniem 

1978 r. Do końca roku — 45 dni, 
w tym 36 dni roboczych.

0 Słońce wschodzi o 
6.57, a zachodzi o godz.
Czwartek będzie krótszy od naj­
dłuższego dnia w roku o 8 go­
dzin i 1 minutę.

9 Imieniny obchodzą Gertru­
da i Edmund.

-k0 Piątek jest 321 dniem 1978 r. 
Do końca roku — 44 dni, w 
tym 35 dni roboczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

6.59, a zachodzi o godz. 15.42. 
Piątek będzie krótszy od naj­
dłuższego dnia w roku o 8 go­
dzin i 5 minut.
• Imieniny obchodzą Salo-

t mea i Grzegorz. (j. 1.)

Pożar pralni 
chemicznej w Szczecinie

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
przysparzała nadal krajowi, go­
spodarce i społeczeństwu trwa­
łych korzyści.

Wojsko dysponuje współcześ­
nie ■poważnym potencjałem nau­
kowym, zgrupowanym w akade­
miach, instytutach i ośrodkach 
naukowo-badawczych, a także 
sztabach i instytucjach; współ­
pracuje m.in. z komitetami nau­
kowymi PAN: Badań Kosmicz­
nych, „Polska 2000”, Prze­
strzennego Zagospodarowania 
Kraju, Geodezji, centrami: Me­
dycyny Doświadczalnej i Kli­
nicznej. Badań Molekularnych 
i Makromolekularnych oraz in­
stytutami i innymi placówkami 
naukowo-badawczymi.

Wojsko jest od lat cenionym 
partnerem zwłaszcza w bada­
niach dotyczących elektroniki 
kwantowej. Stwarzają one per­
spektywę przyspieszenia rozwo­
ju techniki laserowej, znajdu­
jącej obecnie coraz powszech­
niejsze zastosowanie w różnych 
dziedzinach działalności społe­
czno-gospodarczej. Również pra­
ce naukowców wojskowych w 
dziedzinie fizyki ciała stałego 
i osiągnięte przez nich rezul­
taty mogą mieć wiele praktycz­
nych zastosowań m.in. w inży­
nierii materiałowej.

W dyskusji, w której glos za­
brało 13 mówców podkreślono 
znaczenie' współpracy cywilnych 
i wojskowych ośrodków nauko­
wo-badawczych, które wzajem­
nie udostępniają sobie osiąg­
nięcia naukowe 1 wspólnie re­
alizują wiele Różnorodnych 
przedsięwzięć badawczych. Siła 
obronna i bezpieczeństwo kraju 
— wskazywano — w coraz wię-

kszej mierze zależą od pozio­
mu rozwoju gospodarczego pań­
stwa i potencjału intelektual­
nego społeczeństwa.

Na zakończenie obrad głos 
zabrał prof. W. Nowacki, który 
przypominając mocne i twór­
cze więzi łączące naukę i woj­
sko zaakcentował znaczenie in­
tegracji nauki cywilnej i woj­
skowej dobrze służącej rozwo­
jowi Polski Ludowej. (PAP)

G Związkowa kontrola społecz­
na działająca od ponad 14 lat w 
zakresie rynku i usług ma na 
swym koncie poważny dorobek. 
Tylko w pierwszym półroczu br. 
kontrolerzy społeczni wizytowali 
przeszło 113 tys. placówek han­
dlowych, gastronomicznych 1 u- 
slugowych. Dzięki sygnałom i 
wnioskom kontrolerów podjęto 
konkretne przedsięwzięcia zmie­
rzające do sprawniejszego zaopa­
trzenia, zwiększenia rzetelności i 
kultury sprzedaży, a także do 
usunięcia wielu nieprawidłowo­
ści, występujących jeszcze w tych 
dziedzinach. Warunki sprzyjające 
dalszemu zwiększaniu skutecznoś­
ci kontroli związkowej powstały 
wraz z powołaniem przez rady 
narodowe komitetów koordynują­
cych działalność wszystkich orga­
nów kontroli społecznej.

W dowód uznania dla tej służ­
by społecznej 96 jej zasłużonych 
działaczy udekorowano 15 bm. w 
siedzibie CRZZ odnaczenlami 
państwowymi. Gratulacje złożył 
odznaczonym członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR, przewodniczą­
cy CRZZ Władysław Kruczek. W 
uroczystości uczestniczył kierow­
nik Wydziału Organizacyjnego KC 
PZPR Krystyn Dąbrowa.

15 bm. członek Biura Politycz­
nego, sekretarz KC PZPR Stefan 
Olszowski przyjął grupę aktywu 
CZSS ..Soo'em” z prezesem za­
rządu Jadwiga Łokkaj oraz prze­
wodniczącym Rady Marianem 
Strużyckim — w związku z przy­
padającą w br. 70 rocznicą zwoła­
nia I Krajowego Zjazdu Stowarzy­
szeń Spożywczych, który zapocząt­
kował działalność organizacji 
„Społem”.

W trakcie spotkania, kierowni­
ctwo związku oraz uczestniczący 
v/ nim wieloletni działacze spo­
łeczni — seniorzy ruchu spółdziel­
czego m. in. Jan Wójcik i Jan Zer- 
kowski poinformowali o trady­
cjach i dorobku „Społem”, o re­
alizacji bieżących zadań społecz­
no-gospodarczych, a także zamie­
rzeniach i inicjatywach podejmo­
wanych na rzecz poprawy fun­
kcjonowania rynku żywnościowe­
go oraz lepszej obsługi społeczeń­
stwa.

Charakteryzując rosnące zadania 
oraz odpowiedzialność „Społem” 
za właściwe i sprawne zaopatrze­
nie rynku w towary żywnościowe, 
podkreślano, że społeczne zaanga­
żowanie 1 aktywna postawa licznej 
rzeszy działaczy 1 pracowników 
..Soołem” jest i powinna być na­
dal ważnym źródłem doskonalenia 
pracy spółdzielczości spożywców.

W spotkaniu wzięli udział: czło­
nek Sekretariatu KC, kierownik 
Wydziału Przemysłu Lekkiego, 
Handlu i Spożycia KC Zdzisław 
Kurowski óraz minister handlu 
Wewnętrznego i usług Adam Ko­
walik.

© 15 bm. zastępca członka Biu­
ra Politycznego, sekretarz KC 
PZPR Jerzy Łukaszewicz spotkał 
się ze słuchaczami i kadrą kiero­
wniczą Wyższej Szkoły Nauk Spo­
łecznych przy KC PZPR. Spotka­
niu, które poświęcone było omó­
wieniu podstawowych problemów 
pracy ldeowó-polltycznej w partii 
1 społeczeństwie — przewodniczył 
rektor WSNS Władysław Zastaw­
ny.

O 15 bm. w Tarnowie odbyły 
się spotkania aktywu społeczno- 
-politycznego województwa oraz 
działaczy kultury. Tematem spot­
kań były zagadnienia związane z

Gen. bryg. Stanisław Łyszkowski
Z głębokim żalem I smutkiem 

przyjęliśmy wiadomość o zgo­
nie gen. bryg. Stanisława Łysz- 
kowskiego, długoletniego dyrek­
tora departamentu w Minister­
stwie Spraw Wewnętrznych.

Odszedł od nas żarliwy patrio­
ta i komunista, oddany i ofiar­
ny żołnierz Partii, człowiek 
szlachetny i wielkiego serca, 
który całą swoją energię, umie­
jętności i doświadczenia poświę­
cił służbie dla ludowej Ojczy­
zny.

Urodził się 26 stycznia 1923 
roku w miejscowości Holendry 
w województwie warszawskim, 
W wielodzietnej rodzinie chłop­
skiej. Mimo trudnych warun­
ków materialnych i przedwczes­
nej śmierci ojca, był w szkole 
prymusem i został skierowany 
jako stypendysta do I Miejskie­
go Gimnazjum Mechanicznego 
im. Stanisława Konarskiego, 
które ukończył z wynikiem bar­
dzo dobrym. W okresie okupacji 
od 1942 roku był żołnierzem 
Gwardii Ludowej, a następnie

■■■MnnnnanBnnaBBna
W dniu 14 listopada 1978 r. anarl nagle w wieku 55 lat

Informacja własna gen. bryg.

grodz.
15.44.

(P) W Szczecinie przy ul. Ko­
nopnickiej pożar zniszczył u- 
rządzenia pralni chemicznej, 
kilkaset sztuk odzieży i 80 sztuk 
kożuchów oddanych do czyszcze­
nia. Śmierć poniósł 57-letni An­
drzej M., ciężkich poparzeń do­
znał 31-letni Janusz T. Ustala 
się bliższe okoliczności pożaru.

W Zagnańsku (woj. kielec­
kie) spaleniu uległ barak, mie­
szczący salę gimnastyczną miej-' 
scowego klubu LZS. Straty, we­
dług wstępnych obliczeń, wy­
niosły 600 tys. zł. W akcji ra­
tunkowej brało udział 7 sekcji 
strażackich. (CAD)

STANISŁAW ŁYSZKOWSKI
Zasłużony 1 długoletni Dyrektor Departamentu w Ministerstwie 
Spraw Wewnętrznych, b. członek Gwardii i Armii Ludowej, PPR, 
członek PZPR, odznaczony Orderami Sztandaru Pracy I i II kla­
sy, Krzyżami Komandorskim, Oficerskim i Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, Krzyżem Partyzanckim, Medalem XXX-lecia 
Polski Ludowej, Złotą Odznaką „W Służbie Narodu” oraz wielo­
ma innymi odznaczeniami polskimi i zagranicznymi.

Odszedł on nas człowiek prawego charakteru i wielkiego ser­
ca, żarliwy patriota i komunista, oddany żołnierz Partii, któ­
ry całą swoją energię, doświadczenie 1 umiejętności poświęcił 
Ojczyźnie i sprawie utrwalania bezpieczeństwa i porządku pu­
blicznego w Polsce Ludowej.

Cześć Jego pamięci 1
Minister Spraw Wewnętrznych

Uroczystości pogrzebowe rozpoczną się w dniu 17 listopada 
1978 r. o godz. 13.00 w Domu Przedpogrzebowym na Cmentarzu 
Powązkowskim (d. Wojskowy).

Armii Ludowej i brał aktywny 
udział w walce z okupantem 
hitlerowskim. W styczniu 1915 
roku został członkiem Polskiej 
Partii Robotniczej. W tym sa­
mym czasie przystąpił do or­
ganizowania Milicji Obywatels­
kiej na terenie woj. warszaw­
skiego. W marcu 1915 r. Korni-, 
tet Wojewódzki PPR skierował 
Go do Centralnej Szkoły Ofice­
rów Służby Bezpieczeństwa w 
Łodzi. W organach porządku 
i bezpieczeństwa publicznego 
pełnił obowiązki na różnych od­
powiedzialnych stanowiskach; 
ostatnio był dyrektorem depar­
tamentu w Ministerstwie Spraw 
Wewnętrznych. Stale podnosił 
swoje kwalifikacje ogólne i za­
wodowe, był wybitnym fa­
chowcem w swojej specjalności 
zawodowej.

Gen. bryg. Stanisław Łysz­
kowski był doskonałym organi­
zatorem pracy, wymagającym i 
jednocześnie wyrozumiałym 
przełożonym, wychowawcą wie­
lu pokoleń młodych funkcjona­
riuszy Służby Bezpieczeństwa. 
Cechowała Go stała troska o 
ludzi i ich życiowe problemy, 
czemu dawał wyraz pełniąc sze­
reg odpowiedzialnych funkcji 
społecznych.

Za zasługi w utrwalaniu bez­
pieczeństwa i porządku publicz­
nego uhonorowany został wyso­
kimi odznaczeniami państwo­
wymi i resortowymi.

Pozostanie na zawsze w na­
szej pamięci jako człowiek od­
dany sprawie budowy socjaliz­
mu, żarliwy, głęboko ideowy 
komunista, aktywny i wrażliwy 
społecznik, doświadczony i ro­
zumny przełożony.

Będziemy pamiętali 
wość i szlachetność, 
i zaangażowanie oraz 
odwagę, którą wielokrotnie wy­
kazywał w swojej trudnej służ­
bie.

Cześć Jego pamięci!
Towarzysze walki i służby

jego pra- 
ideowość 

śmiałość i

60 rocznicą odzyskania niepodle­
głości oraz 30 rocznica powstania 
PZPR. Omówiono również proble­
my dotyczące aktualnych zagad­
nień międzynarodowych, polityki 
zagranicznej Polski 1 stosunków 
międzypartyjnych w międzynaro­
dowym ruchu robotniczym.

W spotkaniach uczestniczył se­
kretarz KC PZPR — Ryszard Fre- 
lek.

© Stowarzyszenie Autorów 
„ZAIKS” wkrótce obchodzić bę­
dzie 60-lccle działalności, której 
celem jest ochrona praw autor­
skich twórcóto sztuki. Stowarzy­
szenie skupia 4 tys. twórców re­
prezentujących 11 dziedzin kultu­
ry i sztuki.

Z przedstawicielami władz na­
czelnych Stowarzyszenia Autorów 
„ZAIKS” spotkał się 15 bm. se­
kretarz KC, I sekretarz Komitetu 
Warszawskiego PZPR Alojzy Kar­
koszka. Główne kierunki działal­
ności stowarzyszenia przedstawił 
prezes ZAIKS Karol Małcużyńskl. 
ski.

© Ocenie realizacji wojewódz­
kiego planu rozwoju rolnictwa 
na lata 1976—1990 ze szczególnym 
uwzględnieniem roli sektora u- 
spolecznlonego poświęcone było 
15 bm. plenarne posiedzenie Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR w 
Bielsku-Białej. W obradach wziął 
udział sekretarz KC PZPR — Jó­
zef Pińkowskt.

Szczególne zadania w pracy 
politycznej na wsi woj. bielskie­
go w programie rozwoju rolnic­
twa do 1990 r., przypadają — jak 
podkreślano w czasie obrad, któ­
rym przewodniczył I sekretarz 
KW — Józef Buzlński — gmin­
nym instancjom partyjnym.

© Aktywizacji pracy politycznej 
na wsi, -wyzwalaniu inicjatyw i 
podejmowaniu działań zmierzają­
cych do szybszego postępu w pro­
dukcji rolniczej, pełniejszemu wy­
korzystaniu wciąż jeszcze sporych 
rezerw produkcyjnych we wszyst­
kich sektorach rolnictwa — po­
święcone są odbywające się obec­
nie wojewódzkie narady aktywu 
polityczno-gospodarczego.

Działaniom takim w każdym wo­
jewództwie, gminie i wsi sprzyja­
ją podjęte w ostatnich latach róż­
norodne decyzje zapewniające 
warunki realizacji przyjętego W 
październiku 1974 r. na XV Ple­
num KC PZPR perspektywicznego 
programu rozwoju gospodarki ży­
wnościowej i rolnictwa oraz po­
prawy warunków życia ludności 
rolniczej.

15 bm. zagadnienia te były 
przedmiotem narad aktywu poli­
tyczno-gospodarczego w dalsąych 
województwach. W naradzie w 
woj. słupskim uczestniczył sekre­
tarz KC PZPR — Zdzisław Żan- 
darowski. a w woj ostrołęckim 
kierownik Wydziału Rolnego i Go­
spodarki Żywnościowej KC PZPR 
— Jerzy Wojtecki.

© Udział członków i ogniw ZSL 
w społeczno-gospodarczym rozwo­
ju wsi i rolnictwa był 15 bm. te­
matem wojewódzkiej narady pre­
zesów kół stronnictwa w Białym­
stoku. Zastanawiarc się. jak po­
konywać pojawiające się trudnoś­
ci. aby — we współdziałaniu z 
PZPR — przyspieszać rozwój go­
spodarki żywnościowej.

W naradzie wziął udział prezes 
NK ZSL — Stanisław Gucwa. 
Obecni byli gospodarze wojewódz­
twa z I sekretarzem KW PZPR — 
Władysławem Juszklewiczem.

© 60-lecie działalności obchodzi 
w tych dniach Państwowy Zak­
ład Higieny — najstarszy medycz­
ny Instytut Naukowy w Polsce. 
W ciągu tego czasu kadra nau­
kowa tej placówki przyczyniła się 
do wydatnego polepszenia sytua­
cji higienicznej w kraju, osiąga­
jąc wiele sukcesów w walce z 
chorobami zakaźnymi i w ochro­
nie środowiska.

Przypomnieniu tych osiągnięć 
poświęcona była 15 bm. w Warsza­
wie uroczysta sesja zorganizowa­
na z okazji jubileuszu tej zasłużo­
nej placówki.

Podczas 
cowników 
znaczenia 
że Kawalerskie 
dzenia Polski _______ ______
Cybulska, Artur Gałązka, Wacław 
Kalbarczyk. Bronisława Kopacka, 
Maria Berlińska, Mieczysław Pro- 
kopczuk, Romuald Semkow i Ta­
deusz Syrowatka. Wręczono także 
11 Złotych. 9 Srebrnych 1 11 Brą­
zowych Krzyży Zasługi. Aktu de­
koracji dokonał minister zdrowia 
i opieki społecznej — Marian Śli­
wiński.

Kilkudziesięciu osobom przyzna­
no także medale za zasługi dla 
obronności kraju, odznaki za wzo­
rową pracę w służbie zdrowia, od­
znaki Związku Zawodowego Pra­
cowników Służby Zdrowia oraz 
Honorowe Odznaki za Zasługi dla 
m.st. Warszawy, z rąk dyrektora 
PZH prof. Włodzimierza Kuryło- 
wicza oraz przewodniczącego Ra­
dy Naukowej Zakładu prof. Jana 
Justa grupa- pracowników odebra­
ła dyplomy nadania stopni nauko­
wych.

W uroczystości ud2iał wzięli 
przedstawiciele kierownictw: Wy­
działu Administracyjnego KC 
PZPR. resortów i instytucji 
współpracujących z PZH. gospo­
darze stolicy. Obecni byli też 
przedstawiciele instytutów zajmu­
jących się problematyką higieny 
i ochrony środowiska z wielu 
krajów socjalistycznych.

© 15 bm. zakończyły się na 
Śląsku obrady II Europejskiej 
Konferencji Górniczych Organiza­
cji. Związkowych W czasie spot­
kania gómlków-związkowców z 
14 państw przedyskutowano prob­
lemy i doświadczenia z zakresu 
umacniania bezpieczeństwa pracy 
i ochrony zdrowia załóg górni­
czych, zapoznano się z rozwojem 
świadczeń socjalnych oraz omó­
wiono perspektywy rozwoju prze­
mysłu wydobywczego na świecie.
• Rozstrzygnięty został turniej 

poezji społecznej zaangażowanej 
o nagrodę „Czerwonej róży”. Na 
konkurs zgłoszono ponad 700 wier­
szy w 230 zestawach. Główną 
nagrodę „Czerwonej róży” jury 
przyznało wierszom Romana 
Chojnackiego z Poznania.

sesji grupie pra- 
PZH wręczono od- 
państwowe. Krzy- 

Orderu Odro- 
otrzymali: Janina



Takeo Fukuda: Piotr Jaroszewicz:
Witając serdecznie polskich 

gości na ziemi japońskiej pre­
mier Fukuda powiedział:

Dzisiaj podczas pierwszej run­
dy rozmów wymieniliśmy poglą­
dy na temat podstawowych pro­
blemów międzynarodowych oraz 
na temat ogólnej sytuacji mię­
dzynarodowej. Pan premier Ja­
roszewicz i ja potwierdziliśmy, 
że oba nasze kraje niezmiennie 
dążąc do pokoju działają na 
rzecz pokoju i dobrobytu na 
świecie. Doszliśmy do wspólne­
go wniosku, że będziemy w 
dalszym ciągu rozwijać wspól­
nym wysiłkiem stosunki japoń­
sko-polskie.

Mimo dużej odległości geo­
graficznej dzielącej nas, między 
obu narodami istnieją tradycyj­
ne głębokie stosunki przyjaźni 
opierające się na wzajemnym 
szacunku i zrozumieniu kultu­
ry i sztuki.

Po drugiej wojnie światowej 
na wiosnę 1957 roku zostały 
wznowione stosunki dyploma­
tyczne między Japonią a Pol­
ską Rzecząpospolitą Ludową. W 
roku tym obecny minister spraw 
zagranicznych pan Sonoda prze­
bywał ze specjalną misją w 
pańskim kraju i od tego mo­
mentu nastąpił systematyczny 
rozwój naszych stosunków w 
dziedzinie wymiany gospodar­
czej, handlowej, kulturalnej i 
osobowej.

Instrumentami służącymi do 
zacieśnienia naszych dwustron­
nych stosunków są m. in. gru­
py parlamentarne Japonia-Pol- 
ska, towarzystwa japońsko—pol­
skie, rządowa mieszana komisja 
gospodarcza i japońsko—polski 
komitet gospodarczy.

Oba nasze rządy osiągnęły 
porozumienie, że podczas pań-

Zatwierdzenie porozumie 
komunikacyjnych NRD-RHł

BERLIN. BONN (PAP). Rada 
Ministrów NRD zatwierdziła 
15 bm. porozumienie osiągnięto 
z rządem zachodnioniemieckim 
w sprawach komunikacyjnych. 
Tego samego dnia porozumie­
nia komunikacyjne między obu 
państwami niemieckimi zostały 
zatwierdzone przez rząd Re­
publiki FederaLnej.

Porozumienia te obejmują 
rri.in. prowadzący przez teryto­
rium NRD ruch tranzytowy z 
i do Berlina Zachodniego, spra­
wę budowy tzw. autostrady pół­
nocnej. łączącej przez teryto- : 
rium NRD Hamburg z Berlinem 
Zachodnim, wykorzystanie tran­
zytowych dróg wodnych.

Podpisanie porozumień ma 
nastąpić 16 bm. w stolicy NRD, 
Berlinie. (P)

Eksplozje bomb zegarowych 
IRA rozszerza ofensywę 
w Irlandii Płn.

LONDYN. (PAP). Bojówki 
tzw. tymczasowego skrzydła 
Irlandzkiej Armii Repub’Jikan- 
okieł rozwijała zakrojone na 
szeroka skale operacje terrory­
styczne w głównych miastach 
północnoirlandzkich. Bojówki 
IRA podłożyły liczne bomby ze­
garowe w stolicy Północnej Ir­
landii — Belfaście oraz w in­
nych miastach.

W związku z ostatnia opera­
cją . ogłoszony został komuni­
kat dowództwa tzw. tymczaso­
wego skrzydła Irlandzkiej Ar­
mii Republikańskiej. Komuni­
kat zapowiada ..ofensywę zimo­
wą” i nie deklaruje rozeimu na 
święta Bożego Narodzenia. (P)

Próhg porwania 
samolotu pasażerskiego 
udaremniono w ZSRR

MOSKWA (PAP). Jak infor­
mują agencja TASS, w tych 
dniach, w czasie rejsu samolo­
tu pasażerskiego na trasie Kra­
snodar — Baku uzbrojony prze­
stępca E. M. Machajew usiło­
wał porwać maszynę z zamia­
rem ucieczki za granicą. Próbą 
uniemożliwili funkcjonariusze 
służby ochrony bezpieczeństwa 
lotów Ministerstwa Lotnictwa 
Cywilnego.

W czasie stawiania oporu 
przestępca został zabity. Spo­
śród pasażerów samolotu nikt 
nie doznał uszczerbku. (P)

Powódź w Leningradzie
MOSKWA (PAP). Cyklon, ja­

ki w ciągu doby przeszedł od 
Morza Norweskiego do - Zatoki 
Fińskiej z siłą wiatru 70 km na 
godziną, znowu stal się powo­
dem kilkugodzinnego niepokoju 
mieszkańców Leningradu. Vv 
środę rano w delcie Newy, gdzie 
leży wielomilionowe miasto, 
woda zaczęła szybko przybierać. 
W kilku miejscach fale przela­
ły się przez granitowe nabrzeża 
zatapiając najniższe części 
wysp. .

Dzięki wcześniejszemu ostrze­
żeniu synoptyków podjęto nie­
zbędne kroki w celu zapewnie­
nia bezpieczeństwa obywateli 
oraz dóbr materialnych. Nie ma 
ofiar ani znaczniejszych szkód.

Była to 241 powódź w histo­
rii miasta, które niedawno ob­
chodziło swe 275-lecie. Niedłu­
go ustaną już te tradycyjne po­
wodzie. Planowane jest bowiem 
zbudowanie w poprzek południo­
wej części Zatoki Fińskiej za­
pory, -*która odetnie dostęp do 
miasta wzburzonym falom z 
Morza Bałtyckiego. (P) 

skiej wizyty w Japonii, dokład­
nie jutro po drugiej rundzie 
rozmów, zostanie podpisany 
traktat o handlu i żegludze, u- 
mowa o współpracy w dziedzi­
nie nauki i techniki oraz umo­
wa o współpracy kulturalnej. W 
ten sposób zostanie stworzona 
baza dla dalszego umocnienia i 
rozszerzenia naszych stosunków 
dwustronnych.

Nasze kraje stojąc na takiej 
bazio działają na rzecz dalsze­
go rozszerzenia współpracy go­
spodarczej, handlowej, nauko­
wo-technicznej oraz wymiany 
kulturalnej i w procesie tym 
naszym wspólnym pragnieniem 
jest pogłębienie wzajemnego 
zrozumienia, niezależnie od 
różnic ustrojowych oraz dąże­
nie do pokoju i dobrobytu 
międzynarodowej społeczności.

Jestem przekonany, że obecna 
wizyta pana premiera w Japo­
nii w znacznym stopniu przy­
czyni się do zrealizowania tych 
wspólnych dążeń. (P)

Kolejne spotkanie 
delegacji ZSRR i USA 
w Genewie

GENEWA (PAP). W środę w 
Genewie odbyło się kolejne 
spotkanie delegacji ZSRR i USA 
w ramach radziecko-amerykań- 
skich rokowań o ograniczeniu 
strategicznych zbrojeń ofensyw­
nych. (P) '

Senatorzy USA w
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Ponomariow — że — ogólnie 
rzecz biorąc — do chwili obec­
nej osiągnięto postęp w uzgod­
nieniu szeregu podstawowych 
problemów. Jednakże — jak 
oświadczył Leonid Breżniew w 
rozmowie z sekretarzem stanu 
USA Cyrusem Vancem. niektó­
re z istniejących problemów 

’ nie są jeszcze całkowicie uzgod­
nione. Strona amerykańska nie 
udzieliła oczekiwanej odpowie­
dzi na nasze konstruktywne 
propozycje — powiedział Boris 
Ponomariow — tym niemniej 
obie strony potwierdziły obec­
nie swoje przekonanie koniecz­
ności przybliżenia dnia, w któ­
rym przywódcy naszych państw/ 
złoża podpisy pod długo ocze­
kiwanym porozumieniem. Jest 
również sprawą bardzo ważną, 
aby organa ustawodawcze na­
szych państw dołożyły wszel­
kich 6tarań w celu zawarcia 
porozumienia SALT II i jego 
ratyfikacji — dodał mówca.

Boris Ponomariow zwrócił u- 
wagę słuchaczy na problem re­
dukcji sił zbrojnych i zbrojeń 
w Europie Środkowej. Podkre­
ślił. że w rezultacie niekon- 
struktywnego stanowiska państw. 
NATO rozmowy znalazły się w 
impasie. Kraje socjalistyczne 
starając się przełamać ten im­
pas. wystąpiły w czerwcu br. 
z nowa istotną propozycją, któ­
ra była odpowiedzią na propo­
zycje państw NATO z 19 kwiet­
nia br.. ale do tej pory pań­
stwa zachodnie nie udzieliły 
oficjalnej odpowiedzi.

Mówiąc o problemie blisko­
wschodnim, Boris Ponomariow 
stwierdził, że separatystyczne 
posunięcia oparte na porozu­
mieniach w Camp David nie 
rozwiązują żadnego z podstawo­
wych problemów leżących u 
podstaw konfliktu. Dodał, że 
porozumienia te stanowią pró­
bę rozpatrywania problemów 
bliskowschodnich za plecami 
krajów arabskich i ich rządów.

Mówca podkreślił, że zdaniem 
ZSRR jstnieją nadal obiektyw­
ne możliwości osiągnięcia ogól­
nego uregulowania sytuacji w 
tym rejonie na konferencji ge­
newskiej, która została powoła­
na specjalnie w tym celu. Prze­
chodząc do polityki ZSRR w Af­
ryce, B. Ponomariow stwierdził, 
że Związek Radziecki kieruje 
się stale zasadami poszanowania 
wolności, niezawisłości, równoś­
ci i suwerenności państw prawa

na Awiew
o 14 bm. odbyła się w Paryżu 

uroczystość wręczenia wysokich 
odznaczeń polskich przemysłow­
com francuskim za ich wkład w 
rozwój polsko-francuskiej współ­
pracy gospodarczej. Złote i srebr­
no odznaki Orderu Zasługi PRL 
otrzymali m.in. prezes największe­
go koncernu chemicznego Rhone 
— Poulenc, Renaud Gillet, prezes 
koncernu Creusot Loire Entrepri- 
ses, Francois Mayer oraz prezes 
koncernu „Technip” Jacques Cele- 
rlour. Wymieniono koncerny 
współpracują z polskim przemy­
słem chemicznym i petrochemicz­
nym.

Odznaczenia wręczał ambasador 
PRL w Paryżu Tadeusz Olechow­
ski.

© I sekretarz KC BPK, prze­
wodniczący Rady Państwa Ludo­
wej Republiki Bułgarii, Todor 
Zlwkow, wręczył Order Georgi 
Dymitrowa, członkowi Biura Po­
litycznego, sekretarzowi KC KPZR, 
Andriejowi Kirilience.

© W Związku Radzieckim wy­
strzelono kolejnego sztucznego sa­
telitę Ziemi' „Kosmos-1047”, prze­
znaczonego do kontynuowania 
badań przestrzeni kosmicznej

© Dziennik amerykański „The 
Los Angeles Times” powołując się 
na obrońcę funkcjonariusza kon­
cernu International Telephone and 
Telegraph Corporation (ITT), ad­
wokata Patricka M. Walla, podal 
że aktualny minister spraw zagra­
nicznych w rządzie chilijskim, 
Hernan Cubillos był agentem Ame­
rykańskiej Agencji Wywiadowczej 
CIA.

© Z Santiago de Cuba donoszą 
o trzęsieniu ziemi, które nie spo­
wodowało jednakże żadnych strat. 
Pomiary wykazały, iż siła wstrzą­
sów wynosiła 4,6 stopnia w skali 
Richtera, zaś zjawisko trwało za­
ledwie 6 sekund. (PAP)

Prezes Rady Ministrów Piotr 
Jaroszewicz dziękując za uprzej­
me i zaszczytne słowa skierowane 
pod adresem Polski oraz za za­
proszenie do złożenia wizyty w 
Japonii, pierwszej na tym szcze­
blu w historii stosunków pol­
sko-japońskich powiedział man.: 
wizyta moja jest dowodem 
znaczenia, jakie przywiązujemy 
do szerokiego rozwoju przyjaz­
nej współpracy między naszymi 
krajami dziś i w przyszłości.

Przybyliśmy z kraju, który po 
straszliwych stratach i zniszcze­
niach, zadanych mu w czasie 
drugiej wojny światowej przez 
hitlerowskich najeźdźców, od­
rodził się dzięki socjalizmowi i 
kroczy od 34 lat droga dyna­
micznego i wszechstronnego roz­
woju.

Wysiłek narodu polskiego, a 
także współpraca i współdziała­
nie bratnich krajów socjalisty­
cznych sprawiły, że Polska zna­
lazła się w pierwszej dziesiątce 
państw świata pod względem 
rozmiarów produkcji przemysło­
wej.
.Przypominając, że Polska 

współpracuje nie tylko z kra­
jami RWPG, ale także z inny­
mi państwami na świecie, pre­
mier powiedział:

W ramach tej współpracy 
Japonia ze swym wielkim po­
tencjałem, ze swą nowoczesną 
technika i technologią,, ze swą' 
wyjątkową dynamiką w stosun­
kach ekonomicznych ze świa­
tem — jest naszym ważnym 
partnerem.

Współpraca polsko-japońska, 
zwłaszcza w ostatnich latach, 

narodów do wyboru określonej 
drogi rozwoju i niemieszania 
się w sprawy innych państw.

Omawiając stosunki amery- 
kańsko-chińskie mówca stwier­
dził, że normalizacja tych sto­
sunków jest procesem prawidło­
wym, jednakże Związku Radzie­
ckiego nie może nie niepokoić 
fakt, iż określone koła w USA 
chcialyby doprowadzić do zbliże­
nia amerykańsko-chińskiego na 
bazie antyradzieckiej. Niepokoi 
nas fakt — powiedział B. Pono­
mariow — że temu zbliżeniu to­
warzyszą takie działania ze stro­
ny USA, które zachęcają Chiny 
do przygotowań •wojennych i 
popychają ten kraj do awantur 
zbrojnych, mogących spowodo­
wać nową wojnę światową.

Mówca stwierdził, że w USA 
wygłaszane są twierdzenia o ko­
nieczności wykorzystania Chin 
jako „przeciwwagi” wobec 
ZSRR. Stany Zjednoczone apro­
bują sprzedaż Chinom sprzętu 
i technologii militarnej przez 
swych sojuszników w NATO. B. 
Ponomariow wyraził zdziwienie 
jak można mówić o dążeniu do 
pokoju, o konieczności odpręże­
nia, jednocześnie uzbrajając 
Chiny i stwarzając w ten spo­
sób niebezpieczne zarzewie woj­
ny, które może objąć nie tylko 
Azję, ale przybrać rozmiary glo­
balne.

Odpowiadając w imieniu de­
legacji USA, senator Abraham 
Ribicoff podziękował Radzie 
Najwyższej ZSRR za możliwość 
przyjazdu do ZSRR i wymiany 
poglądów z radzieckimi depu­
towanymi. Senator podkreślił, 
że celem tych spotkań jest le­
psze zrozumienie obu stron i o- 
słabienie napięcia międzynaro­
dowego. Senator wezwał do do­
łożenia wszelkich starań w ce­
lu poprawy wzajemnych stosun­
ków, wskazując na płynące z 
tćgo korzyści dla obu stron. (P)

^i&^edakkmki.Ącia”
Darquier de Pellepoix 

ścigał także Polaków we Francji
Szanowny Panie Redaktorze 

Naczelny,
Nawiązując do artykułu Red. 

Adama W. Wysockiego, pt. 
„Szyderstwa i szydercy” (Z.W. 
z dn. 9.11 br.) pragnąłbym zwró­
cić uwagę na kilka dodatkowych 
szczegółów.

Nazwisko Darquier de Pelle­
poix. komisarza gen. d/s ży­
dowskich we francuskim rządzie 
kolaboracyjnym w czasie dru­
giej wojny, jest aż nadto zna­
ne Polonii francuskiej, i nie 
tylko tej pochodzenia żydow­
skiego. W 1941 r. rząd Vichy 
wydał zarządzenie nakazujące 
cudzoziemcom zamieszkującym 
Francję okupowaną jak i tzw. 
zonę nieokupowaną. udowodnie­
nia „nieprzynależności do rasy 
żydowskiej”. Cudzoziemcy u- 
znani przez władze francuskie 
za ary jeżyków. otrzymywali 
odpowiedni dokument pa. „cer- 
tificat de non-appartenance £ 
la race juive”, wyłączający ich 
spod rygorów ustaw antyży­
dowskich. Uzyskanie takiego 
dokumentu nie było wówczas 
łatwe, wobec panującej nagmin­
nie ksenofobii. Np. my, Po­
lacy. byliśmy ciągle odpowie­
dzialni za wybuch wojny i 
pośrednio za klęskę francuską 
z czerwca 1940 roku.

Toteż w polskich skupiskach 
górniczych, robotniczych, wśród 
osadników rolnych, w schro­
niskach PCK dla uchodźców 
wojennych, w departamentach 
Masywu Centralnego i zachod- 
nio-poludniowych, zapanowało 
duże zaniepokojenie. Spotęgo­
wało się wiadomościami, że 
żandarmeria francuska wywo­
zi całe rodziny polskie do obo- 

rozwija się dynamicznie w wie­
lu dziedzinach. Cenimy sobie 
rosnącą wymianę w sferze nau­
ki i techniki, w której oba na­
sze narody mają poważne, li­
czące się w świecie osiągnięcia. 
Cieszymy się z coraz bogatszej 
wymiany kulturalnej.

Znaczenie zasadnicze w cało­
kształcie naszych stosunków ma 
niewątpliwie współpraca gospo­
darcza. Występują w niej pew­
ne trudności, które wynikają 
zwłaszcza z 'pogłębiającej sią 
nierównowagi między naszym 
importem a eksportem. Trud­
ności musimy wspólnie prze­
zwyciężyć. Jesteśmy przekona­
ni. że droga do tego wiedzie 
nie przez ograniczenie, lecz 
©rzez intensyfikację wymiany 
handlowej, przez zawieranie 
wieloletnich porozumień, przez 
kooperację przemysłową i 
współpracę na rynkach trzecich.

Oceniając całokształt naszych 
stosunków mamy podstawy są­
dzić. że są one dobrym i kon­
struktywnym przykładem* wza­
jemnie korzystnej współpracy 
pomiędzy krajami o odmiennych 
-ustrojach społeczno-ekonomicz­
nych.

Zwracając uwagę na duże zna­
czenie pokoju i współpracy mię­
dzynarodowej dla rozwoju każ­
dego państwa, premier przypo­
mniał o wkładzie Polski^ w dzie­
ło odprężenia, którego przykła­
dem może być zarówno udział 
Polski w Konferencji Bezpie­
czeństwa i Współpracy w Hel­
sinkach, jak i nasze inicjatywy 
pokojowe na arenie międzyna­
rodowej oraz wspieranie wszyst­
kich innych konstruktywnych 
inicjatyw mających na celu od­
prężenie i rozbrojenie.

Sprawa pokoju, zapobieżenia. 
światowemu konfliktowi nukle­
arnemu, jest nadrzędną dla 
wszystkich narodów — powie­
dział premier Jaroszewicz. Z pe­
wnością tak widzi ją również 
Japonia, której naród jako je­
dyny poznał, czym jest i czym 
grozi broń masowej zagłady. 
Powinniśmy wszyscy aktywnie 
budować międzynarodowe bez­
pieczeństwo, unikać tego, co 
może je podważać, dawać odpór 
wszelkim , próbom głoszenia 
nieuchronności wojny, pogłębiać 
wzajemne zaufanie.

Na zakończenie premier Piotr 
Jaroszewicz wyraził głębokie 
przekonanie, że oba nasze kra­
je umocnią tradycyjnie przyjaz­
ne stosunki i przekazał narodo­
wi japońskiemu najlepsze życzeń 
nia dalszych sukcesów i dobro­
bytu. (P)

Procas przeciwko 
„dziesiątce z Wilffling-ton” 
został sfabrykowany

WASZYNGTON (PAP). Pod 
naciskiem międzynarodt wej i a- 
merykańskiej opinii publicznej 
Ministerstwo Sprawiedliwości 
UiSA po długiej zwłoce faktycz­
nie przyznało, że proces prze­
ciwko „dziesiątce z Wilming­
ton” został sfabrykowany przez 
władze stanowe Północnej Ka­
roliny.

Jak wiadomo, grupa 10 ame­
rykańskich bojowników o pra­
wa obywatelskie została skaza­
na w 1972 r. pod fałszywym za­
rzutem o „podpalenie”. Po sześ­
ciu latach Ministerstwo Spra­
wiedliwości przychyliło się do 
apelacji grupy, stwierdzając, że 
istnieją „poważne wątpliwości 
co uo konstytucyjności procesu 
z 1972 r. (P) 

zów odosobni enia dla osób po­
chodzenia żydowskiego, a to do 
samp de Noe. do Rivesaltes, do 
?uy-l’ Eveque, a przede wszy­
stkim do camp de Gurs, zna­
nego dobrze żołnierzom Brygad 
Międzynarodowych, internowa­
nym tam po klęsce hiszpań­
skiej. Od 1941 roku Gurs był 
iłównym obozem deportacyj­
nym dlla Żydów, nie posiada- 
iących obywatelstwa francus­
kiego. Ponieważ obóz był polo- 
łony niedaleko granicy hisz­
pańskiej, przymykano w nim 
także żołnierzy polskich, schwy­
tanych przez żandarmerię fran­
cuską przy próbach wydostania 
się z Francji do Hiszpanii, a 
stamtąd do Polskich Sił Zbroj­
nych w Wielkiej Brytanii.

Ofiarami zsyłek do obozów, 
kierowanych przez Darquier de 
Pellepoix, były przede wszy­
stkim rodziny polskie, zamiesz­
kujące przed wojną Alzaoie, 
Lotaryngię i departamenty pół­
nocne, które z falą uchodźców 
francuskich opuściły te dzielnice, 
zazwyczaj w popłochu i często 
bez dokumentów. Powstawały 
więc trudności udowodnienia, 
że nie podlega się vichystow- 
skiej ustawie antyżydowskiej. 
Nim jednak zorganizowała się 
pomoc, zwłaszcza dla osób któ­
re albo nie znały francuskiego 
albo władały nim słabo, a w 
lodatku nie dysponowały po­
trzebnymi dokumentami. w 
transportach deportacyjnych do 
jbozów koncentracyjnych w 
Reichu znalazło się sporo ro­
dzin polskich. Rząd w Vichy 
dążył do oczyszczenia tzw. zony 
nieokupowanei z siły roboczej, 
pochodzącej z krajów europej­
skich środkowo-wschodnich. Po-

Uroczystość wręczenia 
odznaczeń na Kremlu

MOSKWA (PAP). W środę 
na Kremlu Leonid Breżniew u- 
dekorował: ministra handlu za­
granicznego ZSRR, Nikołaja 
Patoliczewa, Orderem Lenina i 
— po raz drugi — złotym me­
dalem „Sierp i Młot”, przyzna­
nymi mu za zasługi dla partii 
komunistycznej i państwa ra­
dzieckiego oraz w' związku z 
70 rocznicą jego urodzin: sekre­
tarza KC KPZR, Jakowa Ria- 
bowa, Orderem Lenina za za­
sługi dla partii komunistycznej 
i państwa radzieckiego oraz w 
związku z 50 rocznicą urodzin: 
prezesa Akademii Nauk ZSRR, 
Anatolija Aleksandrowa, Orde­
rem Lenina za zasługi w roz­
woju i organizacji nauki ra­
dzieckiej oraz w związku z 75 
rocznicą jego urodzin. '

Ordery wręczono także innym 
osobom. (P)

^dlifczBeaspaktvie^Rski^iivsku^l 
w sprawie przedawnienia zbrodni hitlerowskich 

Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Donn, 15 listopada
(P) W dniu, kiedy min. spra­

wiedliwości Jerzy Bafia przy­
pomniał polskie stanowisko w 
sprawie śńgania i karania hi­
tlerowskich zbrodniarzy wojen­
nych i sprawców zbrodni prze­
ciwko ludzkości, miałem okazją 
— na spotkaniu z koresponden­
tami prasy zagranicznej w 
Bonn — zadać pytanie w tej 
sprawie kanclerzowi RFN, Hel­
mutów* Schmidtowi.

Wielu tutejszych polityków — 
przypemniałem — wypowiedzia­
ło się już konkretnie na temat 
przedawnienia lub nieprzedaw- 
nienia. Czy ma pan, panie kan­
clerzu federalny, również włas­
ny pogląd, dający się wyrazić 
słowami „tak” lub „nie”?

Otrzymałem odpowiedź pozy­
tywną. Kanclerz ma osobiste, 
sprecyzowane zdanie na ten te­
mat. Nie chcialby jednak wy­
rażać swego poglądu publicznie, 
aby nie wywierać nacisku na 
członków gabinetu.

W dalszych refleksjach — 
przypominając swój udział w 
dyskusji o przedawnieniu z 
1969 r., a także nawiązując do 
innych zagadnień wynikających 
z brunatnej karty historii nie­
mieckiej — szef rządu bońskie- 
go był mniej powściągliwy. Za­
apelował np. do dziennikarzy 
zagranicznych, aby „przyzwoi­
cie” relacjonowali nadreńską 
dyskusją. To znaczy — aby 
przypominali (co jest zresz­
tą oczywiste), że również w 
przypadku wprowadzenia prze­
dawnienia planowanego z koń­
cem przyszłego roku nie unikną 
odpowiedzialności ci sprawcy, 
którzy do tego czasu zostaną 
ujawnieni. Wszczęte postępowa­
nie przerywa bieg przedawnie­
nia.

Nie była to uxyaga przypad­
kowa. Wiąże się ona z wcześ­
niejszym apelem RFN, aby za­
granica przekazała jak najrych­
lej wszelkie materiały dowodo­
we, mogące w późniejszym cza­
sie — po ewentualnym zanie­
chaniu dalszego ścigania — po­
stawić Republikę Federalną w 
niezwykle kłopotliwej sytuacji i 
wywołać oburzenie opinii świa­
towej.

Inaczej mówiąc, namiętna dys­
kusja, w której tak bardzo ak­
centuje się wagę osobistego gło­
su sumienia i apeluje o porzu­

lacy stanowili wtedy gros tej 
siły roboczej. Dlatego też ko­
mendanci obozów utrudniali 
pomoc.

Nawet osoby, które uzyskały 
..zaświadczenie o nieprzynależ­
ności do rasy żydowskiej” nie 
mogły być zwalniane z obozów, 
dopóki władze lokalne depar­
tamentu, w którym zamierza­
ły się osiedlić, nie wyraziły na 
to zgody. Decyzje takie ciąg­
nęły się miesiącami, w między­
czasie zawsze istniało niebez­
pieczeństwo zsyłki do Reichu, 
zwłaszcza po 8 listopada 1942 r. 
kiedy wojska niemieckie zajęły 
zonę nieokupowaną.

Warto przypomnieć, te w ra­
nach tej akcji pospieszyliśmy 
z pomocą Żydom polskim, po­
magając w wyrobieniu potrzeb­
nych dokumentów, ukrywając 
pewną ich liczbę w polskich 
kompaniach pracy, pod tym 
szyldem działały konspiracyj­
nie Formacie Wojska Polskie­
go we Francji, na fer­
mach polskich w tuluzań- 
skim, w dep. Tarne et Ga­
ronne, w Creuse i Allier. Od­
działowi ewakuacji lądowej 
Formacji WP. udało się prze­
rzucić sporą grupę Polaków ży­
dowskiego pochodzenia przez 
Pireneje na kierunek hiszpań- 
sko-portugalski. Były to opera­
cje kosztowne pod każdym 
względem; kilku oficerów i 
podoficerów Formacji WP za­
płaciło za nie życiem a inni 
zsyłką do kacetów. Mimo to 
i kej a pomocy Żydom polskim 
trwała aż do uwolnienia Fran­
cji. Kierowały nia uczucia hu­
manitarne i solidarności ogól­
nopolskiej, silniejsze niż strach 
przed represja wroga.

Cyfra 75 tysięcy Żydów fran­
cuskich. których Darquier de 
Pellepoix wyekspediował do 
krematoriów hitlerowskich, o 
czym wspomina w swym arty­
kule Red. A.W. Wysocki, nie 
obejmuje Żydów obcokrajowców.

60lecie niepodległości Polski 
Sesja naukowa w Moskwie 

Od stałego korespondenta
JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO

Moskwa, 15 listopada
(P) Staraniem Akademii 

Nauk Związku Radzieckiego 
oraz Akademii Nauk Społecz­
nych i Instytutu Marksizmu- 
Leninizmu przy KC KPZR w 
środę zorganizowana została 
w Moskwie konferencja nau­
kowa poświęcona 60 rocznicy 
odzyskania przez Polskę nie­
podległości. Uczestniczyła w 
niej także grupa historyków 
z Polski.
, Konferencję otworzył rektor 
Akademii Nauk Społecznych 
prof. Wadim Miedwiediew. W 
swym wystąpieniu podkreślił 
on, iż odzyskanie przez Polskę 
niepodległego bytu stało się do­
niosłym wydarzeniem historycz­
nym związanym nierozerwalnie 
ze zwycięstwem Wielkiej So­

cenie względów partyjnych lub 
frakcyjnych, ma — bo jakże 
mogłoby być inaczej — wyraźne 
aspekty polityczne. I to o cha­
rakterze międzynarodowym.

Wykazały to również inne u- 
wagi kanclerza Schmidta, przy­
znającego — podobnie jak w 
dyskusji telewizyjnej sprzed 
kilku dni — iż „Oświęcimiem” 
trzeba będzie się zajmować z 
pewnością do przyszłego stule­
cia. A także, iż zagranica była­
by niewątpliwie mniej czuła na 
tego rodzaju problemy w RFN, 
gdyby ... Republice Federalnej 
powodziło się gorzej, gdyby 
miała ona mniej siły i sukce­
sów.

Trudno uznać za bezdyskusyj­
ną tego rodzaju uwagę, podob­
nie jak dostrzeżoną przez kanc­
lerza paralelę między terrorys- 
tami-faszystami hitlerowskimi, 
sprawcami pogromu Żydów z 
1933 r. oraz współczesnymi ter­
rorystami. Program zagłady mi­
lionów, formułowany i realizo­
wany przez rasistów w imieniu 
ówczesnego narodu 1 państwa 
ma przecież tylko niektóre, zew­
nętrzne cechy zbieżne z pseu- 
doprogramem pospolitych prze­
stępców z „RAF” czy tzw. re­
wolucyjnych komórek.

Jednoznaczna natomiast jest 
wypowiedź szefa rządu RFN, 
odnoszącą się do członkostwa 
niektórych prominentnych dziś 
polityków w hitlerowskiej 
NSDAP. „W 33 lata od zakoń­
czenia wojny jestem przeciwny 
r.owej denazyfikacji” — oświad­
czył kanclerz.

Owa bezdyskusyjność wynika 
z założenia, że w NSDAP — li­
czącej miliony członków — nie 
wszyscy stali się mordercami 
Nie wszyscy także, którzy — 
jak Carstens i Scheel — przeżyli 
wojnę na froncie wschodnim 
byli „straszliwymi prawnikami” 
Filbingerami, sprawującymi na­
dal wybitne funkcje polityczne

Jednakże w okresie dyskusji 
nad dalszym losem nie ujaw­
nionych i nie ukaranych jeszcze 
zbrodniarzy hitlerowskich py­
tania o inne aspekty przeszłoś­
ci nie muszą być podyktowa­
ne wyłącznie chęcią zaszko­
dzenia opinii kraju i jego re­
prezentantów. Dobra pamięć 
milionów ofiar faszystowskiego 
bezprawia, którym udało się 
przeżyć, wynika nie z tych po­
wodów.

Nie popełni się błędu, ocenia­
jąc, że do kacetów w Reichu 
deportowano ok. 50.000 Żydów- 
cudzoziemców. Z samego tyl­
ko obozu w Gurs co 4—5 tygo­
dni odchodziły transporty ok. 
1000 osób. Dane te: od połowy 
1942 roku do końca 1943.

Obozy internowania dla Ży­
dów, w tzw. zonie nieokupowa- 
nej. były pod wyłączna komen­
da francuską. Podwójna linia 
drutów kolczastych, wieże ob­
serwacyjne z reflektorami, 
strażnicy z psami. Oficjalnie 
zwane „centres d’hebergemeent”. 
podzielone były na trzy od­
działy: dla mężczyzn, dla ko­
biet i oddział „maternite”. dla 
matek z niemowlętami. Wywo­
żono zaś wszystkich bez wzglę­
du na wiek. Listy deportacyjne 
sporządzała komenda obozu nie 
konsultując władz okupacyjnych 
niemieckich. Np. w obozie Gurs, 
>dd2iały 6traży obozowej do­
woziły deportowanych do stacji 
kolejowej w Oloron, a tam do­
piero przejmowało ich wojsko 
niemieckie. Nie SS lecz oddzia­
ły Wehrmachtu. Niemcy w tych 
obozach z reguły nie pokazy­
wali się. nawet po zajęciu zo­
ny nieokupowanej. Mieli wi­
docznie pełne zaufanie do Dar­
quier de Pellepoix i jego komi­
sariatu.

Ostatnia uwaga jaka się na­
suwa na temat tego potworne­
go wywiadu, jest okoliczność 
że ukazał się w tygodniku, któ- 
■ego właścicielem jest niejaki 
p. James Goldscmidt. Żyd fran­
cusko-angielski. czołowe zaś 
miejsce w redakcji zajmuje 
jlośny publicysta Aron, także 
Żyd. specjalizujący sie w ata­
kach na kraje socjalistyczne, no 
i że prawie połowę zespołu re­
dakcyjnego stanowią Żydzi

STEFAN DOŁĘGA 

cjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej. Dekret Rady Ko­
misarzy Ludowych o anulowa­
niu rozbiorów Polski podpisany 
przez Lenina utorował drogę 
narodowi polskiemu do odbudo­
wy swej państwowości. Było to 
zwycięstwo odniesione we 
wspólnej walce proletariatu re­
wolucyjnych i demokratycznych 
sil obu narodów, walce mającej 
bogate i piękne tradycje.

Następnie zabrał głos czło­
nek prezydium PAN prof. Hen­
ryk Chołaj. Nawiązując do do­
robku historii polskiego i ro­
syjskiego ruchu robotniczego, 
główną część swego wystąpienia 
poświęcił on kształtowaniu się 
podstaw internacjonalistycznej 
współpracy obu naszych naro­
dów.

Referaty wygłosili: prof. Pro- 
chor Olszański z Instytutu Sło- 
wianoznawstwa i Bułgarystyki 
AN ZSRR („Wielka rewolucja 
socjalistyczna a odzyskanie przez 
Polskę niepodległości”), dr Jan 
Sobczak — pracownik naukowy 
Wyższej Szkoły Nauk Społecz­
nych przy KC PZPR („Rewolu­
cyjna współpraca polskiego i ro­
syjskiego ruchu robotniczego I 
tej znaczenie dla niepodległości 
Polski”); prof. Czesław Madaj- 
czyk — dyrektor Instytutu Hi­
storii PAŃ („Polsko-radziecka 
współpraca w latach II wojny 
światowej”), prof. Ludwik Ba- 
zylow — dyrektor Instytutu 
Krajów Socjalistycznych PAN 
(„Powojenna współpraca Polski 
i Związku Radzieckiego”) oraz 
prof. Anatolij Smirnow t— z A- 
kadetnh Nauk Społecznych przy 
KC KPZR („Historyczne osiąg­
nięcia narodu polskiego w bu­
downictwie socjalizmu”).

Konferencja zorganizowana 
©rzez najpoważniejsze radziec­
kie placówki badawcze, legity­
mujące się znanym w świecie 
dorobkiem z zakresu historii ru­
chu robotniczego i nauk spo­
łecznych stała się ważnym ak­
centem obchodów rocznicy nie­
podległości Polski w Związku 
Radzieckim.

Podkreślając nierozerwalny 
związek zwycięstwa Socjalis­
tycznej Rewolucji Październiko­
wej z uzyskaniem, przez nasz 
kraj niepodległego bytu, uczest­
nicy konferencji akcentowali 
wielkie znaczenie, jakie dla 
rozwoju ruchu robotniczego 
miała ścisła współpraca rewolu­
cyjnych i demokratycznych sił 
sąsiadujących ze sobą narodów. 
Kontynuacją tych tradycji w 
nowych warunkach historycz­
nych jest internacjonalistyczna 
ideowa więź naszych partii i 
ich ścisła współpraca w budowie 
socjalizmu.

Konferencja dała więc szero­
ki przegląd doniosłych wyda­
rzeń w historii, które legły u 
podstaw odzyskania przez Pols­
kę niepodległości, a w niespeł­
na 30 lat później umożliwiły 
wkroczenie naszego narodu na 
drogę socjalistycznych przeobra­
żeń.

Wysokie odznaczenia
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
cenę swej pracy, a także ocenę 
trudu wielotysięcznych kolekty­
wów uczonych, konstruktorów, 
techników i robotników — twór­
ców radzieckiej techniki kosmi­
cznej. (P)
Mirosław Hermaszewski 
o swym spotkaniu 
z rekordzistami kosmosu

MOSKWA (PAP). Od wtorku 
po pięciomiesięcznej nieobec­
ności, bohaterowie kosmosu — 
Władimir Kowalonok i Alek­
sander Iwanczenkow, znów znaj­
dują się w Gwiezdnym Mias­
teczku, W ich gorącym, owa­
cyjnym powitaniu wziął rów­
nież udział pierwszy kosmonau­
ta Polski, ppłk Mirosław Her­
maszewski, który wraz z Pio­
trem Klimukiem pracował z 
„Fotonami” na pokładzie stacji 
„Salut-6” w dniach 28 czerwca 
— 5 lipca br.

W rozmowie z koresponden­
tem PAP Mirosław Herma­
szewski powiedział o swym 
spotkaniu z Kowalonkiem i I- 
wanczenkowem:

— Bardzo ucieszyłem się, iż 
mogłem przybyć do Gwiezdne­
go Miasteczka i wziąć udział w 
powitaniu moich serdecznych 
przyjaciół. Głęboko przeżywałem 
cały wspaniały lot Wołodii i 
Saszy i do końca myślami by­
łem z nimi. Z uwagą ogląda­
łem każdy reportaż telewizyjny 
i czytałem relacje prasowe o re­
kordowej wyprawie orbitalnej. 
Cieszyłem się z przekazywanych 
informacji, iż „Fotony” czują 
się dobrze. Byłem jednak tro­
chę niespokojny, jak zniosą po­
wrót na Ziemię i przystosują 
się do stanu przyciągania.

K'edy dowiedziałem się, iż 
Wołodia i Sasza wracają do 
Gwiezdnego Miasteczka — kon­
tynuował Hermaszewski — u- 
czyniłem wszystko, by spotkać 
się na Ziemi z przyjaciółmi z 
orbity. Wraz z rodzinami, kos­
monauci, którzy przebywali na 
stacji „Salut-6” podczas wypra­
wy Kowalonka i Iwanczenkowa, 
byli pierwszymi, którzy ich go­
rąco witali. Powitanie było rów­
nie serdeczne jak na orbicie. 
Rozmawiałem z nimi o locie, 
ich samopoczuciu. Największą 
radością było dla mnie to, iż 
czują się rzeczywiście wspania­
le.

Wprost trudno było uwierzyć, 
że przebywali ponad 4,5 miesią­
ca w kosmosie pokonując trasę 
93 min kilometrów, a od ich 
wylądowania upłynęło tylko 12 
dni. Znając trudy kosmicznego 
lotu byłem zdumiony ich dosko­
nałym samopoczuciem i zdro­
wiem. Zawdzięczają to swej 
wytrwałości i uporowi, m.in. w 
wykonywaniu ćwiczeń fizycz­
nych — czego sam byłem świad­
kiem Zapewniło im to powrót 
na naszą planetą w tak dobrej 
formie. (P)
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Tadeusz Fijewski
Jak już informowaliśmy, w 

dniach 20—30 listopada br. od­
będą się w całym kraju dorocz­
ne, dwunaste już z kolei Dni 
Książki — „Człowiek-Swiat- 
Polityka”. Przypadną one w o- 
kresie ważnych rocznic histo­
rycznych; 60-lecia odzyskania 
przez Polskę niepodległości, 60- 
lecia powstania KPP, 30-lecia 
zjednoczenia polskiego ruchu 
robotniczego, 35-lecia bitwy 1 
Dywizji im. T. Kościuszki pod 
Lenino. Tematyka owych rocznic 
eksponowana będzie we wszyst­
kich ważniejszych akcjach i 
imprezach urządzanych z okazji 
Dni Książki Społeczno-Politycz­
nej.

Zgodnie z tradycją, w czasie 
dekady zorganizowane zostaną 
w całym kraju liczne spotkania 
autorskie, odczyty, prelekcje, 
wystawy oraz kiermasze książ­
ki i prasy. Bogaty program ob­
chodów Dni „Człowiek-Swiat- 
Polityka” przygotowano także 
w Warszawie. Dom Książki za­
powiada około 60 kiermaszy w 
zakładach pracy, instytucjach, 
szkołach. Kiermasze takie urzą­
dzone zostaną również na tere­
nie województw ciechanowskie­
go, ostrołęckiego, płockiego i 
siedleckiego. Prezentowane będą 
wydawnictwa nawiązujące do 
60 rocznicy odzyskania przez 
Polskę niepodległości, dzieła z 
zakresu filozofii, socjologii i hi­
storii, publikacje z dziedziny 
historii polskiego i międzynaro­
dowego ruchu robotniczego, 
prace obrazujące dokonania 
społeczno-gospodarcze PRL oraz 
publikacje „Książki i Wiedzy”, 
która obchodzi 60-lecie swego 
istnienia. Eksponowana będzie 
również literatura fachowa do­
stosowana do profilu produkcji 
danego zakładu pracy.

Szeroką akcję odczytów, pre­
lekcji i spotkań zaplanowano w 
stołecznych klubach Międzyna­
rodowej Prasy i Książki — od­
będzie się tam ponad 30 spot­
kań z pisarzami i dziennikarza­
mi. Towarzystwo Krzewienia 
Kultury Świeckiej zorganizuje 
ok. 20 odczytów w klubach i 
ośrodkach kultury. Ponadto 40 
spotkań i odczytów, a także 
wiele konkursów i quizów czy­
telniczych zapowiadają placów­
ki biblioteczne.

W gmachu Komitetu Central­
nego PZPR urządzona zostanie 
specjalna wystawa książek dla 
uczczenia 60 rocznicy odzyska-

nia przez Polskę niepodległości. 
Ekspozycja obejmie 800 tytułów 
reprezentujących 24 edytorów. 
Do większych wystaw książki 
społeczno-politycznej należeć 
będzie — połączona z kierma­
szem — ekspozycja w Salonie 
„Warexpo” przy ul. Brackiej 
25. Na 50 stelażach znajdzie się 
ok. 1500 tytułów z literatury 
związanej z Dniami. Z okazji 
dekady. przygotowano rówpież 
18 większych oraz 380 mniej­
szych wystaw w bibliotekach 
publicznych.

Podczas Dni „Człowiek-Swiat- 
Polityka”, w ramach tradycyj­
nych „Czwartków i Piątków” w 
Klubie Księgarza przy Rynku 
Starego Miasta 24/26 odbędzie 
się 15 spotkań czytelników z 
autorami książek społeczno-po­
litycznych oraz publicystami. W 
związku z jubileuszem „Książ­
ki 1 Wiedzy” w Płocku przewi­
duje się zorganizowanie specjal­
nej ekspozycji prezentującej bo­
gaty dorobek edytorski tej pla­
cówki. (e)

Okiemjuchem
recenzenta

Oferta „Wifonu”

Stare i nowsze przeboje
Wytwórnia „Wifon” wypu­

ściła w ostatnim czasie sporo 
atrakcyjnych pozycji. Jeśli idzie 
o rozrywkę, to uwagę zwraca 
m.in. kaseta z dawnymi prze­
bojami Czesława Niemna (ta- 
kimi jak „Czy mnie jeszcze 
pamiętasz”. „Pod papugami”, 
„Stoję w oknie”. „Wiem, że 
nie wrócisz”), będącą świade­
ctwem całkowicie zamkniętego, 
jakże z dzisiejszej perspektywy 
odległego etapu rozwojowego 
artysty, szukaiacego coraz to 
nowych inspiracji.

Wyszła także kaseta „Pamię­
tnik Karoliny”, zawierająca u- 
twory skomponowane i wyko­
nywane przez dawnego współ­
pracownika Niemna — Józefa 
Skrzeka, obecnie lidera tria 
„SBB”.

Poznańska Orkiestra Roz­
rywkowa PR i TV w koope­
racji z brytyjską Weekend Te­
levision nagrała kasetę ze świa­
towymi przebojami w aranża­
cji Richarda Nilesa. który wraz 
ze Zbigniewem Górnym dyry­
guje zespołem. Nagrań doko­
nano przed wieloma miesią­
cami. są one dowodem dużej 
sprawności orkiestry, ale też 
w niewielkim tylko stopniu do­
wodzą możliwości, które poz­
naniacy zademonstrowali pod­
czas Festiwalu Interwizji. Na 
taśmie zarejestrowano m. 
dyskotekowa wersję słynnego 
przeboju ..Whiter shade of pa­
le” z repertuaru gruoy „Procol 
Haram”, utworu, który w So­
pocie orkiestra Górnego tak 
capitalnie wykonała towarzysząc 
Garry’emu Brookerowi. Jeżeli 
o duże zespoły idzie, to wy­
szła leszcze kaseta z przebo­
jami Gilberta O’Sullivana w 
wykonaniu Orkiestry Rozryw­
kowej PR i TV w Katowicach 
pod dyrekcja Jerzego Miliana.

Interesująca jest kaseta z 
muzyka młodego amerykańskie­
go zesoołu jazz-rockowego „Au- 
raclie”; pięknie brzmi zwłasz­
cza tytułowy utwór „Glider”. 
Amerykańska gruoa była w tym 
roku rewelacja Międzynarodo­
wych Konfrontacji Muzycznych 
...Pop Session” w Ooerze Leś­
nej. Znacznie mniej ciekawe 
wrydaia sie wydane w osobne i 
casccie utwory w wykonaniu 
innych zespołów z „Pop Ses­
sion” — grun „Krzak”, „Kom­
bi” i „Exodus”. (C)

Barokowa zabawa 
w Starej Prochowni
Dobrze się stało, że Teatr 

Stara Prochownia zdecydował 
się wystawić „Komedyję Lo- 
pesa Starego ze Spirydonem” 
Stanisława Herakliusza Lubo­
mirskiego (1642—1702) — mar­
szałka wielkiego koronnego, pi­
sarza politycznego, poety, tłu­
macza. Pomysł intrygi oparł 
autor na wątku „Kalendarza 
starych mężów” z ..Decamero- 
na” i rozwinął go w stylu ko­
medii dell’arte.

Finał historyjki o starcu oże­
nionym z młodziutką dziewczy­
ną, nietrudny jest do przewi­
dzenia od początku, ale dow­
cipne komplikacje, napuszony 
z pozoru, pełen frywoinych la- 
tynizmów język (program spek­
taklu zawiera na wszelki wy­
padek podręczny słowniczek 
łacińsko-polski) stwarzają i wi­
dzom, i aktorom okazję do do­
brej zabawy.

Reżyserująca przedstawienie 
Barbara Katarzyna Radecka (w 
1971 r. wystawiała już „Kome­
dyję” Lubomirskiego siłami 
studentów warszawskiej PWST) 
wszystkie role powierzyła męż­
czyznom. Rolę stojącego na 
ślubnym kobiercu starego te- 
tryka Lopesa trafnie ujął Zbig­
niew Grusznic, jego służącego 
Biribisa z tradycją Arlekina 
umiał skojarzyć Wojciech Sie­
mion. Partię ojca młodej, cie­
kawej uroków życia Melisy 
(Marek Siudym) z talentem 
kreuje dziennikarz z zawodu — 
Henryk Malecha, imponujący 
pokazową dykcją 1 sceniczną 
swobodą. Spirydona, mającego, 
choćby z racji młodego wieku 
tyle szans u Melisy, gra Emi­
lian Kamiński. W partii służą­
cej Faramuszki nieco za bar­
dzo szarżuje Zdzisław Leśniak, 
którego kwestie — z powpdu 
zbyt szybkiego tempa nie za­
wsze docierają do publiczności.

Prostą, funkcjonalną sceno­
grafię, dobrze dostosowaną do 
treści sztuki i epoki opracował 
Bronisław Modrzejewski. W ca­
łym, udanym spektaklu, bra­
kowało mi tylko jednego — 
choćby odrobiny muzyki. (C)

Program warszawskiego Tea­
tru Polskiego, przygotowany w 
1972 roku z okazji jubileuszu 
Fijewskiego (w „Chorym z uro­
jenia” Moliera) przyniósł kil­
ka listów, pisanych przez zwo­
lenników i wielbicieli. Są tam 
wspomnienia na temat chwil, 
wspólnie spędzonych w Dachau, 
w bloku 11; nawet tam recyto­
wał Fijewski fragmenty „Jo- 
wialskiego” (bajkę o Pawie i 
Gawle). Są w owych listach 
wzmianki o uczestnictwie w 
Powstaniu Warszawskim 1944 
roku, o przedzieraniu się do 
polowego szpitala, gdzie aktor 
miał występy dla rannych żoł­
nierzy. Są i wrażenia z gry w 
„Notesie” Skowrońskiego. Ale i 
z „Niespodzianki” Rostworow­
skiego czy „Chłopców” Grocho­
wiaka. Pewien widz, obejrza­
wszy Tadeusza Fijewskiego ja­
ko Flicota w „Huzarach” F 
ala napisał nawet pod 
wrażeniem wiersz, pełen 
chwytu.

Owo zainteresowanie, 
dźwięk, sympatia, jaką się 
szył Fijewski, dowodzą, że 
jednym z przedstawicieli wiel­
kiego warszawskiego kunsztu 
komediowego. Broniły tych tra­
dycji słynne nazwiska: Żół­
kowskich (ojca i syna), Fren­
kla, Kamińskiego, Zelwerowi­
cza, Orwida, Znicza, Borowego, 
Ćwiklińskiej, Kurnakowicza.

Fijewski przebył dobrą — i 
to wielokrotną — „szkołę” tech­
niki. Najpierw jako chłopaczek, 
statystujący w „Chorym z uro­
jenia” w reżyserii Zelwerowi­
cza w Teatrze Polskim (1921 
rok). Następnie jako aktor gra­
jący w teatrze swego rodzinnego 
Powiśla (debiutował w „Ulicy” 
Rice’a w Ateneum). Jako absol­
went (w 1936 r.) zelwerowi- 
czowskiej szkoły teatralnej, 
wrócił do Ateneum, gdzie wy­
stępował do września 1939. Już 
po wojnie pracował w zespole 
Leona Schillera. Po powrocie 
grał w Łodzi, następnie w To­
runiu, gdzie wyrastał pod kie­
rownictwem Horzycy.

Tak uzbrojony, nie zaniedbał 
żadnego ze środków, by się w 
głąb ludzkich właściwości zapu­
ścić. Pamiętamy ostrą i dra­
pieżną technikę, którą zastoso­
wał w „Pamiętniku szubrawca” 
Ostrowskiego w warszawskim 
Teatrze Współczesnym. W „Cze­
kaniu na Godota” Becketta był 
finezyjny; bogactwo delikat­
nych odcieni mogło tu zado­
wolić najbardziej muzykalne 
ucho. Podobnie ujął fredrow­
skiego Beneta. Nieco wcześniej, 
w „Huzarach” Breala operował 
komizmem z nowocześnie prze­
tworzonej komedii dell’arte, 
pełnym śmiałych pomysłów, 
wymagającym elastyczności, ży­
wiołowości, szybkości. Jakże ta 
rola kontrastuje w naszej pa­
mięci z przepysznym Twardo­
szem w spektaklu fredrowskie­
go „Dożywocia”: wielka łysa 
głowa, rzeźbiona charakterys- 
tyczność, nieubłagana twardość 
replik. W sztuce Ionesco „Król 
umiera” ileż . było niezwykłych 
akcentów, które dawała rola 
Fijewskiego! Choćby w owych 
wahaniach między marzeniem, 
by po naszej śmierci wszystko 
przestało istnieć — lub żeby* 
wszystko dalej istniało, ratując 
przynajmniej pamięć o 
nie istniejących.

Zachwycająca była

Bre-
tym
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Zachwycająca była bezrad­
ność, którą Fijewski podnosił 
do godności poezji w „Chło­
pcach” 
smutek i melancholię przemie­
niał w pożywny pokarm naszej 
otuchy. Tyle w owej grze było 
prostoty i jasności, niebanalno-

Grochowiaka. Nawet

Wkrótce na naszych ekranach

„O jeden most za daleko 99

in.

50 lat
Mackie Majchra

(P) (Inf. wł.) Ciągle młody, 
atrakcyjny i cieszący s.ę powo­
dzeniem Mackie Majcher, ob­
chodzi obecnie swoje pięćdzie­
sięciolecie na scenie. Jesienią 
1928 r. cdbyła się bowiem w 
Berlinie prapremiera pierwszej 
sztuki Bertclda Brechta „Opery 
za trzy grosze”. (W Warszawie 
wystawił ją, po raz pierwszy, 
Leon Schiller, w rok później)

Znana na całym święcie i tak 
bardzo „brecht owsk a” „Opera 
za trzy grosze” nie jest jednak
— o czym nie wszyscy wiedzą
— dziełem oryginalnym i moż­
na by ją nawet nazwać „Kompi­
lacja” Brecht bowiem oparł się 
przede wszystkim na „Operze 
żebra.-zęj”, napisanej w 1728 r. 
przez Anglika — Johna Gaya i 
wykorzystał również w historii 
Maekiego i pięknej Polly kilka 
wierszy i ballad. Villona i Kip­
linga. (Wyli.)

Trafia na nasze ekrany głoś­
ny film prod, angielskiej, które­
go premiera zimą tego roku by­
ła wydarzeniem. „O jeden most 
za 
da Attenborougha, zrealizowany 
na podstawie książki Corneliusa 
Ryana pod tym samym tytułem, 
ukazuje jeden z ważnych epi­
zodów drugiej wojny światowej 
— słynną bitwę pod Arnhem, a 
ściślej operację „Market-Gar­
den”.

Ta największa, dokonana z u- 
działem wojsk powietrzno-de- 
santowych i pancernych sił na­
ziemnych, operacja aliancka 
miała radykalnie skrócić prze­
bieg działań wojennych poprzez 
opanowanie przepraw mosto­
wych w Holandii, a co za tym 
idzie, umożliwić głównym siłom 
alianckim atak na Zagłębie Ru- 
hry i Eerlin. Przeprowadzona w 
ciągu dziewięciu dni września 
1944 roku, skończyła się częś­
ciowym tylko sukcesem, nie o- 
panowano bowiem szóstego i 
kluczowego mostu na Renie w 
Arnhem. Był to właśnie ów 
„most za daleko”.

Film stanowi rekonstrukcję 
wydarzeń. Utrzymany w stylu 
wielkich widowisk militarnych, 
stara się odtworzyć wiernie 
przebieg poszczególnych etapów 
operacji „Market-Garden”. Za 
tą przygotowaną z rozmachem 
realizacją stoją amerykańscy 
producenci Joseph i Richard 
Levinowie. Zdjęcia kręcono na 
autentycznych polach bitwy 
pod Eindhoven, Grave, Nijme­
gen. Jedynie działania z same­
go Arnhem, dziś nowoczesnego 
miasta, filmowano w odległym 
o 40 kilometrów na północ De­
venter, gdzie istnieje prawie 
identyczny stalowy most. Dla 
potrzeb filmu wypożyczono z 
muzeów i arsenałów Europy a- 
utentyczny sprzęt wojskowy z 
okresu inwazji, zaangażowano 
kilka tysięcy statystów.

Film zdobią nazwiska kilku­
nastu głośnych gwiazd kina 
światowego, jak: Dirk Bogarde, 
Sean Connery, Ryan O’Neil, Mi­
chael Caine, Elliot Gould, Liv 
Ullmann, Anthony Hopkins, Ro­
bert Redford, Laurence Olivier, 
Artur Hill, James Caan, Gene 
Hackman. Hackman występuje

daleko” w reżyserii Richar-

w roli generała Sosabowskiego, 
dowódcy 1 Polskiej Samodziel­
nej Brygady Spadochronowej, 
która walczyła na najbardziej 
wysuniętym odcinku pod Arn­
hem, wspierając działania 1 
Brytyjskiej Dywizji Pancerno- 
Desantowej i wraz z nią ponio­
sła najcięższe straty. Wybitny 
aktor amerykański stworzył w 
tej roli (która podobnie jak po­
zostałe ma charakter epizodycz­
ny) bardzo wyrazistą sylwetkę 
polskiego dowódcy, reprezentu­
jącego trzeźwy, sceptyczny sto­
sunek do planu całej operacji.

Reżyser filmu „O jeden most 
za daleko” jest także, a może 
i przede wszystkim, wybitnym 
aktorem nie tylko filmowym, 
lecz również radiowym i tele­
wizyjnym. W roku 1973 Richard 
Attenborough otrzymał z rąk 
królowej Elżbiety tytuł szla­
checki. (md)

Odkrycie w Kruszwicy
Wśród cennych zabytków, ja­

kie wydobyła w Kruszwicy 
ekspedycja Instytutu Kultury 
Materialnej PAN pod kierun­
kiem prof, dr Witolda Hensła, 
znajduje się unikalna tarcza 
średniowiecznego zegara z mo­
siądzu. Znaleziono ją w ruinach 
warownego zamku, który 
wzniesiony został przez Kazi­
mierza Wielkiego w końcu 
XIV w., a z którego pozostała 
do dziś słynna „Mysia

Kiedy z zegarowej 
zdjęto płytę, ukazał się wyryty 
na niej precyzyjnie sztych 
kruszwickiego zamku. Nieznany 
artysta przedstawił na nim 

' także fragmenty krajobrazu z 
drzewami, które otaczały wa­
rownię. Widać wyraźnie „My­
sią 'wieżę” i przylegającą do 
niej budowlę, pasmo murów 
obronnych, a także drogę do­
jazdową, która prowadzi do 
baszty. Obraz kruszwickiego 
zamku na tarczy zegara odbie­
ga kształtem architektonicznym 
od znanego, a budzącego już 
wcześniej zastrzeżenia co do 
wierności sztychu „Widok 
Kruszwicy” Samuela Puffen- 
dorfa z 1655 r.

wieża”, 
tarczy
sztych

ści I przenikliwości, tyle ciepła 
i'przekonania, że (jak mówi Ca­
mus) „w człowieku jest o wie­
le więcej rzeczy pięknych i za­
chwycających, niż odrażających 
i- haniebnych”. Ileż tu aktor po­
wiedział, jak określał swą po­
stać samym sposobem trzyma­
nia głowy, czy determinacją, z 
jaką czynił żonie ’wyznanie... o- 
bojętności. I ileż pomysłowości 
w momentach, gdy szybkimi 
kroczkami podbiegał do okna, 
ponieważ zaciekawienie przewa­
żało nad ociężałością artretycz- 
nego ciała. I zaraz po tej roli 
— o wiele ostrzej potraktowana 
postać w sztuce Jerzego Przeź- 
dzieckiego „Wariat”.

Gdy myślę o „Dwóch tea­
trach” Szaniawskiego, stają mi 
w pamięci przerażone i fascy­
nujące oczy Fijewskiego jako 
ojca w zakończeniu „Powodzi”, 
gdy stary chłop pojmuje nagle 
nieuchronność swego zagrożenia, 
skazanie i opuszczenie. Subtel­
ne aktorstwo komediowe wzno­
siło się tu do wyżyn wstrząsa­
jącego tragizmu.

WOJCIECH NATANSON

Trybuna muzyczna ZKP
Pisaliśmy niegdyś, zapowia­

dając. że będzie: spodziewali­
śmy że przyniesie efekty, 
ale w cichości ducha o-
bawialiśmy się. aby sprawą ta 
nie stała sie kolejnym „słomia­
nym ogniem”, jak to u nas 
często w zwyczaju. Tymczasem 
mijają lata, a „Trybuna mu­
zyczna ZKP” odbywa sie regu­
larnie. przedstawia coraz to 
nowych twórców i muzykę da­
lekich i bliższych krajów.

Wartość „Trybuny” polega 
również na tym. że jest to oka­
zja do zetknięcia się często z 
twórczością zupełnie nieznana, 
z twórcami krajów, które nie 
spotykane są nawet w progra­
mach „Warszawskich Jesieni”, 
Międzynarodowych Festiwali 
Muzyki Współczesnej. Tak chy­
ba było w październiku, kiedy 
prezentowali się warszawskim 
melomanom (koncerty odbywa­
ją się w uroczej salce Tow. 
im. Fryderyka Chopina w Zam- 
<u Ostrogskich), kompozytorzy 
greccy. Listopad jest poświęco­
ny muzyce polskiej. W grudniu 
natomiast słuchać będziemy 
dzieł twórców armeńskich.

W listopadzie „Trybuna” za­
pozna słuchaczy z młodymi 
kompozytorami polskimi, któ­
rych dorobek nie uzasadnia je­
szcze wprowadzenia ich na 
światowe estrady „Jesieni”, ale 
już pierwsze osiągnięcia pozwa­
lała. by ich przedstawić na 
estradzie — mniejszej na ra­
zie — ale dającej szanse usły- ; 
szenia własnych kompozycji w ] 
warunkach wykonania 
towego.

Młodzi twórcy polscy 
sobie te szanse cenią: ____
nie można by powiedzieć i o 
kompozytorach zagranicznych, 
dla których pojawienie się na 
aaszej estradzie jest z iednei 
strony wyróżnieniem, z drugiej 
zaś pozwala także naszym twór­
com poznać prace kolegów z 
innych krajów. I jeszcze jed­
na korzyść dodatkowa: te kon­
certy mają charakter wymien­
ny — zatem przedstawiając np. 
Greków w Warszawie możemy 
liczyć na wzajemność, że ana­
logiczna audycja poświecona 
twórczości polskiej, odbędzie 
się w Atenach.

Aby jednak szczęście było peł-' 
ne. organizatorom się marzy, 
by większa niż dotychczas liczba 
osób, obserwowała te audycje. 
Na razie bowiem odbywają się 
one głównie w „rodzinnym gro­
nie” — chociaż i to dobrze. 
Przecież organizowane są rów­
nież z myślą o naszych twór­
cach. aby mieli oni informacje, 
co niszą ich koledzy z innych 
krajów. (S)

koncer-

bardzo 
oodob-

Rozpoczynają się Dni 
Dramaturgii i Teatru Bułgarskiego

W czwartek, 16 lbm. rozpoczy­
nają się na scenach polskie? 
Dni Bułgarskiej Dramaturgii i 
Teatru, będące imprezą rewan­
żową wobec niedawnej gorąco 
przyjętej w Bułgarii prezenta­
cji doświadczeń polskiego te­
atru. Dni potrwają do 25 bm.

Przegląd dorobku bułgarskie i 
dramaturgii zainauguruje na 
scenie Teatru Polskiego w War­
szawie występ gościnny wrocław­
skiego Teatru Współczesnego z 
inscenizacją sztuki Iwana Ra- 
dojewa — „Czerwone i brunat­
ne”. Równocześnie na afiszach 
teatrów całego kraju znajdzie 
się wiele nowych, a’ także zna­
nych już dramatów autorów ta­
kich jak Jordan Radiczkow, 
Stanisław Stratijew, Panczo 
Panczew. Niedziałko Jordanów, 
Walery Petrow, Dimitr Dimow. 
Georgi Dżagarow, Nikołaj Ru- 
sew, Dradomir Asenow.

Obok przedstawień, które we­
szły wcześniej do repertuaru, 
nasze teatry zaprezentują także 
inscenizacje premierowe. W 
Warszawie będą to „Profesja 
dla aniołów” Asenowa w Te­
atrze Nowym, „Rzymska łaź­
nia” Stratijewa w Teatrze na 
Targówku, „Taniec Łazarza” 
Radiczkowa w Starej Prochow­
ni. Na Scenie Narodowej wystą­
pi gościnnie Teatr Dramatycz­
ny z Ruse prezentując ..Sty­
czeń” Radiczkowa i „Prawo­
dawcę” Ignatewa.

W Warszawie przedstawią 
również inscenizacje sztuk buł­
garskich teatry Dramatyczny i 
Płocka i S. Jaracza z Olsztyna. 
Olsztyński zespół — na zakoń­
czenie Dni — zaprezentuje w 
Teatrze Dramatycznym sztukę 
D. Dimowa „Postój w Arce- 
Iris”. (d)

(P) Polscy piłkarze odnieśli drugie zwycięstwo w elimina­
cjach piłkarskich mistrzostw Europy—80. W środę na Stadionie 
Olimpijskim we Wrocławiu reprezentacja Polski pokonała 
Szwajcarię 2:0 (1:0). Bramki strzelili: Zbigniew Boniek w 39 
min. i Roman Ogaza w 57 min.

Gra w pierwszej połowie to­
czyła się głównie na połowie 
drużyny Szwajcarii, przewaga 
Polaków była zdecydowana. W 
15 min. po akcji Szymanowskie­
go piłkę otrzymał Lato i... tra­
fił w słupek. Trzykrotnie pró­
bował zaskoczyć bramkarza En­
gela — Cmikiewicz, ale jego 
strzały z dalszej odległości mi­
jały minimalnie bramkę. Strze­
lali Zmuda, Ogaza. Boniek, ale' 
bramka nie padała. Na przedpo­
lu Szwajcarów panował bowiem 
ogromny tłok, a nasi zbyt czę­
sto forsowali grę 
boiska.

Dopiero w 39 min 
pitulował. Majewski 
prawą stroną, podał 
Ogaza przedłużył podanie do 
Bońka, a ten strzałem z półobro­
tu zaskoczył szwajcarskiego 
bramkarza.

Szwajcarzy atakowali rzadko, 
a najlepszej okazji w pierwszej 
połowie nie wykorzystał Sulser, 
który będąc sam na sam z Ku­
klą dał się ubiec Żmudzie, któ­
ry interweniował w ostatniej 
chwili, ale skutecznie. Do 
przerwy Polska prowadziła 1:0...

Na początku drugiej połowy 
Folacy nadal atakowali z pasją 
i bramkarz gości Engel przeży­
wał wiele trudnych chwil. W 
57 min. Roman Ogaza podwyż­
szył wynik na 2:0. Boniek strze­
lił niezbyt precyzyjnie i Engel

środkiem
Engel ska- 
zaatakował 
do środka,

nogą wybił piłkę w pole. Wyła- 
pa< ją napastnik Szombierek i 
skierował do pustej bramki.

Jeszcze kilka ataków Polaków 
i... nasi piłkarze zwolnili tem­
po. Obrońcy rzadziej uczestni­
czyli w akcjach ofensywnych. 
Zespół strzegł zdobyczy, co wy­
korzystali natychmiast Szwaj­
carzy.

W tym okresie równorzędnej 
gry nasi piłkarze przeprowa­
dzili jednak —-----
kontrataków. 
Terleckiego, a ____
Zmudy. Wynik nie uległ 
nak zmianie.

Zespół nasz zasłużył na 
wa za niezwykle ambitną 
wolę walki, a także zmysł 
tyczny. Zwycięstwo jest w 
ni zasłużone.

W wyrównanym naszym 
spole na szczególne wyróżnie­
nie zasłużyła trójka piłkarzy: 
Lesław Cmikiewicz, Władysław 
Zmuda i Antoni Szymanowski. 
Pierwszy z nich ujawnił walory 
„reżysera” gry. Od pomocnika

kilka groźnych 
Piękny był rajd 

nieco później 
' J jed-

bra- 
grę, 
tak- 
peł-

ze1

stołecznej Legii rozpoczynała 
się większość akcji ofensyw­
nych, a kilka strzałów tego pił­
karza było wysokiej marki. 
Cmikiewicz imponował świet­
nym przeglądem sytuacji, wy­
czuciem i inteligencją.

Władysław Żmuda stanowił 
przeszkodę, na której zatrzy­
mywała się większość ofensyw­
nych akcji Szwajcarów. Spokoj­
ny i opanowany zawsze inter­
weniował w porę. Kapitan na­
szej reprezentacji — Antoni 
Szymanowski włożył w ten 
mecz olbrzymi wysiłek. Nie tylko 
wzorowo spełniał swe obowiąz­
ki w defensywie, ale nieustan­
nie inicjował akcje zaczepne. 
Jego rajdy czyniły wiele zamie­
szania w obronie gości.

W drużynie Szwajcarii podo­
bali się najbardziej: obrońca
Pierre Albert Chapuisat oraz 
Marc Schnyder i groźny strze­
lec Claudio Sulser. Wszyscy za­
wodnicy gości są bardzo dobrze 
wyszkoleni, szybcy, ale w bez­
pośrednich pojedynkach ustę­
powali wyraźnie silniejszym fi­
zycznie naszym piłkarzom. Ze­
spół trenera Rogera Vonlanthe- 
na zaprezentował się korzystnie, 
będzie na własnym boisku bar­
dzo trudnym przeciwnikiem!

Jugosławia—Grecja 4:1
(P) W Skopje odbył się w śro­

dę półfinałowy mecz piłkarski 
o Puchar Bałkanów, w którym 
Jugosławia pokonała Grecję 4:1 
(1:1). Bramki dla Jugosławii: 
Halihodzic — 3 (33, 58 i 83 min.) 
oraz Savic (49 min.); dla Grecji: 
Mavros (31 min.).

W finale Pucharu Bałkanów 
Jugosławia spotka sie z Rumu­
nią. Niedawno w meczu elimi­
nacyjnym mistrzostw Europy 
Rumunia pokonała Jugosławię 
3:2.

Finały pucharów 
w Monachium i Bazylei
(P) Europejska Federacja 

Piłki Nożnej (UEFA) ustaliła 
miejsca i terminy pojedynków 
finałowych o piłkarskie Pucha­
ry Europy i Zdobywców Pucha­
rów. Finał Pucharu Europy 
rozegrany zostanie 30 maja 
1979 r. na stadionie olimpijskim 
w Monachium, a finałowe spot­
kanie Pucharu Zdobywców Pu­
charów — 16 maja w Bazylei. 
Finałowe pojedynki Pucharu 
UEFA (mecz i rewanż) odbędą 
się na boiskach miast, z któ­
rych wywodzić się będą finali­
ści.

(P) Obradujący na greckiej 
wyspie Rodos Kongres Europej­
skiego Zrzeszenia Lekkoatle­
tycznego zatwierdził terminy 
najważniejszych imprez lekko­
atletycznych sezonu 1979 w Eu­
ropie. Głównymi akcentami 
przedolimpijskiego sezonu będą 
halowe mistrzostwa Europy w 
Wiedniu, finały Pucharu Euro­
py, Spartakiada Narodów ZSRR 
w Moskwie i wielomecz o Pu­
char Świata. Oto terminy naj­
ważniejszych imprez europej­
skich w r. 1979:

24—25 lutego, Wiedeń — ha­
lowe mistrzostwa Europy,

25 marca (Limerick — Irlan­
dia) — międzynarodowy bieg 
przełajowy,

16—17 czerwca, Luksemburg 
— wstępna runda Pucharu Eu­
ropy im. Bruno Zauliego.

30 czerwca — 1 lipca, Sofia, 
Cardiff, Sittard (Holandia) — 
półfinały Pucharu Europy ko­
biet,

30 czerwca — 1 lipca, Gene­
wa, Ludenscheid (RFN), Mal- 
moe — półfinały Pucharu Eu­
ropy mężczyzn,

6—7 lipca, mecz ZSRR — 
USA,

14—15 
(Austria), 
(RFN) -

10—12 sierpnia, Ateny — Ig­
rzyska Eaikańskie,

13—19 sierpnia, Bydgoszcz — 
mistrzostwa Europy juniorów,

24— 26 sierpnia, Montreal •— 
Puchar Świata,

25— 26 siernnia, Reus (Hiszpa­
nia), Hove (W. Brytania), Wła­
dysławowo — półfinały Pucha­
ru Luganą w chodzie spor­
towym,

1—2 września, Drezno — fi­
nał Pucharu Europy w wielo­
bojach,

18—23 
Igrzyska

29—30
(RFN) — finał Pucharu Luga­
no w chodzie sportowym.

września, Split — 
Śródziemnomorskie,

września, Eschborn

lipca, Schielleiten 
Budapeszt, Brema 

____ _ półfinały Pucharu 
Europy w wielobojach kobiet 
i mężczyzn,

21—29 lipca, Moskwa — Spar­
takiada Narodów ZSRR,

4—5 sierpnia, Turyn — finał 
Pucharu Europy,

Hokeiści na półmetku
(P) Hokeiści I ligi mają za 

sobą półmetek rozgrywek. Każ­
dy z zespołów rozegrał po 14 
spotkań (nie licząc zaległego 
meczu Baildon — Podhale), do 
rozegrania pozostało jeszcze 14 
meczów oraz osiem turniejów 
w dwu grupach — mistrzows­
kiej i spadkowej. Układ sił w 
tabeli niewiele się zmienił w 
porównaniu z pierwszą rundą. 
Ton rozgrywkom nadal nada­
ją zespoły ŁKS, Zagłębia Sos­
nowiec i Podhala Nowy Targ.

Wszystko wskazuje na to, że 
sprawa tytułu mistrzowskiego 
rozegra się właśnie między ty­
mi drużynami. Dotychczas ob­
rońca tytułu mistrza Polski, 
Podhale nie zdołał zniwelować 
przewagi rywali. Złożyła się na 
to zarówno dobra dyspozycja 
prowadzących w tabeli dru­
żyn, jak i fakt, że hokeiści 
Podhala zaangażowani są nie 
tylko w rozgrywki ligowe, ale 
także w spotkania Pucharu Eu­
ropy. Podhale dokonało obec­
nie wyczynu bez precedensu w 
naszym hokeju — awansowało 
do grona sześciu najlepszych 
zespołów klubowych w rozgry­
wkach pucharowych. Przed 
„szarotkami” — w grudniu — 
kolejny rywal, mistrz Finlan­
dii Assat Pori — przeciwnik 
wymagający, choć przy dobrej 
dyspozycji drużyna nowotar­
ska nie stoi tu na straconej 
pozycji.

Prowadzące w tabeli zespo­
ły ŁKS i Zagłębia ustabilizo­
wały swą formę, nabrały pew­
ności siebie. Szczególnie mogło 
się w drugiej rundzie podobać 
Zagłębie, które wygrało m.in. 
w Nowym Targu z Podhalem 
i zremisowało w Łodzi z ŁKS.

Do prowadzącej trójki zespo­
łów próbuje zbliżyć się Na­
przód Janów7. Janowianie pre­
zentują obecnie równą formę.

Słabiej natomiast w drugiej 
rundzie grał katowicki Bail­
don, który stracił kilka punk­
tów z outsiderami. Znacznie 
zmniejszyła się różnica dzielą­
ca Baildon od Legii Warsza­
wa, GKS Katowice i Stocznio­
wca Gdańsk. Te trzy ostatnie 
w tabeli zespoły uparcie bro­
nią się przed degradacją, stać 
je na niespodzianki. Przykła­
dem choćby Legia, która nie­
oczekiwanie odnosi większe 
sukcesy w wyjazdowych me­
czach niż przed własną publi­
cznością.

W najbliższy piątek rozpo­
czyna się trzecia runda roz­
grywek ligowych. W br. odbę­
dą się jeszcze cztery kolejki tej 
rundy, potem nastąpi przerwa 
(od 29.XI do 7.01.1979 r.). W 
tym czasie pierwsza reprezen­
tacja Polski odbędzie toumće 
po Kanadzie. Drugą reprezen­
tację również czekają między­
narodowe próby. W dniach 14 
i 15 grudnia, w Łodzi i w 
Warszawie odbędą się dwa me­
cze Polska „B” — Finlan­
dia „B”.

Prezydent J. Carter 
protektorem ZI0-1980
(P) Prezydent USA Jimmy 

Carter objął patronat nad XIII 
Zimowymi Igrzyskami Olimpij­
skimi, które odbędą się w 1980 
roku w Lake Placid. Jak poda­
li organizatorzy, prezydent Car­
ter dokona otwatcia olimpiady 
13 lutego 1980 r.

Prasa amerykańska pisze, it 
przyjęcie przez Cartera patro­
natu nad zimową olimpiadą o- 
znacza, iż rząd USA będzie u- 
dzielał dalszej pomocy finanso­
wej w przygotowaniach do tej 
imprezy. Dotychczasowa dotacja 
wyniosła 58 min dolarów, ale 
ostatnio organizatorzy wystąpili 
o dodatkową sumę 14 min, po­
trzebną na rozbudowę obiektów.

Przy okazji przypomina się, 
że w 1932 r. kiedy Lake Placid 
po raz pierwszy organizowało 
igrzyska, ówczesny prezydent 
USA Herbert Hoover odmówił 
objęcia patronatu.

Porażka Fibaka
(P) Po sukcesach w Sztok­

holmie, niefortunnie wystąpił 
Wojciech Fibak w kolejnym 
turnieju Grand Prix, który od­
bywa się w Londynie. W grze 
pojedynczej Fibak już w pier­
wszej rundzie został wyelimi­
nowany, przegrywając z Bry­
tyjczykiem Markiem Coxem 
2:6, 4:6.

Nasza młodzież

NRD 
pokonali Norwegów
(P) Hokejową reprezentacja 

NRD przybyła do Norwegii na 
dwa towarzyskie mecze z re­
prezentacją tego kraju. W pier­
wszym spotkaniu w Oslo zwy­
ciężyli hokeiści NRD 5:4 (2:1, 
2:1, 1:2).

Express Lotek
2 — 24 — 27 — 37 — 45.

19 — 29

Mały Lotek
1 losowanie:
7 — 8 — 14
II losowanie:
2 — 11 — 26 — 32 — 35''
Końcówka banderoli: 5204.

Przegrana koszykarzy
(P) Przebywająca na toumće 

po USA reprezentacja Polski 
w koszykówce mężczyzn roze­
grała kolejne spotkanie, tym 
razem w Nashville (stan 
Tennessee) z drużyną Vander­
bilt. Zwyciężyli Amerykanie 
89:81. Mecz ten oglądało 3500 
widzów.

Koszykarze obu zespołów za­
demonstrowali dobrą skutecz­
ność strzelecką. Amerykanie na 
66 rzutów z pola wykorzystali 
33, natomiast Polacy na 64 
strzały mieli 34 celne. Dla zwy­
cięzców najwięcej punktów 
zdobyli: Charles Davis 27 i 
Mike Rhodes — 24, dla Polski 
Mieczysław Młynarczyk uzy­
skał 30 punktów, a Eugeniusz 
Kijewski — 20.

Na tournee po USA obok pol­
skich koszykarzy, przebywają 
także koszykarze Bułgarii i 
ZSRR. W kolejnym meczu ra­
dzieccy koszykarze spotkali się 
w East Lansing z drużyną sta­
nu Michigan. Wygrali Amery­
kanie 76:60. Koszykarze Buł­
garii grali w miejscowości 
Lubbock (Texas) z miejscową 
drużyną Texas Tech i przegrali 
78:97.

★
W Brnie rozpoczął się mię­

dzynarodowy turniej koszyka­
rzy o „Puchar 17 listopada”. W 
pierwszych pojedynkach padły 
rezultaty:

Technika Brno — AZS Po­
litechnika Poznań 114:59 (65:31);

Slavia (CSRS) — ITVS Buda­
peszt 92:90 (49:51);

Technika Brno — Uniwersitet 
Lipsk 69:81 (39:37).

na stadionach zagranicznych
(P) Sukcesem naszych mło­

dych akrobatów zakończyło się 
Dierwsze oficjalne spotkanie w 
konkurencji juniorów Bułgaria- 
Polska rozegrane w Kiustendil. 
Polacy pokonali swoich rówieś­
ników 181.60:181,15. Sukces jest 
tym większy, że wywalczyła 
go ekipa, w której nie wystą­
piła dwójka dziewcząt i zawod­
niczka w skokach akrobatycz­
nych.

Zwycięstwa wywalczyli:
w skokach akrobatycznych — 

Wojciech Zabierowski (DKS 
Targówek Warszawa), dwójka 
mieszana — Katarzyna Komo- 
bis i Andrzej Ruszkowski (AZS 
Poznań) i dwójka 
rega i Krzysztof 
dzielca Lublin).

★
(P) W Trzyńcu__

V międzynarodowy 
piłki ręcznej mężczyzn o „Pu­
char Beskidów”. W imprezie 
biora udział młodzieżowe re­
prezentacje (do 21 lat) Bułgarii, 
Polski. Rumunii, reprezentacja 
juniorów CSRS (do 19 lat) oraz 
występująca jako ZSRR dru­
żyna Gruzińskiej SRR. Pomy­
ślnie rozpoczęli występy Po­
lacy. W pierwszym spotkaniu 
pokonali Bułgarię 25:18 (13:7). 
W drugim meczu pierwszego 
dnia turnieju CSRS przegrała 
z Rumunia 20:27 (16:10).

/ ★
CP) W kolelnym spotkaniu 

międzynarodowego turnieju pił­
karskiego juniorów w Monaco, 
Polska przegrała z Francja 0:3 
(0:1). Dwie bramki dla zwy­
cięzców zdobył Stopyra (2 i 44 
min.) a jedna Buscher (60 min.). 
W drugim spotkaniu iuniorzv 
Włoch zwyciężyli zespól ZSRR 
1:0 (1:0). Strzelcem jedynej
bramki meczu był Cariotti (61 
min.).

W tabeli grupy „A” prowa­
dza zespoły Francji 1 Włoch 
po 3 pkt. przed Polską 1 ZSRR 
po 1 Pkt.

— Jerzy Sze- 
Suszek (Spół-

rozpoczął sie 
turniej
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W Teatrze im. Kochanowskiego

„Droga do
Gdy w trzecim akcie „Drogi 

do Czarnolasu” Maliszewskiego, 
wystawionej na radomskiej sce­
nie, Cezary Kazimierski jako 
Podlodowski wspomina o mo­
ście pod Radomiem — fala do­
datkowego zainteresowania prze­
biega salę. Komedia niedawno 
zmarłego poety potwierdza swe 
związki z tym regionem. Akt 
pierwszy dzieje się w podra- 
domskiej Sycynie. Drugi w 
Piotrkowie, trzeci w Warszawie. 
Stamtąd przyszły twórca „Od­
prawy” już się wyrywa do 
przypadającego mu, wskutek 
rodzinnych podziałów, Czarno­
lasu.

Komedię tę zaczął pisać Mali­
szewski przed 1939 rokiem, stu­
diując źródła. Zdawało się, że 
wojna zniszczyła ów dorobek. 
Przypadek sprawił, że odnale­
ziono kilka scen i nieco notatek. 
Autor mógł zrekonstruować 
sztukę. 27 lipca 1952 odbyła się 
warszawska prapremiera. Choć 
życie szybko się przeobraża, da­
lej nas porusza motyw zgody, 
będący czasem przyczyną... nie­
snasek. Posmak celnego para­
doksu mają sceny, w których 
utwory Kochanowskiego, po­
święcone jedności, stają się za­
rzewiem burd, czy narzędziem 
machinacji. Mocno też działa 
motyw oczarowania Hanną, 
wstrząsu doznanego przez poetę 
i perspektyw ocalenia dzięki 
miłości nowej. A przede wszyst­
kim — mechanizm działania 
poezji nie tylko w dobie nie­
woli i klęski, ale i pokoju. Pol­
ski renesansowej.

Młody teatr radomski, kiero­
wany przez Zygmunta Wojda- 
na, wystawił „Drogę” w reży­
serii swego dyrektora. Słusznie 
postąpił reżyser, dając obsadzie, 
szczególnie roli głównej — ton 
młodości. Gdy zaczyna się akcja, 
Kochanowski ma około 30 lat. 
Nidecki i Podlodowski, to jego 
przyjaciele i — rówieśnicy.

Wiąże się z tym zagadnienie 
humoru i wesołości. „Droga do 
Czarnolasu”, choć porusza dra­
matyczne sprawy — czyni to w 
formie komediowej. W spekta­
klu radomskim, reprezentuje 
humor Borys Borkowski, pięk­
nie i z wyczuciem gestu, gra­
jący rolę wuja. W II akcie se­
kunduje mu Jerzy Głębowski, 
(przedstawiciel gastronomii — 
Gąska) oraz „Kwartet szla­
checki” — Andrzej Kałuża, 
Zygmunt Wiadomy, Grzegorz 
Galiński, Jerzy Jończyk. Można 
by wzmocnić ton ironii u Ko­
chanowskiego (choćby ironii u- 
krywającej wzruszenie) w sce­
nach Kochanowskiego z Hanną, 
której Katarzyna Terlecka słusz­
nie daje ton emocjonalnego za­
angażowania, a nie zimnej kal­
kulacji. Nie zabrakło humoru w 
scenach recytowania wiersza 
przez Dorotę (inteligentnie gra­
ną przez Violettę Zalewską, któ­
rą pamiętam ze spektaklu 
Strindbergowskiego w Gdyni) i 
w objaśnianiu tajemnic, doty­
czących powstawania wierszy. 
Ton niemal macierzyńskiej opie­
ki, daje Ani — pełna dyskrecji 
Maria Chróścielówna.

Słusznie postąnił reżyser roz­
budowując w dwóch ostatnich 
aktach muzyczną ilustrację 
skomponowaną przez Jacka 
Szczygła. W okresie renesansu 
noezję (np. Ronsarda) często 
śpiewano przy akompaniamen­
cie lutni. Scenografia Wojciecha 
Sicińskiego zaznacza trzy tereny 
akcji. Kostiumy pomysłowe i 
barwne, szczególnie w II i III 
akcie, oparte na kontraście stro-

Odwołana premiera
Premiera „BURZ Y” Szeks­

pira, która miała się odbyć 
dnia 15.XI. o godz. 19 zosta- 
je odwołana. Kasa Teatru 
Powszechnego, zwraca pieniądze 
za wykupione bilety.

Wystawa w Muzeum Narodowym

Malarstwo Piotra Konczałowskiego
WOJCIECH KRAUZE

W salach Muzeum Narodo­
wego w Warszawie odbywa się 
ńionograficzna wystawa twór­
czości Piotra Konczałowskiego 
(1376—wybitnego malarza, 
którego wczesna twórczość przy­
pada na lata przed Rewolucją 
Październikową, natomiast okres 
dojrzałości artystycznej wiąże 
się z pierwszym czterdziestole­
ciem Związku Radzieckiego. 
Warszawska ekspozycja obej­
muje 75 pozycji, w tym 51 ob­
razów olejnych, 14 akwarel i 10 
rysunków. Na uwagę zasługuje 
fakt, iż tylko sześć kompozycji 
pochodzi ze zbiorów muzeal­
nych (z Galerii Trietiakows- 
kiej w Moskwie). Główną 
część zestawu prac Koncza­
łowskiego stanowi kolekcja bę­
dąca w posiadaniu rodziny ar­
tysty, mamy zatem okazję o- 
giądać dzieła mniej znane, a 
niezwykle cenne, bowiem poz­
walające na pełniejszy wgląd 
w to pasjonujące malarstwo.

Ekspozycja ukazuje rozwój 
twórczości Konczałowskiego. W 
chronologicznym ciągu prac 
znalazły się zarówno dzieła ob­
razujące początki jego malar­
stwa, jak również obrazy pow­
stałe w ostatnich latach życia 
artysty. Zgromadzono wszystkie 
ważniejsze motywy ikonogra­
ficzne występujące w tym ma­
larstwie, martwe natury, pejza­
że i portrety. Nie wszystko jed­
nak, czym zajmował się pełen 
temperamentu artysta, można w 
takiej wystawie uwzględnić i 
pokazać. Dotyczy to m.in. u- 
lotnej w dużej mierze sztuki 
scenografii, a właśnie teatr był

Czarnolasu"
jów renesansowych i sarmac­
kich. Mniej ciekawe — w akcie 
pierwszym.

Następnego dnia otwarto w 
tym samym gmachu miniaturo­
wą „Scenę Inicjatyw”. Przezna­
czono ją na prapremiery pol­
skich sztuk współczesnych. Na 
początek wybrano nagrodzony w 
Olsztynie utwór wrocławskiego 
pisarza, Stanisława Srokowskie­
go „Polowanie”. Autor „Fatum” 
i „Lęku” wraca tutaj do zagad­
nień, przenikających dotychcza­
sową jego twórczość: miłości, 
pojętej jako potrzeba poznania, 
rozproszenia dręczących pytań, 
tajemnic, uogólnień. A także: 
•stosunku pokoleń, procesów sta­
rzenia psychicznego, pasji ob­
serwacyjnej, zawiści, niepokoju, 
agresji. „Polowanie” powstało w 
warunkach, o których autor pi- 
sze w programie: w wyniku 
przeżyć i przemyśleń. Nie jest 
to łatwy utwór, wymyka się 
pospiesznym analizom, wymaga 
wysiłku ze strony wykonawców. 
Nie poskąpiono ich w Radomiu. 
Jerzy Wróblewski, inscenizując 
sztukę, uwidocznił metaforycz- 
ność „eksperymentów” aktu 
pierwszego, w drugim wzmoc­
nił motyw pseudozabawy.

Parę „starszych państwa" za­
grali Magdalena Radłowska i 
Adam Krajewicz. Nie są, do­
słownie pojętymi staruszkami. 
Radłowska ma zwinność i gib- 
kość kobiety pełnej witalności, 
dyskretnie zazdrosnej. Kraje- 
wicza ogarnia pasja i ciekawość 
poznania. Anna Grażyna Su­
chocka jest Dziewczyną zako­
chaną w swym chłopcu, nie 
znającą pruderii, ufną wobec 
świata, więc nie podejrzewają­
cą niebezpieczeństw.

Polacy na Festiwalu 
Baletowym w Hawanie

Tradycyjnie już, w listopadzie 
odbywa się w stolicy Kuby 
wielki Międzynarodowy Festi­
wal Baletowy — prezentacja re- 
Sertuaru Narodowego Baletu 

luby pod dyrekcją Alicii Alon­
so i koncerty gwiazd baletu z 
całego świata. Tradycją jest 
również udział polskich tance­
rzy w tej międzynarodowej im­
prezie.

Tym razem na Kubę wyje­
chała trójka warszawskich 
pierwszych solistów: Ewa Gło­
wacka, Jerzy Barankiewicz i 
Ireneusz Wiśniewski. Prezentują 
oni w Hawanie „Wariacje” 
Henryka Konwińskiego do mu­
zyki Brittena oraz fragmenty z 
baletów Lifara i Yuriko.'

W tym samym repertuarze, 
uzupełnionym .tradycyjnymi pas 
de deux i wariacjami z baletów 
klasycznych artyści Teatru 
Wielkiego koncertować będą 
później w Peru, (pch) 

Jerzy Barankiewicz, Ewa Głowacka i Ireneusz Wiśniewski 
w „Wariacjach" Konwińskiego do muzyki Brittena.

Fot. Zbigniew Furman

także polem działania Koncza­
łowskiego. W kronikach zapisa­
ły się jego oryginalne deko­
racje do „Don Juana” Mozarta 
(1913 r. w moskiewskim teatrze 
operowym), do sztuk Goldonie­
go wystawianych w Mchacie 
(1933) oraz do „Carmen” Bize­
ta (1945 r. w Teatrze Wielkim 
w Moskwie).

Kiedy śledzi się przemiany 
w twórczości tego artysty, e- 
wolucję wyraziście zarysowaną 
w układzie muzealnej ekspozy­
cji, nie sposób czynić to w o- 
derwaniu od życiorysu mala­
rza. Studia artystyczne rozpo­
czął w ostatnich latach ubieg­
łego stulecia, najpierw w Char­
kowie, potem w Moskwie na 
wieczorowych kursach Szkoły 
Straganowskiej. Ważny, po­
zostawiający trwałe ślady w 
twórczości Konczałowskiego, 
był etap nauki w „Akademie 
Julian” w Paryżu. Dopiero po 
takim przygotowaniu nastąpiły 
studia w petersburskiej Akade­
mii Sztuk Pięknych (1898— 
1907), w pracowniach W. Sa­
wickiego i P. Kowalewskiego. 
Potem nastąpił okres twórczej 
pracy. W obrazach z tego o- 
kresu widać wyraźny wpływ i 
nawiązania do malarstwa wiel­
kich malarzy francuskich: Ce­
zanne’a, Gauguina, Van Gogha, 
Matisse’a, Deraina i innych. 
Największą wagę przykładał 
Konczalowski do malarskich 
koncepcji Cezanne’a, głęboko je 
przeżył i rozumiał konsekwen­
cje cezannowskiego przewrotu 
w malarstwie. To właśnie do­
prowadziło ’go do eksperymen­

W jubileuszowym roku

Nowe publikacje „Książki i Wiedzy”
Wydawnictwo „Książka i 

Wiedza” obchodzące 60-lecie 
swego istnienia, zapowiada 
sporo nowych tytułów, które 
ukażą się w najbliższym cza­
sie na półkach księgarskich. 
Wśród sygnalizowanych no­
wości znajdą się przędą 
wszystkim publikacje z lite­
ratury społeczno-politycznej, 
pozycje wspomnieniowe a 
także książki z literatury 
polskiej i obcej. Wyjdą rów­
nież wznowienia niektórych 
poszukiwanych pozycji.

Z problematyki społeczno-po­
litycznej zaanonsować wypada 
m.in. trzy prace zbiorowe. 
Pierwsza z nich — „Wpływ 
Wielkiego Października na roz­
wój światowego ruchu komu­
nistycznego” stanowi zbiór ar­
tykułów na ten temat napisa­
nych przez znanych uczonych 
krajów socjalistycznych oraz 
wybitnych działaczy ruchu ko­
munistycznego i robotniczego 
krajów kapitalistycznych i kra­
jów wyzwolonych. Druga — „Z 
zagadnień wyższości socjalizmu 
nad kapitalizmem” — zawiera 
rozważania poświęcone spra­
wom z tym związanym. Wresz­
cie trzecia praca zbiorowa, za­
tytułowana „Zjednoczenie ru­
chu robotniczego w socjali­
stycznych krajach Europy” 
prezentuje wybór artykułów 
naukowych dotyczących 30 
rocznicy zjednoczenia tego ru­
chu.

Zapowiada również KiW 
dwie publikacje wspomnienio­
we Leonida Breżniewa: „Odro­
dzenie” zawierające wspomnie­
nia z początkowych lat po dru­
giej wojnie światowej oraz 
„Małą Ziemię”, w której autor, 
uczestnik wojny przeciw hitle­
ryzmowi, daje relację z istot­
nego fragmentu walk, w któ­
rych brał udział jako szef za­
rządu politycznego 18 armii de­
santowej.

Z dziedziny filozofii — ukaże 
się nakładem KiW publikacja 
Stefana Opary — „Z zagadnień 
materializmu historycznego”, 
podejmująca m.in. sprawę fi­
lozoficznych podstaw marksis­
towsko-leninowskiej teorii pań­
stwa socjalistycznego, roli re­
wolucji naukowo-technicznej, 
bytu społecznego. Z przekładów 
wyjdzie praca Konstantina Za­
rodowa — „Socjalizm, pokój, 
rewolucja” rozpatrująca węzło­
we problemy procesu rewolu­
cyjnego doby współczesnej oraz 
formy walki klasowej na eta­
pie pokojowego współistnienia. 
Z dziedziny historii — zapowia­
da KiW książkę Włodzimierza 
Sokorskiego — „Tamte lata” 
ukazującą polityczne tło po­
wstania Związku Patriotów 
Polskich i utworzenie I Dywizji 
Polskiej w ZSRR oraz udział 
Polaków w bitwie pod Lenino.

tów kubistycznych, a formowa­
nie bryłowatych kształtów ko­
lorem i widzenie świata po­
przez strukturalną metodę Ce­
zanne’a, niczym echo odbija 
się w całej twórczości Koncza­
łowskiego.

W 1910 r. powstało ugrupo­
wanie artystyczne „Walet karo­
wy”, którego Konczalowski był 
współzałożycielem i aktywnym 
uczestnikiem. Członkowie tego 
stowarzyszenia w rozmaity 
sposób wykorzystywali doś­
wiadczenia Cezanne’a kubistów 
i futurystów. W konsekwencji 
wielu z nich, jak np. Łario- 
now i Malewicz, podążało w 
kierunku sztuki abstrakcyjnej.

Twórczość Konczałowskiego 
zawsze znajdowała oparcie w 
naturze. „Dopóki artysta uważa 
za punkt wyjścia naturę — pi­
sał Konczalowski — dopóty je­
go wrażliwość zachowuje świe­
żość, a wszystkie poszukiwania 
są ciekawe, malarstwo jest od­
krywcze i fascynujące. Jego 
zmysłowe martwe natury i 
pejzaże są projekcją emocjo­
nalnego stosunku artysty do 
bogactwa form i kolorów wy­
stępujących w przyrodzie. Ży­
wiołowe posługiwanie się ko­
lorem, operowanie zróżnicowa­
ną gamą faktur nie zaciemnia, 
zwłaszcza we wcześniejszych 
jego pracach, ukazywania przed­
miotów, jako struktur rzeźbiar­
skich, a więc przestrzennych. 
Dotyczy to nie tylko intensyw­
nych plam barwnych różnicu­
jących poszczególne plany ob­
razu w komponowaniu mart­
wych natur lecz także waloro- 
wo traktowanych płaszczyzn w 
obrazach z motywami architek­
tonicznymi. Do najlepszych 
przykładów plastycznego funk­
cjonowania koleru w obrazie

Z literatury polskiej wydaw­
nictwo sygnalizuje trzecie już 
wznowienie książki Jana Pa- 
randowskiego „Eros na Olim­
pie” — pozycja ta ukaże się w 
wielonakładowej serii „Koli­
ber”. Z literatury przekłado­
wej, w serii „Klub książła ra­
dzieckiej” ukaże się książka 
Fazu Alijewej „Kosz dojrza­
łych wiśni”, poświęcona życiu 
kobiet w aule górskim. Wyj­
dzie także powieść sensacyjna 
Juliana Siemionowa „Przy 
Ogariowa 6”. Anonsuje również 
wydawnictwo wznowienie po­
szukiwanej książki Nikosa Ka- 
zantzakisa — „Grek Zorba”, (e)

Z restauracji 
do sklepu

Przed kilkoma laty były 
tylko nieśmiałe próby, podej­
mowane przez operatywnych 
szefów stołecznych placówek 
gastronomicznych. Obecnie 
przygotowywanie sałatek, ryb, 
pasztecików i innych wyro­
bów garmażeryjnych oraz 
ciast i dostarczanie tego 
wszystkiego do pobliskich 
sklepów spożywczych stało 
się codziennym zadaniem dla 
wielu zakładów i to niemal 
tak ważnym jak przyrządza­
nie posiłków dla swoich 
klientów.

Konkretnie 111 kawiarni, 
restauracji i barów, mających 
warunki techniczne, poza 
produkcją na potrzeby wła­
sne, wytwarza dodatkowo 
wyroby garmażeryjne i ciast­
karskie, które trafiają do po­
nad 260 najbliższych sklepów 
Stanowi to dość istotne uzu­
pełnienie zaopatrzenia sto­
łecznego rynku w produkty 
żywnościowe tego typu, zwła­
szcza w sytuacji, gdy specja­
listyczne wytwórnie nie na­
dążają za wciąż rosnącymi 
potrzebami rynku. A ponadto 
sałatki, ryby itp. z restaura­
cji czy kawiarni, dostarcza­
ne nawet i kilka razy dzien­
nie — są zawsze świeże, este­
tycznie podane. Przekonano 
się przy tym, iż to przedsię­
wzięcie korzystne jest rów­
nież i dla placówek gastrono­
micznych, przynosi im dodat­
kowe zyski.

Podobną działalność prowa­
dzą stołówki WSS „Społem”, 
(77) działające w zakładach 
pracy, a dostarczające garma- 
żerkę i ciasta do bufetów, or­
ganizujące kiermasze tych 
wyrobów, na których sprze- 
daje się miesięcznie ponad 
100 t tego rodzaju wyrobów.

Można więc tylko przykla- 
snąć tej inicjatywie „Spo­
łem”, która — choć początko­
wo miała wielu przeciwni­
ków — dziś przyjmowana jest 
z zadowoleniem przez wszyst­
kich. Warto nadal rozwijać 
ten kierunek działalności pla­
cówek gastronomicznych,
wszędzie gdzie to możliwe. 
Zachęcać do podjęcia takiej 
produkcji dla handlu pozo­
stałe zakłady. Klienci widzie­
liby też chętnie więcej no­
wych wyrobów tego typu — 
stanowią one bowiem istotne 
uzupełnienie i urozmaicenie 
domowego jadłospisu, (an)

należą pokazane na wystawie 
obrazy z cyklu poświęconego 
zabytkowej architekturze No­
wogrodu („Nowogród — Anto­
ni Rzymianin”, „Nowogród — 
plac przed soborem św. Zofii”).

Emocjonalny, wrażeniowy
stosunek artysty do natury 
przekształcił się z czasem w 
bardziej zobiektywizowane, na­
cechowane realizmem widzenie 
rzeczywistości. Można to zau­
ważyć już w serii obrazów z 
lat dwudziestych ukazujących 
widoki włoskie, a zwłaszcza w 
pracy z fragmentem weneckie­
go Pałacu Dożów. Jeszcze do­
bitniej formułuje się owa rze­
czowość w malarstwie portre­
towym Konczałowskiego, zwła­
szcza przy porównaniu stylizo­
wanych obrazów wcześniejszych 
(„Matador” z 1910 r., „Portret 
skrzypka G. Romaszkowa”, zna­
komity „Portret syna artysty” z 
1921 r. i ekspresyjny „Portret 
aktora japońskiego T. Karava- 
saki” z 1928 r.) z późniejszymi 
pracami, np. zbiorowym port­
retem pn. „Hiszpanki” (1937), 
„Portretem kompozytora A. Cha­
czaturiana” i „Portretem rzeź­
biarza hiszpańskiego, A. San- 
cheza” z 1953 r.

Nie oznacza to jednak, że ar­
tysta odszedł zupełnie od wy­
próbowanych przez siebie i u- 
lubionych sposobów ukazywa­
nia kształtów poprzez kolor. Gdy 
jego twórczość skrystalizowa­
ła się ostatecznie, barwa pozo­
stała nadal głównym elemen­
tem uwydatniającym material- 
ność i kształt transponowanych 
na płótno brył. Świadczą o tym 
nie tylko późniejsze kompozy­
cje pejzażowe lecz także wspo­
mniane już portrety. Mniej w 
nich dbałości o doskonałość 
podobieństwa i zewnętrzną pra­
wdziwość postaci, więcej nato­
miast malarskiego klimatu wy­
nikającego z interpretacji oso­
bowości modela, jak też x in­
dywidualności malarza.

Ta interesująca wystawa po 
ekspozycji w Warszawie (do 3 
grudnia br.) zostanie przenie­
siona do krakowskiego Pałacu 
Sztuki.

TEATR

Teatr Powszechny im. Jana Ko­
chanowskiego — godz 19 „Polo­
wanie” St. Srokowskiego (od lat 
18).

KINA
Bałtyk — „Joseph Andrews”, 

prod, ang., lat 15, godz. 9 1 13.15 
„Koziorożec I”, prod. USA, lat 15, 
godz. 11.15, 15, 17.30 i 20.

Przyjaźń — „Waterloo”, prod. 
ZSRR, lat 15, godz. 13.30. „Każdy 
ma swoje piekło”, prod franc, lat 
18, godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

Pokolenie — „Ostatnia dwójka”, 
prod. ZSRR b/o, godz. 9, 11 1 13. 
„Dziewczęta z Nowolipek”, prod, 
poi. lat 15, godz. 15 i 17. „Zmar­
twychwstanie” cz. II, prod. ZSRR, 
lat 15, godz. 19.

Odeon — „Barbara Radziwiłłów­
na”, prod, poi., b/o, godz. 15.30, 
„Barroco”, prod, franc., lat 18, 
godz. 17.30 i 19.30.

Hel — „Gdzie się podziała sió­
dma kompania”, prod, franc, b/o 
godz. 8.30, 13.30, 15.30 i 20. „Front 
za linią frontu” cz. I i H, prod. 
ZSRR, lat 12, godz. 10.30 1 17’.

Walter — „Wojenny prezent”, 
prod. ZSRR, lat 12, godz. 16 i 18.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 

wystawa pn. „I prezentacje por­
tretu współczesnego” — główny 
organizator BWA.

Dom Sztuki: „Dom Gąski” 1 
„Dom Esterki”: Wystawa pn. „Ma­
larstwo Teresy 1 Jana Bujnow­
skich”. Galeria BW*A — „Grafika” 
Stanisława Zbigniewa Kamińskie- 
80.

Klub „Empik": Wystawa rysun­
ku 1 grafiki artysty plastyka Ja­
cka Zaborskiego.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl Konstytu­

cji 5 i nr 10 przy pl. Zwycięstwa 
7.

Doraźna pomoc Internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana. Po­
gotowie Dentystyczne czynne co­
dziennie w godz. 21—7 rano przy- 
Pogotowlu Ratunkowym Infor­
macja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, straż I pożarna 993. posterunek MO 997. 

komenda MO 291-91, pogotowie ra­
tunkowe kolejowe 296-15, pogoto­
wie kanalizacyjne 400-65, pogoto­
wie gazowe czynne w godz.. 7—15 
(517-17), w godz. 23—7 rano (224-30) 
w niedziele 1 święta 400-97, pomoc 
drogowa 981, postój taksówek przy 
pl. Konstytuc.il 223-52. przy dwor­
cu PKP 268-88, przy 2wirkl i Wi­
gury 418-10, Informacja PKP 229-50,

PKS 267-76, Informacja usługowa 
267-85.

BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica” — „Diabli mnie 
oiorą". prod, franc., lat 15. godz. 
16 i 18

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 993, posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
530. postój taksówek 726 zajazd 
myśliwski 411, sklep „Dacia” 742.

DRZEWICA

Kino „Śnieżka” — „Rozerwany 
pierścień”, prod. ZSRR, lat 12, 
godz. 18

Telefony: apteka 26, ośrodek 
zdrowia 25. postój taksówek 53, po­
sterunek MO 07 restauracja „Zam­
kowa” 77.

GRÓJEC
Kino „Odra” — „Mlmino”, prod. 

ZSRR, b/o, godz. 15, 17, 19.
Telefony, pogotowie ratunkowe 

999. posterunek MO 997 straż po­
żarna 998, biblioteka 23-65 dom 
kultury 24-97, ośrodek zdrowia 
23-24, postój taksówek 23-11, przy­
chodnia rejonowa 22-02, CPN 26-52.

GARBATKA
Kino „Las” — „Młodzi zakocha­

ni”, prod. ZSRR, b/o, godz. 17 i 19.
Telefony apteka 2o dwotzec 

PKP 47 posterunek MO 07 ośro­
dek zdrowia 26, postój taksówek 
53, urząd gminy 91. straż pożar­
na 8

IŁŻA
Kino „Zamek” — „Mandlngo”. 

prod, włoskiej, lat 18, godz. 19
Telefony apteka 91 biblioteka 

269, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108, dworzec PKP 
271. straż pożarna 215.

JEDLIŃSK
Telefony- kierunkowy 101, apte­

ka 29. posterunek MO 77, ośrodek 
zdrowia 17. straż pożarna 88, za­
kład energetyczny 80 restauracja 
„Turysta” 14, urząd gminy — na­
czelnik 86.

JEDLNIA LETNISKO
Telefony: apteka 48, Izba poro­

dowa 38. posterunek MO 7 ośro­
dek zdrowia 23. restauracja „Leś­
na” HO. straż pożarna 8.

KOZIENICE
Kino „Znicz” — „Trzy dni kon­

dora”, prod. USA, lat 18, godz. 
17 1 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997. pogotowie energetyczne 
23-11, kino 23-64, muzeum regio­
nalne 33-72 urząd mtasta 1 gminy 
21-23, przychodnia rejonowa 32-94.

LIPSKO
Kino „Szarotka” — „Zaułek 

dziewic”, prod, meksyk, lat 18, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 62. dom kultu­
ry 131, kawiarnia 95, kino 194, 
dworzec PKP 206. posterunek MO 
07. pogotowie ratunkowe 09. przy­
chodnia rejonowa 194. straż pożar­
na 169, szpital — dział pomocy do­
raźnej 09.

NOWE MIASTO
Kino „Pilica” — „Ojciec chrzest­

ny II”, prod. USA, 18 lat, godz. 
17 1 19.

Telefony: apteka 38 biblioteka 
42, dworzec PKP 97, gospoda 48, 
kawiarnia 160, straż pożarna 8, ki­
no 64, postój taksówek 93, przy­
chodnia rejonowa 46.

MOGIELNICA

Kino „Zwycięstwo” — „Kaska­
der”. prod. ZSRR, lat 12. godz. 17 
i 19.

Telefony: aptexa 10. gminna
spółdzielnia 8, kino 44 ośrodek 
zdrowia 11. posterunek MO 7. sta­
cja PKP 50. straż pożarna 88 na­
czelnik 146, księgarnia 61, przy­
chodnia rejonowa 81.

PIONKI
Kino „Chemik” — „Rollercoa­

ster”, prod. USA, lat 15, godz. 16 
i 18.

Telefony: pogotowie MO 307 po­
gotowie ratunkowe 309, strać po­
żarna 308 apteka 310 księgarnia 
511, pogotowie energetyczne 306, 
przychodnia rejonowa 323 restau­
racja „Adria” 552, izba porodowa 
548. urząd gminy — naczelnik 
513, kierunkowy 12.

PRZYTYK
Telefony: apteka 29, posterunek 

MO 97. ośrodek zdrowia 63, strać 
pożarna 38.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta” — „Torba inka­

senta”, prod. ZSRR, lat 12, godz. 
15.30, 17.30 1 19.30.

Telefony: posterunek MO 07, 
pogotowie ratunkowe 09. straż po­
żarna 08, apteka 229, dom kul­
tury 472, urząd gminy 1 miasta 
*27, ośrodek zdrowia 29, izba po­
rodowa 317.

SKARYSZEW
Telefony.: apteka 13, posterunek 

MO 77, straż pożarna 29, ośrodek 
zdrowia 11. urząd miasta i gminy 
89

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik” — „Szli żołnie­

rze”, prod. ZSRR, b/o, godz. 16, 18 
i 20.

Telefony apteka 56 dom kultu­
ry 246, posterunek MO 07, straż po­
żarna 08 pogotowie ratunkowe 9 
przychodnia rejonowa 353. stacja 
CPN 186. PKP 56.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie Instru­
menty Muzyczne i wnętrza zam­
kowe czynne codziennie w godz. 
10—19, w soboty od 9—15.30, po­
niedziałki 1 dni poświąteczne — 
nieczynne.

WIERZBICA
Kino Venus" — „Zdraj czyni”, 

prod. ZSRR, lat 12, godz 18.
Telefony apteka . izoa do: odo- 

wa 11, posterunek MO 7. ośrodek 
zdrowia 15. restauracja Niespo­
dzianka” 34 urząd gminy - na­
czelnik 11, żłobek 2, przedszkole 
25

WARKA
Kino „Przyjaźń” — „Płonąca taj­

ga”, ZSRR, lat 12, godz. 17 1 19.
Telefony: apteka 38. izba poro­

dowa 133, posterunek MO 7. po­
gotowie ratunkowe 9, przychodnia 
rejonowa 278 ośrodek zdrowia 21 
stacja CPN ’20 PKS 12 stanica 
wodna PTTK 143. Muzeum im. 
Pułaskiego 267

Muzeum Im. Pułaskiego — czyn­
ne codziennie oprócz poniedział­
ków i dni pośv’iątec7nvch w godz 
9—15.30. Ekspozycja stała — Ka­
zimierz Pulaski 1 udział Pola­
ków w życiu politycznym kultu­
ralnym 1 społecznym Stanów Zje­
dnoczonych.

ZWOLEŃ
Kino „Świt” — „Zapamiętajmy 

to lato”, prod. ZSRR, lat 12, godz.
16.30 i 18.30.

Telefonv pogotowie ramr.kov.v- 
999. straż pożarna 998. posterunek 
MO 997 apteka 24 ’*t costój takso 
wek 27-08. szpital 20-37.

UWAGA: Kalendarzyk sporzą­
dzono na podstawie informacji 
zainteresowanych instytucji. Kie­
rownictwo kin zastrzega sobie 
prawo zmiany programu.

Regionalny 
program radiowy
Program lokalny nadawany jest 

na falach średnich 188, 230, 238 m 
oraz na UKF 70,49 MHz w godz. 
6.4,5—7.30 i 16.40—17.00 natomiast w 
godz. 7.30—7.40 1 17.00—18.00 — tyl­
ko na UKF 70,49 MHz.

Czwartek, 16 bm.
8.45 1 16.40 — Aktualności dnia 

16.50 — „Oddziaływanie na jakość”
— aud M. Bednarskiej 17.00 —
Koncert życzeń 17.43 — „Nie tyl­
ko dla abstynentów” — aud. w 
oprać. B. Gumowskiego 1 J. Wo­
sia (pr. 1).

W programie ogólnopolskim
0.13 — „Noc z melodią i piosen­

ką” — w porać. B. Gumowskie­
go 1 J. Wosia (pr. 1).

RADIO
PROGRAM I

Wiad.: 6.00 7.C0 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 23.00

5.05—6.00 Zielone Studio 6.00—9.00 
Sygnały dnia 9.05—11.40 Cztery po­
ry roku 11.25 Niezapomniane stro­
nice „Opowiadania” 11.40 Tu Ra­
dio Kierowców 12.05 Z kraju i ze 
świata 12.25 Mozaika polskich me­
lodii 12.45 Roln. Kwadrans 13.08 
Mel. radzieckiego kina 13.25 Spot­
kania z folklorem 13.40 Kącik me- 
lotnana 14.00 Studio „Gama” (ok. 
godz. 14.05 Informacje dla kierow­
ców) 14.30 Studio „Relaks” 14.25 
Studio „Gama” 15.00 Wiadomości 
15.05 Korespondencja z zagranicy
15.10 Studio „Gama” (ok. godz.
15.45 Informacje dla kierowców)
15.55 Człowiek i środowisko 16.C0— 
—18.25 Tu Jedynka 17.30—18.00 Ra- 
dlokurier 18.00 Tu Jedynka c.d.
18.25 Nie tylko dla kierowców 18.33 
Koncert życzeń 19.15 Gwiazdy na­
szych estrad 19.40 Gwiazdy Festi­
walu Jazz . Jamboree 78 20.05 Re­
portaż na zamówienie 20.30 Wybit­
ni soliści w repertuarze popular­
nym 21.05 Kronika sportowa 21.15 
Komunikaty Totalizatora Sporto­
wego 21.18 Panorama polskiej pio­
senki 22.00 Z kraju i ze świata 
22.20 Tu Radio Kierowców 22.23 
Kraków na muzycznej antenie 
23.00 Wita Was Polska.

PROGRAM NOCNY

0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wiad. i informacje dla kierow­

ców: 0.01 2.00 3.00
Wiad.: 1.00 5.00
0.12 1.05 2.06 3.08 — Noc z melo­

dią i piosenką z Kielc
4.00 Sygnały dnia — pierwszej 

zmianie

PROGRAM II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik domowy 3.00 Muz. 

5.35 Obserwacje i propozycje 5.45 
Muz. 6.10 Kalendarz 0.15 Mel. przy­
jaciół 6.35 Gimnastyka 6.45—7.10 
Dzień dobry. Warszawo 7.15 Prze­
boje bez słów 7.35 Małe muzyko­
wanie 8.00 Dialogi i zbliżenia 9.30 
Problemy kultury fizycznej 9.40 
Tu Radio — Moskwa 10J30 Sztuka 
nie tylko zawodowa 10.15 „Skaza"
— wiersze 10.30 Gra Albert Nlcho- 
lats 10.40 Nie ma marginesu 11.00 
F. Lessel: — Koncert fortepianowy 
C-dur 11.35 Poradnia Rodzinna
11.40 Muzyka 12.05 Konc. w samo 
południe 12.25 „Wielka szansa”
12.45 Tańce z oper rosyjskich 13.00 
Ludzie ze społecznym mandatem
13.10 G. Bizet: — „Poławiacze pe­
reł” 13.35 Ze wsi i o wsi 13.50 
Z. Noskowski: — „Step” — poe­
mat symfoniczny op. 68 14.10 Pio­
senki znad Newy i Moskwy 14.25 
Muzyka G. Paislella 15.30 Dla 
dziewcząt i chłopców 18.10 Anto­
logia muzyki polskiego 60-lecia
16.40 Na Warszawskiej Fali 17.00 
Impresje Jazzowe 17.20 Literatura 
na świecie — „Epizody kroniki 
miasta Jaropola” 17.40 Rep. lite­
racki pt.: „Na trasie” 18.00 Nowe 
nagrania radiowe 18.25 Plebiscyt 
Studia „Gama” 18.40 Siadem in­
westowanych miliardów 19.00 
Konc. wieczorny 19.55 Katalog 
Wydawniczy 20.00 Studio „Relaks” 
20.20 Muzyka kameralna 21.05 Ot­

torino Respighi: — „Pinie rzym* 
skie” — poemat symfoniczny i in­
formacje sportowe 11.40 Nowe na­
grania radiowa 22.06 Książki, któ­
re na was czekają 22.50 Medium
23.10 Muzyka XIII wieku 23.35 Ce 
słychać w świecie 23.48 Muzyka.

PROGRAM III
Wiad.: 8.15 6.30 7.00 8.09 10.30 12.08 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
6.00—8.00 Między snem a dniem 

8.05 Za kierownicą 8.40 Co kto lubi 
9.00 „Z plemienia cedru” 9.10 Czło- 
wiek-orkiestra 9.30 Nasz rok 78-my
9.45 Dawne tańce i melodie 10.35 
Kiermasz płyt 11.00 Życie rodzin­
ne 11.30 Słynne tematy Johna Col- 
trane’a 12.05 W tonacji Trójki 13.G0 
Povztórka z rozrywki 13.50 „Sto 
koni do stu brzegów” 14.00 ’Sym­
fonie Czajkowskiego 15.05 Pocz­
tówka dźwiękowa z Paryża 15.20 
Przypominamy Zespół Uriah Heep
15.40 „Moja pieśń" 16.00 „Najwięk­
sze marzenie” 16.20 Muzykobranie
16.45 Nasz rok 73-my 17.05 Muzycz­
na poczta UKF 17.40 Wszystkie 
drogi prowadzą do Nashville 18.10 
Polityka dla wszystkich 13.25 Czas 
relaksu 19.00 Mini-max 19.35 Opera 
tygodnia „Turandot” 10.50 „Z ple­
mienia cedru” — ode. 20.00 Blues 
wczoraj i dziś 20.30 Pamiętniki 
M. Fogga 20.45 Gitarowe sola Geor- 
gesa Bensona 21.00 Reminiscencje 
muzyczne 22.03 Gwiazda siedmiu 
wieczorów 22.15 Codziennie po­
wieść „Pasje Błędomierskie” — 
ode. 22.45 Romar.se przy kominku 
23.00 Fazu Alijewa — poetka da- 
gestańska 23.05 Między dniem a 
snem.

PROGRAM IV
Wiad.: 6.40 12.00 15.00 16.00 18.08

22.55
6.C0 Vademecum rolnika 6.15 Dla 

nauczycieli 6.30 Rytm i piosenka 
6.45—7.40 Dzień dobry. Warszawo
7.40 Radio dedykuje 8.00 SDiewa 
Zdzisława Sośnicka 8.10 Radio- 
wo-TV Szkoła Średnia dla Pracu­
jących — Biologia 8.25 Uwertury K. 
Kurpińskiego (stereo lokalne) 8.35 
W kręgu spraw rodzinnych 8.55 
Graj kapelo — (stereo lokalne) 
0.00 Dla kl. III i IV (jęz. polski)
9.25 J. Brahms: — II Kwartet smy- 
rąiucwy a-moll op. 51 rr 2 (stereo 
lokalne) 10.00 Dla kl. VIII (geogra­
fia) 10.20 Estrada przyjaźni 11.00 
Dla szkół średnich (wychowanie 
obywatelskie) 11.30 T. Szeligowski
— Scena II z drugiego aktu opery 
„Bunt Żaków” 12.05—12.25 Głos 
Mazowsza, Kurpi i Podlasia 12.25 
Giełda płyt — (stereo lok.) 13.00 
Jęz. hiszpański 13.15 W rytmie 
hiszpańskiego fandanga i jota
13.30 Tu Studio Stereo (stereo ogól­
nopolskie) 15.05 Teatr Polskiego 
Radia Studio Współczesne „Rze­
czywistość” — słuch. 16.05 Nauka 
i technika 16.25 Jęz. niemiecki 
16.40—18.20 Program WORT 16.40 Na 
Warszawskiej Fali 17.00 „Słuchaj 
nes” 17.50 Tu Studio 4 (stereo lok.)
12.25 Postawy i wzory ..Konfor­
mizm" 18.45 Sekrety listów, Franz 
Kafka 19.CO „60 lat w czołówce"
19.15 Jęz. rosyjski 19.30 Wiedeńskie 
echa muzyczne (stereo lokalne)
20.15 Niech narody śpiewają 20.45 
Wratislnvia Cantans 73 (stereo lok.) 
21.27 Wolfgang Amadeus Mczart
— III koncert G-dur na skrzvpce 
1 orkiestrę (stereo lok.) 21.50 F. 
Couperin — Koncert E-dur nr 9
22.15 Ziemia — człowiek — 
wszechświat 22.35 Radiowo-TV 
Szkoła Średnia dla Pracujących 
Metodyka 22.50 F. Schubert — Mi­
niatury fortepianowe.

TELEWIZJA
PROGRAM f

18.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewizja 

(kolor)
16.20 Czwartek Telewizji Dziewcząt 

i Chłopców: film TP „Dzieci z 
naszej szkoły” ode. pt. „Słowo 
honoru”, „Cowboje”

18.15 Magazyn kulturalny
18.25 Poligon (kolor)
18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Teatr Sensacji — „Ptak, któ­

ry może zginąć” (kolor)
21.10 Pegaz (kolor)
22.55 Dziennik (kolor)
23.10 W minutę po premierze — 

„Na skraju puszczy czyli roz­
mowy Aleksego Zina” (kolor)

Programy oświatowe:

6.00 TTR, RTSS — Język polski, 
sem. I

6.30 TTR, RTSS — Chemia, sem. I 
9.00 Dla szkół — Historia, kl. VI

11.05 Dla szkół: Język polski kl. 
VII—VIII

13.25 TTR, RTSS — Historia, sem. 
III

14.00 TTR, RTSS — Biologia, sem. 
III

15.30 Dla młodych widzów: Decy­
zje piętnastolatków (kolor)

PROGRAM II
16.25 Program dnia
16.30 Język francuski, kurs pod­

stawowy, lek. 7 (kolor)
17.00 Język rosyjski, kurs podsta­

wowy lek. 6 (kolor)
17.30 U źródeł sztuki — fel. dok. 

prod, włoskiej „Trakt perskich 
władców” (kolor)

18.05 Duża przerwa — ode. IV 
(ostatni) film fab. prod. TV ra­
dzieckiej (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 NURT — Nauczanie począt­

kowe
21.00 NURT — Psychologia
21.30 NURT — Filozofia
22.00 24 godziny (kolor)
22.10 Bez recept — rozmowy o wy­

chowaniu

Ogłoszenia drobne
Mieszkanie 2-pokojowe — 37 m kw 
blisko zalewu na Borkach zamie­
nię na większe na „Ustroniu”. O- 
ferty ,{Życie Radomskie” nr 730286

R-730286-1

Sprzedam szklarnię do rozbiórki. 
Radom, ul. Słowackiego 156, tel. 
514-16. R-730287-1

Sprzedam Syrenę 105, prod? 1975 
r. Radom, ul. Tybla 8, tel. 264-87 
Od 7—15 Mikulski. R-730285-1

Sprzedam Wartburga 1000. Telefon
503-48. R-730284-1

Sprzedam szable, bagnety, ul. 
Maratońska 3 m 69. R-730277-1

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie" 86-100, Ra­
dom, ul. Żeromskiego 81. Tele­
fony: 211-49, 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz 6.30—
15.30 Za terminowy druk o<lo 
szeń redakcja nic odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa" Al. Je­
rozolimskie 125/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakla. 
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch" Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/5.

Konstytuc.il
Romar.se
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Bogdan Barszczyński
prezydentem

Zima u progu

Z dniem 1 listopada br. na 
stanowisko prezydenta Rado­
mia powołany został Bogdan 
Barszczyński. Nowemu prezy­
dentowi wręczył nominację 
15 bm. wojewoda, Roman 
Maćkowski.

Uczestniczący w. tym spot­
kaniu sekretarze KW PZPR: 
Józef Tobiasz i Bogdan Prus 
oraz I sekretarz PZPR Euze­
biusz Ciężela, złożyli podzię­
kowanie dotychczasowemu 
prezydentowi Tadeuszowi 
Karwickiemu za dotychczaso­
wą pracę na tym stanowisku.

Bogdan Bąrszczyński uro­
dził się w 1947 r. w Iłży woj. , 
radomskie, w rodzinie chłop­
skiej. W 1965 r. ukończył 
szkolę średnią, a następnie

Szukaj w magazynie, 
gdy nie ma w sklepie

Szybki rozwój motoryzacji 
spowodował, że producenci 
różnego rodzaju akcesoriów 
samochodowych nie narzekają 
na brak zajęcia i... klientów. 
Ale ci ostatni nie zawsze mo­
gą w sklepach znaleźć wszyst­
ko, czego szukają. Przyczyny 
są różne.

Niektóre braki można rozu­
mieć, gdyż ich przyczyny na­
leżą do grupy tzw. obiektyw­
nych, a więc niezależnych od 
handlowców. Bywa jednak, że 
braków nie sposób sensownie 
wytłumaczyć. Przekonaliśmy 
się o tym, idąc śladem syg- 

• nałów kilku czytelników, któ­
rzy od dawna poszukują w 
radomskich sklepach chemicz­
nych oferowanych jeszcze 
niedawno w dużych ilościach 
dywaników na oparcia samo­
chodowe. Wykonane z pluszu 
kosztowały 110 zł i cieszyły 
się dużym wzięciem wśród 
zmotoryzowanych.

Dywaniki, których od ty­
godni brakuje w sklepach, le­
żą na... półkach magazynów 
Przedsiębiorstwa Handlu Che­
mikaliami „Chemia” przy ul. 
Chorzowskiej w Radomiu — 
widocznie nie interesują się 
nimi radomscy

■ 2800 sztuk tych 
czeka na odbiór

handlowcy: 
dywaników 
i sprzedaż!

(mz)

Dyżur poselski
Dziś 16 bm. w budynku 

Urzędu Wojewódzkiego przy 
ul. Żeromskiego 53 (gabinet 
przewodniczącego WRN, po­
kój nr 105) przyjmować bę­
dzie wyborców w sprawie 
skarg i wniosków poseł na 
Sejm PRL, Marian Myszka.

Dyżur trwa w godzinach 
13—16. (bw)

Ulica 1105 roku poszerzana 
z przerwami i kłopotami

Z licznymi przerwami i klopo- 
notami trwa remont a właści­
wie modernizacja ul. 1905 Ro­
ku. Brygady z Kombinatu Bu­
downictwa Komunalnego, któ­
re są wy' cnawcami prac, na 

. ooczątku w szybkim tempie 
uporały się z poszerzeniem 
pierwszego odcinka ulicy, tj.

Okradali sk’epy 
i niszczyli towary

Nadchodziły od pewnego 
?zasu meldunki o kradzieżach 
i włamaniach w sklepach GS 

. wokół Radomia, w Jedlińsku, 
Wolanowie i Iłży, jak rów­
nież w samym Radcmiu.

Sprawcy poczynali sobie 
bardzo zuchwale, kradnąc al­
kohol, artykuły spożywcze, 
niekiedy pozostawione w skle­
pach pieniądze. Demolowali 
w czasie kradzieży sklepy, ni­
szczyli towary i artykuły mie­
szając mąkę, kaszę i sól, któ­
rych nie zdełali wziąć ze sobą.

Sprawcy tych chuligańskich 
włamań i kradzieży pocho­
dzili z Radomia. Ujęci przy­
znali się do dokonania kilku­
nastu włamań i kradzieży.

Działaja.cy w 5-osobowej 
grupie przestępczej bracia 
Wojciech i Jarosław N., To­
masz J. oraz nieletni: Miro­
sław K. i Dariusz S., oskar­
żeni zostali o spowodowanie 
strat z tytułu kradzieży i 
zniszczenia artykułów i towa­
rów w wysokości ponad 250 
tys. zł. be-de 

wydział techniczny Studium 
Nauczycielskiego w Radomiu. 
Pracę zawodową rozpoczął 
jako nauczyciel Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej w Iłży. 
Od lat szkolnych działał w 
ZHP i ZMS, był aktywnym 
działaczem młodzieżowym. W 
1971 r. wybrany na przewod­
niczącego MRN w Iłży a na­
stępnie naczelnika miasta i 
gminy Iłża. W 1976 r. prze1- 
szedł do pracy w Komitecie 
Wojewódzkim jako zastępca 
kierownika Wydz. Ekonomi­
cznego, w 1977 r. objął stano­
wisko dyrektora Wydziału 
Handlu i Usług Urzędu Wo­
jewódzkiego w Radomiu.

Jest członkiem PZPR.

Dni Filmu Radzieckiego

„Front za linią frontu”
Od 16 bm. w premierowym 

kinie tegorocznych Dni Filmu 
Radzieckiego czyli kinie „Hel” 
w Radomiu wyświetlana bę­
dzie I i II część radzieckiego 
dramatu społecznego „Front 
za linią frontu” reż. Igora 
Gostiewa. Film stanowi dal­
szą część opowieści filmowej 
o działaniach partyzanckich 
na Białorusi w czasie II woj­
ny światowej, z którymi ra­
domscy kinomani zetknęli się 
podczas projekcji znanego fil­
mu „Rozerwany pierścień”. 
Wśród wykonawców głów­
nych ról słynny Wiaczesław 
Tichonow oraz Jewgienij Ma- 
twiejew. Walorami filmu są 
przede wszystkim duża auten­
tyczność i świetne sceny ba­
talistyczne.

Dni Filmu Radzieckiego 
rozpoczynają się od 16 bm. 
w kolejnym, radomskim kinie 
„Walter”. Jako pierwszy wy­
świetlony zostanie film pt. 
„Wojenny prezent”, (mz)

Najgorzej wieczorami

Komunikacyjne problemy 
mieszkańców

Potrzeba porządkowania 
kompleksowego osiedla mie­
szkaniowego „Ustronie” w Ra­
domiu, a szczególnie dwóch, 
najmłodszych części określa­
nych umownie jednostkami 
„B” i „C”, coraz częściej po­
wraca na łamy „Życia”. Wy­
nika to przede wszystkim ze 
zwiększonej ilości korespon­
dencji i interwencji, którą 
kierują do redakcji mieszkań­
cy największego, radomskiego 
osiedla mieszkaniowego. Lu­
dzie słusznie argumentują, że 
upłynęło wystarczająco dużo 
czasu, by można było pora­
dzić sobie przynajmniej z 
głównymi problemami, ujęty­
mi w programie porządkowa­
nia „Ustronia”.

Wśród wielu sygnalizowa­
nych problemów najczęściej 
tej jesieni poruszana jest bu­
dowa dróg dojazdowych i cią­
gów wewnątrzosiedlowych. 
Na przykład, ul. Południowa. 
Według początkowych zamie­
rzeń radomscy drogowcy mie­
li zbudować w tym roku i 
przekazać do użytku pierw­
szy jej odcinek od al. Grzecz- 
narowskiego do ul. Osiedlo­
wej (dawniej odcinek ul.

jej 
ul. 
ul.

od ul. Kościuszki (wraz z 
końcowym odcinkiem od 
Bohaterów Stalingradu do 
1905 Roku) do ul. Mariackiej. 
Dalej na przeszkodzie stanął 
budynek mieszkalny, na któ­
rego wyburzenie fundamen­
tów czeka się do tej pory.

Bardzo to przeszkadza w 
ruchu kołowym na tej ruch­
liwej trasie komunikacyjnej, 
a wykonawca nie ma prak­
tycznie wpływu na uzyskanie 
frontu robót. W dyrekcji KBK 
zapewniają jednak, że jeszcze 
w tym roku będą chcieli w 
maksymalnym stopniu upo­
rządkować prawą stronę ul. 
1905 Roku od ul. Młodzianko- 
wskiej aż do ul. Nowej, a w 
przyszłym roku zakończyć po­
rządkowanie lewej strony tej 
ulicy (w kierunku Borek). 
Ale zależy to od usunięcia 
ostatnich przeszkód i „przeło­
żenia” kabla energetycznego 
w rejonie skrzyżowania z ul. 
Młodzianową.

Na marginesie budowy tej 
ważnej dla miasta trasy ko­
munikacyjnej, pytamy inwe­
stora: dlaczego w ciągu ostat­
nich kilku tygodni po raz ko­
lejny wyraża zgodę na „wy­
kopki” na zmodernizowanym 
odcinku ul. Kościuszki? Czyż­
by nie można było wcześniej 
przewidzieć, że należy ułożyć 
tam kompletną, podziemną 
instalację inżynierską? (mz)

Zadania dla służb komunalnych Dla pracowników „Pronitu”

Zimę mamy co roku, wpra­
wdzie nie zawsze z siarczy­
stym mrozem i obfitymi opa­
dami śniegu, ale i tak jest to 
zawsze okres trudny dla użyt­
kowników dróg i służb ko­
munalnych, przed którymi 
stoi zadanie przygotowania 
się do opanowania na czas i 
w pełnym zakresie kaprysów 
zimy i jej żywiołu.

Każdego roku przygotowa­
nia drogowców do akcji zimo­
wej są tematem publikacji 
prasowych coraz bardziej osz­
czędnych w optymistyczne 
wypowiedzi. Służby drogowe 
i komunalne borykają się bo­
wiem z wieloma trudnościami 
dotyczącymi przede wszyst­
kim braku sprzętu zmecha­
nizowanego do odśnieżania 
dróg i ulic, zabezpieczenia 
przed gołoledzią itp.

Powołany w Radomiu sztab 
akcji zimowej, któremu prze­
wodniczy wiceprezydent An­
drzej Morawski, podzielił mia­
sto na dwie części. Ulice w 
centrum oraz trasę E-7 poło­
żoną w granicach administra­
cyjnych Radomia, ma obsługi­
wać, dysponujące większym 
potencjałem sił i środków, 
Wojewódzkie Przedsiębior­
stwo Gospodarki Komunal­
nej, natomiast arterie wlo­
towe — Miejski Zarząd Dróg 
i Mostów. Z przypisanych 
obowiązków wynika, że zimą 
pod opieką WPGK znajdzie 
się 75,8 km ulic, natomiast 
MZDiM sprawować będzie 
pieczę nad 25 km.

Czy to dużo, czy mało? Od­
powiemy bez wahania — bar­
dzo dużo, biorąc pod uwagę 
bazę techniczną do akcji od­
śnieżania. MZDiM nie dyspo­
nuje w zasadzie żadnym 
sprzętem specjalistycznym,

Ustronia
Świerkowej) co zapewniłoby 
wygodne połączenie komuni­
kacyjne jednostek „B” i „C” 
z al. Grzecznarowskiego i da­
lej ul. Szkolną aż do śród­
mieścia. Niestety, żaden z ter­
minów nie został dotrzymany. 
A jest konieczne, by drogow­
cy jak najszybciej ułożyli 
warstwę asfalto-betonu na 
gotowym już podłożu, gdyż 
istnieje groźba, że zostanie 
ona zniszczona przez jeżdżące 
tym odcinkiem ul. Południo­
wej pojazdy.

Nierozwiązanym dotychczas 
problemem jest także oświe­
tlenie odcinka al. Grzeczna­
rowskiego (od ul. Południo­
wej do ul. Świerkowej), z 
którego korzystają mieszkań­
cy jednostki „C”. Przy obec­
nie szybko zapadających ciem­
nościach problem poruszania 
się wieczorem po nieoświetlo­
nej ulicy, która w dodatku 
nie ma chodników od strony 
osiedla — rzeczywiście jest 
nad wyraz kłopotliwy dla ty­
sięcy ludzi.

Wreszcie sprawy związane 
z komunikacją miejską. Jak 
dotychczas, mieszkańcy „Us­
tronia” nie są zbytnio rozpie­
szczani przez radomską 
WPKM. Wsiąść do jednego z 
kursujących w pobliżu osie­
dla autobusów miejskich w 
godzinach porannego i popo­
łudniowego szczytu komuni­
kacyjnego jest nie lada szczę­
ściem i umiejętnością. W tej 
sytuacji z pewnością na uwa­
gę zasługuje propozycja gru­
py mieszkańców „Ustronia-C”, 
którzy sugerują, aby WPKM 
zdecydowała się na zmianę 
końcowych odcinków linii nr 
9 i nr 4, a ściślej zlokalizowa­
nia ich przystanków końco­
wych w pobliżu jednostki „C”. 
Uważamy, że po ułożeniu as­
faltu na odcinku ul. Połud­
niowej, właśnie tam, w po­
bliżu siedziby zarządu SM 
„Ustronie” można z powodze­
niem zlokalizować obydwa 
przystanki „4” i „9”, ku za­
dowoleniu wszystkich miesz­
kańców „Ustronia”.

po- 
blo- 

się 
ze- 
dni 
do

Palenie zeschłych hsci 
zanieczyszcza atmosferę

Jeden z mieszkańców ul. 
Bema na Osiedlu 15-lecia sy­
gnalizuje nam, że przy 
rządkowaniu otoczenia 
ków mieszkalnych pali 
zgrabione z trawników 
schłe liście. Od trzech 
gryzący dym wciska się 
okien mieszkań.

Pisaliśmy o tym już niejed­
nokrotnie, że są to niedobre 
praktyki sprzątających teren 
osób, bowiem zeschłe liście 
można przecież wykorzystać 
nie w tak prymitywny spo­
sób, ale choćby jako ściółkę 
lub materiał kompostowy, nie 
zanieczyszczając atmosfery w 
gęsto zabudowanym osiedlu 
czy w śródmieściu miasta, (n) 

poza czterema adaptowanymi 
do potrzeb rozrzutnikami rol­
niczymi^ trzema pługami od­
śnieżnymi i czterema ciągni­
kami. Ten sprzęt na podleg­
łym sobie terenie MZDiM jest 
w stanie zlikwidować goło- 
ledź, bądź usunąć śnieg z ulic 
po czterech godzinach, licząc 
od momentu rozpoczęcia akcji.

Zakład Oczyszczania Miasta, 
podległy WPGK, ma z kolei 
dwie piaskarki, cztery pługi 
odśnieżne i jedną ładowarkę. 
Może więc mówić o pełnej 
realizacji zadań po 5—6 go­
dzinach od momentu wkro­
czenia do akcji. Z przedsta­
wionych danych wynika, że 
dla osiągnięcia tego samego 
celu w krótszym czasie, np. 
dwóch godzin, potrzeba jest 
przynajmniej drugie tyle nie­
zbędnego sprzętu, który jak­
kolwiek nie jest szczytem 
techniki, pozwoliłby na znacz­
nie sprawniejszą obsługę ulic 
w czasie zimy.

Poza sprzętem zgromadzono 
niezbędne zapasy piasku i 
chlorku sodu. Zapewniono so­
bie też, na wszelką ewentual­
ność, pomoc radomskich za­
kładów pracy przy wywoże-

Jubileuszowe szkolne gronie...
Dyrektorka Szkoły Muzycz­

nej mgr Krystyna Białek u- 
ważnie zapisuje nazwiska 
wykonawców i repertuar 
koncertu, w którym wystąpią 
pedagodzy i absolwenci szko­
ły. A więc Gertruda Łukom- 
ska, wiolonczelistka wykona 
koncert D-dur część I Józefa 
Haydna, Ewaryst Sitkowiec- 
kii, pianista — miniatury De- 
bussy’ego, ewentualnie Cho­
pina, Ryszard Morzykowski — 
klarnecista, Henri Rabeaut — 
solo de Concours...

— Oby nie za dużo —- mó­
wi z-ca dyrektora mgr Ry­
szard Balmas. Koncert ma 
trwać maksimum półtorej go­
dziny. Nie może być za dłu­
gi, aby nie znużył słuchaczy. 
Zastanówmy się jeszcze raz...

W dyrektorskim gabinecie 
gorąca atmosfera. Jeszcze 
sporo spraw trzeba omówić 
szczegółowo a jubileuszowe 
obchody tuż, tuż.

Pod urokiem muzyki

mło- 
przygotowanie kan- 
do dalszego kształ- 
tym kierunku. W 
dziecięcym (przyj- 

są dzieci w wieku 
lat) oraz młodzieżo-

Szkolny budynek przy ul. 
Waryńskiego 2 zapełnia się 
młodzieżą dopiero po połud­
niu. Jest to jedyna szkoła, w 
której nauka rozpoczyna się 
o godzinie 15 i trwa do 
20, a nawet jeszcze dłużej. 
Uczęszczają tu bowiem ucz­
niowie, którzy po zakończeniu 
lekcji w szkołach podstawo­
wych i średnich mogą po­
święcić się swojej pasji jaką 
jest muzyka. Mury szkolne 
rozbrzmiewają wtedy śpie­
wem, dźwiękami fortepianu, 
Skrzypiec czy akordeonu.

Nauka jest dwustopniowa. 
Szkoła I stopnia ma za za­
danie umuzykalnienie 
dzieży i 
dydatów 
cenią w 
działach 
mowane 
7—10 
wym (wiek słuchaczy waha 
się w granicach 10—21 lat) 
naukę śpiewu oraz gry na 
różnych instrumentach po­
biera 220 słuchaczy. Więk­
szość wybrała fortepian, na­
tomiast bardzo mało osób 
wykazuje chęć nauki gry na 
instrumentach smyczkowych. 
Czym tłumaczyć to zjawisko?

Już od dawna odczuwamy 
brak zainteresowania instru­
mentami smyczkowymi — 
mówi dyrektorka mgr Krys­
tyna Białek. To fakt, są to 
bardzo trudne instrumenty. 
W roku bieżącym nie mieliś­
my żadnego kandydata, któ­
ry chciałby aię uczyć grać na 
altówce, a na wiolonczelę 
zgłosiło się kilka osób: Mał­
gorzata i Dariusz Banasiako- 
wie, Sławomir Barłóg, Adam 
Maślanka. Można to także 
tłumaczyć i tym, że rodzice 
chcą szybko widzieć postępy 
swoich pociech. Stąd też du­
ża frekwencja w klasie for­
tepianu, gdsie 
można 
gry.

dość szybko 
opanować podstawy

Wyższy stopień 
wtajemniczenia
szkoły II stopnia uczę- 
niespełna 60 słuchaczy.

po- 
czy 
za- 
też 

słu-

Do
szcza
Jest to już znacznie wyższy 
stopień wtajemniczenia 
przedzony zbadaniem 
kandydat nadaje się do 
wodu muzyka. Wysokie 
są wymagania stawiane 
chaczom. Zważywszy fakt, źe 
nauka odbywa się po połud­
niu, że trzeba godzić ją z e- 
dukacją w liceum czy tech­
nikum, że tygodniowo przy­
pada do 18 godzin zajęć — 
naukę w szkole 
młodzież, która 
gnie poświęcić 
wolny czas.

Niektórzy z nich, jak np. 
Wojciech Jaske — absolwent 
Technikum Telekomunikacyj­
nego, kontynuują naukę w 

może podjąć 
muzyce pra- 

caly swój

niu śniegu. Tyle można było 
zrobić, rozdzielając rozsądnie 
zadania, wykonując harmono­
gramy dyżurów, zmian i za­
bezpieczając środki finansowe 
sięgające kwoty około 6 min 
zł.

Większy niepokój budzi na­
tomiast problem właściwego 
utrzymania chodników. Pa­
miętamy targi i liczne niepo­
rozumienia wynikające zdzie­
lenia traktów pieszych na te 
„moje” i „nie moje”. Zdarza­
ło się często, że na tej samej 
ulicy widoczne były po 
uprzątnięciu śniegu i lodu 
płyty chodnikowe, ale tuż za 
nimi na chodnikach zupełnie 
pozostawionych swojemu lo­
sowi ludzie łamali ręce i nogi.

Tegoroczny program akcji 
zimowej po raz pierwszy 
uwzględnił zadania dla wszy­
stkich dozorców, w tym rów­
nież prywatnych posesji. 
Sporządzono długie listy osób 
odpowiedzialnych za posypy­
wanie chodników piaskiem I 
oczyszczanie ich ze śniegu i 
lodu. Dla tych stróżów czysto­
ści, którzy zapomną o swoich 
zimowych obowiązkach, nie 
będzie pobłażania, (am) 

państwowych wyższych szko­
łach muzycznych. Fascynacja 
muzyką okazała się tak sil­
na, że określiła wybór dalszej 
życiowej drogi.

Niestety, nie wszyscy, któ­
rzy pragną uczyć się w szko­
le muzycznej, znajdują tutaj 
miejsce. Szczupłe warunki lo­
kalowe nie pozwalają na 
przyjęcie większej liczby ucz­
niów. Kto ma czas przed po­
łudniem (a takich uczniów 
jest niewielu) może przyjść 
i spokojnie poćwiczyć. Po po­
łudniu wykładowcy tak muszą 
planować zajęcia, aby prowa­
dzić naukę bez zbędnych 
przerw. Brak jest świetlicy, 
gdzie młodzież mogłaby ocze­
kiwać na zajęcia, a niewiel­
ka aula także nie stwarza 
dobrych warunków do orga­
nizowania koncertów.

Mimo tych bolączek szkoła 
osiąga dobre wyniki. W cią­
gu 25 lat działalności szkolne 
mury opuściło blisko 800 ab­
solwentów. To właśnie z ra­
domskiej szkoły muzycznej 
wyszli znani obecnie pedago­
dzy: dr muzykologii Zofia 
Helman-Bednarczyk, pracow­
nik naukowy Uniwersytetu 
Warszawskiego, dr Andrzej 
Dutkiewicz — pianista, peda­
gog PWSM w Warszawie, 
laureat międzynarodowego 
konkursu muzyki współczes­
nej w Holandii w 1971 roku, 
Janusz Szlubowski — pianis­
ta, pedagog PWSM w War­
szawie.

Uroczystości jubileuszowe 
będą miały szczególny cha­
rakter, bowiem szkole zosta­
nie nadane imię Oskara Kol­
berga. Odbędą się także kon­
certy w wykonaniu uczniów 
i pedagogów. ~ " 
godz. 18.00 w 
wego Domu 
ter” wystąpią 
tra i chór szkoły „jubilatki”.

Dziś 16 bm. o 
sali Zakłado- 

Kultury „Wal- 
soliści, orkies-

BOGDAN WYCISZKIEWICZ

Bezpieczeństwo na drodze

Uczmy się bezpiecznie chodzić
50 osób z Radomia i oko­

licznych miejscowości przyby­
ło do świetlicy Komendy 
Miejskiej MO, aby wziąć 
udział w szkoleniowym spot­
kaniu z zakresu przepisów 
ruchu drogowego. Byli to 
przechodnie, którzy nieprawi­
dłowo przechodzili przez jezd­
nię, nie respektowali świateł 
sygnalizacyjnych itp.

Bardzo pożyteczne było to 
spotkanie. Pogadankę na te­
mat bezpieczeństwa na jezd­
ni wygłosił z-ca naczelnika 
Wydziału Ruchu Drogowego 
w Komendzie Wojewódzkiej 
MO, mjr. Władysław Łapaj, 
przykłady wypadków spowo­
dowanych przez pieszych po­
dał por. Grzegorz Kasprzyk.

Podświetlone

uK-
znaki drogowe

Na wielu radomskich 
each pojawiają się nowe, es­
tetycznie podświetlane znaki 
drogowe. Tablic świetlnych 
oraz słupków sygnalizujących 
wysepki jest w magazynach 
Miejskiego Zarządu Dróg i 
Mostów pod dostatkiem. Go­
rzej z instalowaniem. Jak po­
informowano nas w MZDiM, 
Rejon Energetyczny Radom- 
-Miasto nie jest zaintereso­
wany szybszym tempem wy­
konywania prac twierdząc, że 
jego załoga i tak dużo robi 
dla miasta. Nie negujemy ta­
kiego stanowiska, ale obok 
zakresu prac istnieją chyba 
ambicje... (am)

Jesienne sesje KSR

Uczestnicy KSR w Zakła­
dach Tworzyw i Farb „Pro­
mt” w Pionkach, dużą uwagę

Wyświetlono także film na te­
mat zasad bezpieczeństwa na 
jezdniach i ulicach.

Spotkanie w Komendzie 
Miejskiej MO było efektem 
profilaktycznych działań pod­
jętych przez funkcjonariuszy 
z Wydziału Ruchu Drogowe­
go. Statystyka wykazuje bo­
wiem, iż bardzo dużo wypad­
ków, które wydarzyły się na 
naszych drogach, powodują 
piesi. Nagłe wtargnięcie na 
jezdnię, nietrzeźwy stan, -lek­
ceważenie przepisów ruchu 
drogowego — to najczęściej 
spotykane przyczyny wypad­
ków drogowych.

Dlatego też — mówi mjr 
Władysław' Łapaj — przywią­
zujemy dużą wagę do działań 
profilaktycznych wśród prze­
chodniów. Przez kilkanaście 
dni w ruchliwych punktach 
Radomia przypominaliśmy o 
zasadach prawidłowego prze­
chodzenia przez jezdnię, wła­
ściwego reagowania na świa­
tła sygnalizacyjne, pouczaliś­
my. W drastycznych przypad­
kach łamania przepisów kie­
rowaliśmy wezwania na szko­
leniowe spotkania. Pogadan­
ka, film z pewnością uświa­
domią przechodniom, że lek­
ceważenie przepisów ruchu 
drogowego prowadzi w kon­
sekwencji do wypadków, w 
których zazwyczaj poszkodo­
wani są piesi. Nie jest to zre­
sztą ostatnie spotkanie. Po­
dobne działania będziemy 
prowadzić nadal i to nie 
ko w Radomiu, ale także 
innych miejscowościach 
szego województwa, (bw) 

tyl-
i w
na­

skupili na warunkach socjal­
nych załogi. W roku bieżą­
cym, w ramach budownictwa 
zakładowego, oddano 190 mie­
szkań. Przy wykończeniu mie­
szkań i zagospodarowywaniu 
terenów osiedlowych praco­
wały własne, zakładowe eki­
py.

W tym roku dzięki stara­
niom zakładu i miasta osie­
dla przyzakładowe otrzymały 
gaz przewodowy, z którego 
korzysta już 1000 rodzin, (bd)

Fot. BRONISŁAW DUDA

Rektor WSI
Michał Hebda
ranny w wypadku samochodowym

15 bm. o godzinie 10.20 
w miejscowości Barycz k. 
Kielc wydarzył się poważny 
w skutkach wypadek drogo- 
w’y. Spłoszony koń w momenr 
cie manewru wyprzedzania 
dostał się pod koła samocho­
du „Fiat” 132, którym jechał 
w stronę Krakowa rektor 
Wyższej Szkoły Inżynierskiej 
w Radomiu, prof, dr hab. 
Michał Hebda. Chcąc uniknąć 
kolizji „Fiat” zjochał na lewą 
stronę, zderzając się czołowo 
z ciągnikiem „Ursus”, nale­
żącym do SKR w Bielinach. 
W wyniku zderzenia samo­
chód został doszczętnie roz­
bity, a jego kierowcę — prof. 
Hebdę odwieziono do szpitala 
w Czerwonej Górze, z poważ­
nymi

W 
wych 
kiem 
Czerwonej Górze. Jak poin­
formowali nas lekarze od­
działu chirurgicznego, stan 
prof. Hebdy określa się jako 
ciężki, ale jego życiu nie za­
graża w tej chwili niebezpie­
czeństwo. (ani)

obrażeniami ciała, 
godzinach popołudnio- 
połączyliśmy się z blo- 
operacyjnym szpitala w


